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Kłopoty węgi: rskie. 
Lwów 1U października. 


Wekerle nie ma szczęścia w izbie magna- 
tów. Po klęsce w sprawie nienależących do ża- 
dnego uznanego i recypowanego wyznania reli- 
gijnego, nastąpiła klęska w sprawie przedłożenia 
o religji żydów. Klęska jest tem dotkliwszą, o 
ile cdrzucenie nie nastąpiło jedynie odnośnie do 
specjalnego postanowienia o przechodzeniu z wy- 
znania chrześcjańskiego na żydowskie, ale usta- 
wy w całości. Jest zaś ta klęska także dlatego 
dotkliwszą, o ile w sferach rządowych uważano 
przyjęcie ustawy za zabezpieczone. > 
się nadziei że liczni magnaci konserwatywni 
wydalą się ze sali obrad i w ten sposób mmożli- 
wią znaczną większość dla ustawy o recepcji 
żydów, w zasadzie bynajmniej nie kwestjonowa- 
nej. Stało się inaczej i izba magnatów trwa 
w swojem usposobieniu opozycyjnem. Rozumie 
się, że sytuacja skutkiem tego dla rządu stała 
się tem fatalniejszą i musi on teraz myśleć nad 
korekturą. W jaki sposób ona ma być przedsię- 
wziętą i co rząd ma teraz zrobić, o tem naj- 
rozmaitsze, po części bardzo awanturnicze kur- 
sują pogłoski. 

4 iE innemi poruszono także dawny pro- 
jekt reformy izby magnatów. Zdaje się jednak, 
że w sferach kompetentnych serjo o tem nie 
myślą, bo groźba ta zamierzonego celu osiągnąć 
nie zdoła. Gabinet Wekerlego już w sprawie 
ustawy o ślubach cywilnych okazał, że drogą 
reformy izby magnatów do celu zamierzonego 
nie dojdzie. Jeżeli ta reforma miała być jedną 
z gwarancyj, zabezpieczających przyjęcie ustawy, 
to tej a. nie uzyskał. Nie sądzimy, by 
siły gabinetu były dzisiaj większe. Co mu się 
zatem wtedy nie udało, to mu się teraz tem 
mniej może udać. To też se strony mniej skorej 
i pochopnej do walki, nad innym myślą sposo- 
bem wyjścia z trudnej i zagmatwanej sytuacji. 
Oto apelują do uczucia wdzięczności hrabiego 
Kalnokyego. Starają się w tych sferach przeko- 
nać ministra spraw zewnętrznych, że prezydent 
gabinetu węgierskiego dr. Wekerle, był tym, 
który go w delegacji węgierskiej ocalił przed 
zupełnem, albo przynajmniej połowicznem wotum 
nieufności. W odpłatę 


jącemu się w kłopotach drowi Wekerlemu. Stać 
się to zaś. może-bez-wielkiegu natężenia. kalnoky 


posiada, tak powiadają, wśród konserwatywnych í 


magnatów wielu zwolenników. Skoroby im zatem 
wytłumaczył, że leży to nietylko w interesie po- 
lityki wewnętrznej, ale także w interesie ze- 
wnętrznej polityki, by zaniechali swojej opozycji 
przeciw przedłożeniom rządowym w sprawie re- 
form kościelno-politycznych, w takim razie sta- 
nowisko Wekerlego i Szilagyliego byłoby ura- 
towane. y 

Spekulacja taka nadto jest „chytra*, by 
mogła mieć powodzenie. Hr. Kalnoky, na swojem 
stanowisku jako minister spraw zewnętrznych, 
nie angażował się przeciw ślubom cywilnym, bo 
nie chciał się mięszać w wewnętrzne sprawy 
w gierskie, nie zechce on się zapewne także an- 
gzować za recepcją żydów, bo i to jest wewnę- 
trzna sprawa węgierska. Hrabia Kalnoky jest 
neutralny i to jest dla niego jedynie racjonalne 
stanowisko. Samo podejrzenie, jakie nań padło, 
że interwenjował w sprawie ślubów cywilnych, 
ściągnęło nań ze strony Węgrow gromy oburze- 
nia; Co za krzyk i hałas by dopiero powstał, 
gdyby teraz nietylko podejrzenie powstało, ale 
gdyby hrabia Kalnoky istotnie chciał przekro- 
czyć zakres swojego działania i swoich atrybu- 
cyj i czynnie się wmięszać w domową sprawę 
węjzierską. 

I ta droga zatem do celu nie prowadzi. Na 
razie prezydentowi gabinetu węgierskiego nie 
pozosiaje nic innego, jeno ras jeszcze próbować 
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MADAME SANS GENE. 


ROMANS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA. 
Przez 
EDMUNDA .EPEL"LETIER. 


Część pierwsza, 


(Ciąg dalszy.) 

Poruszyła pogardliwie aamionami i, spoglą- 
dając na ranionego, szepnęła : 

— Niepodobna, żeby tu został, napewnoby 
umarł. Ale co robić ? przyjaciel panny Blanki... 
nie mogę przecież pozwolić, by tak umarł, trzeba 
go koniecznie otrzeźwić. 

Nagle przyszła jej nowa myśl do głowy. 

— A może to narzeczony panny Blanki? 
Zubawnaby to była rzecz, gdybym ją wydała 
za mąż, wywdzięczyłabym się jej za to, że obie- 
cała obdarzyć mię posagiem. No! no! muszę oca- 
liċ tego młodzieńca! Ach ten Lefebvre, że nie 
przychodzi! 

. Ciągle myślała, w jakiby to sposób prze- 
nieść Austrjąka do łóżka. Potem, rozpatrując po- 
łożenie we wszystkich stron, szeptała: 
oże to i lepiej, że Lefebvra tu niema! 
Nie jest on zły to prawda, i zapewne nie będzie 
mi wyrzucał tego, żem ocaliła arystokratę... gdy 
się zresztą dowie, Że to jest przyjaciel mej do- 
brodziejki, nic nie powie.. potem żołnierz fran- 
ouzki po bitwie nie zna nieprzyjaciół. Tyle razy 
mi to mówił, ale jest on zazdrosny jak tygrys. 
Wcale mu Się to nie będzie podobało, gdy zo- 
baczy, jak się dotykam białego ciała tego ary- 
sto... wreszcie gotów mi się zapytać, jakim spo- 

się to stało, że ten młodzieniec u mnie 
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Oddawano 


za tę usługę, powinien ' 
teraz hrabia Kalnoky przyjść w.pomoc znajdu- , 


szczęścia z tą procedurą, którą już stosował po 
odrzuceniu po raz pierwszy przez izbę magnatów 
' przedłożeń rządowych, raz jeszcze wnieść je do 
tejże izby wyższej Czy mu ta procedura i tym 
razem się uda, czy znajdzie przy drugiem głoso- 
waniu izbę wyższą podatniejszą i skorszą do re- 
form? Któż to może dzisiaj wiedzieć i przewi- 
dzieć? Zresztą, w razie niepowodzenia, można 
procedurę z wymianą nuncjów próbować po raz 
trzeci. Ustawy konstytucyjne pod tym względem 
żadnego ni: znają ograniczenia Sądzimy jednak, 
że za takiem wyjściem dr. Wekerle bynajmniej 
nie tęskni z tej prostej przyczyny, że tu żadne 
nie jest wyjście z kłopotliwej sytuacji. s 

O ile nieobliczalnemi są zresztą poszczególne 
żywioły w węgierskiej izbie magnatów, to się 
najlepiej okazuje z chwiejnych cyfr przy głoso- 
waniu nad  poszczególnemi przedłożeniami ko- 
kcielno-politycznemi. Przy pierwszem głosowaniu 
nad ustawą o ślubach cywilnych uległ rząd 21 
głosami (1389: 118), przy drugiem zwyciężył 4 
głosami (128:124); przy głosowaniu nad ustawą 
o swobodzie w wykonywaniu religii zwyciężył 
1 głosem (113:112); w głosowaniu sobotniem 
zwyciężył z razu 4 głosami (111:107), potem 
uległ 26 głosami (122:96), a w trzeciem głoso- 
waniu miał w ogóle po swojej stronie zaledwie 
kilkadziesiąt głosów, wostatniem wreszcie głoso 
waniu uległ 6 głosami (1038:109). Cyfry te są 
wymowne i nie rokują Wekerlemu ostatecznego 
zwycięstwa. Na razie więc zaczynają się dla 
Węgier znowu kłopoty. 


e 
Nowy przyjaciel. 
W Wiedniu zaczęło właśnie wychodzić 
tygodniowe pismo „społeczno-polityczne* p. t.: 
et. W pierwszym garaz zeszycie znajdujemy 
artykuł wstępny p. t.: Polska i Koalicja w 
| „Trójcy jedynej“, w której autor pan doktor 
Henryk Kanner robi nam wątpliwy za- 
| szczyt zajmowania się kwestją polską. Rzecz 
| prosta, że artykuł ten zbyt jest błahy, aby go 
 reprodukować w całości, podamy tylko głó- 
| wniejsze jego ustępy. Pan K. zaznacza u wstępu, 
, że wystawa jest punktem kulminacyjnym, 
|a prawdopodobnie i zwrotnym po 
litycznego wpływu Polaków w 
Austuji i... Niemczech (?!) Powodem tego jest, 
że Polacy „zd radzili* się w zapale mówek 
„,i.tcastów,.że stoją. zawsze na gruncie narodo- 
wym i nie myślą zejść z niego. Robili to wszy- 
scy, ale głównie uczynił prezes wystawy. 
„W starym księciu Sapieże — pisze pan K. — 
obudził się znów ów dziki temperament, który 
mu w młodym wieku przyniósł przydomek „czer 
wonego księcia“. 

Korzystając z tego wykazuje p. K. jak 
to Polacy od roku 1567 nie zeszli ze swego 
stanowiska i jak zawsze stali silnie przy sztan- 
darze narodowym. Teraz jednak postąpili nie- 
zręcznie, gdyż „przedwcześnie“ (?) wyjawili swe 
ambitne zamiary. 

„Po podróży Plenera mówiono — pisze p. 
K. — że przewódca liberałów ma zamiar za- 
cieśnić węzły między liberałami a Polakami. 
To będzie teraz trudno. Polska  trójjedność, 
która właśnie przed stuletnim dniem znanego 
„finis Poloniae“ proklamowaną została, musi 
zamącić trójjedność koalicyjną, a wykluczyć 
możność ściślejszego sojuszu Niemców z Pola- 
kami. Nie będzie chyba można dłużej Czechów 
z powodu ich grzechów wobec myśli państwo- 
wej austrjackiej wykluczać od rządu, gdy Po- 
lacy tak jawnie podnieśli myśl wielkiej Polski. 
Książę Bismarck swą mową warcińską admu- 
chnął Plenerowi jego projekt przyssłości z zie- 
oqego stołu”. 

aki jest tenor — artykułu. Z fałszami jego 
trudna sprawa — tradno nam udowadniać p. 
K., że „F'inis Poloniae* nie zostało wyrzucone — 
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szukał schronienia. Jeżeli tu przyszedł, to dla- 
tego, że cię znał! Tak powie, nol i ja mu 
też powiem, jak należy, ale wolę zawsze, aby go 
nie widział. 

Tak mówiąc, usiłowała podnieść ciało mło- 
dego Austrjaka, ciężkie wskutek bezwładności. 
W tejże chwili zapukano do drzwi od ulicy. 
| Katarzyna zadrżała i nadsłuchiwać poczęła bla- 
da, jak sam raniony. 

— Kto to przyszedł? — zapytała. Sklep 
| jest zamknięty i nikt w takim dniu nie odbiera 
i nie przynosi bielizny. 

Na ulicy roziegał się stuk kolb uderzanych 
| o kamienie bruku. Współcześnie poczęto się do- 
bijać do drzwi korytarza, słychać było liczne 
| głosy : 
| — Tędy uciekł... 
| 


— Tu się ukrył... 

- To jego szukają — szepnęła drżąca Ka- 
tarzyna i spojrzała z wyrazem litości na ranio- 
nego, ciągle nieruchomego. 

— A głosy rozlegały się już przy obu wej- 
ściach. Słychać było niecierpliwe kroki, świad- 
czące o wzburzeniu tłumn. 

— Wysadźmy drzwi! — ktoś nagle za- 
wołał. 

— Jak go tu uratować! — szepnęła Kata- 
rzyna i potrząsając rannym dodała : dalej, oby- 
watelu!... panie! odwagi, trzeba wstać. 

Raniony otworzył oczy i jęknął głosem stłu- 
mionym : 

-— Nie mogę... pozwól mi umrzeć ! 

— Akurat też ta o Śmierć idzie — szepnęła 
Katarzyna. No do licha, gdzie energja? Muszę 
przecież pana oddać żywego pannie de Laveline. 
Nie po to przysłała tu ona pana, byś umierał... 
wstańże |... o, tak... widzisz, że to nie tak tru- 
dne, trzeba tylko chcieć. 

Neipperg chwiał się jak człowiek pijany i Ka- 

| tarzyna z wielką trudnością go podtrzymywała. 
Z zewnątrz dochodziły nieustanne krzyki, grożby 
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ale zaznaczyć musimy, że fałszem jest, jakoby 
ks. Sapieba mówił o Niemeach, że są „wście- 
kłymi psami i Hottentotami". To kłamstwo 
panie K.! Nie tylko książę Sapieka — zbyt 
dobrze wychowany mimo „dzikiego* tempera- 
mentu, ależaden Polsk tak się nie 
wyraża, bo szanuje on każdąnaro- 
dowość, jako taką. 

Tak samo fałszywe są i inne „fakty“ — 
ale co jest najcharakterystyczniejszem, to nai- 
wność u austrjacyiego dziennikarza, piszącego 
w Austrji i ze stanowiska wrzekomo austrja: 
ckiego patrjotyzmu, gdy największy 
wpływ na wewnętrzne sprawy , monatchji przy 
pisuje — księciu Bismarckowi! Piękny patrjota ! 

Niechaj pan K. uspokoi się i nie troszczy o 
nas. Monaroha nasz jest zbyt sprawiedliwym, 
zbyt mądrym monarchą, aby nas nie zechciał 
zrozumieć. Z jego to dostojnych ust usłyszeliśmy 
słowa uznania za to, że „umiemy godzić 
obowiązki przeszłości z obowiązkami 
terażniejszości* — o przyszłości zaś nie 
mówił cesarz, bo ona w ręku Boga! Z ust do- 
stojnego monarchy, który wie o tem, że 
Polakami być nie przestaliśmy i nie 
przestaniemy — usłyszeliśmy także to, że 
się „wzajemnie rozumiemy.“ Tak jest! 
Monarcha rozumie nas, bo czuje, że ci, którzy 
mimo cierpień i stułetnich walk nie wyrzekli się 
bytu narodowego, są ludźmi, na których liczyć 
można — są ludźmi politycznych i honoru. 
Monarcha rosumie nas, bo wie, że Polacy — to 
najbezinteresowniej służą dziś dynastji, a od 
czasu gdy są w rządzie, gotowi są do ofiar ze 
siebie dla niej. Rozumie to cesarz, bo zna nas, 
nasze zapatrywania i aspiracje. 

Że nas nie rozumieją Niemcy — to nie na- 
sza wina. Tyle razy dawaliśmy im posnać nasze 
poglądy, że istotnie dziwi nas brak pojęcia z 
ich strony. My chcemy wolności wszystkich i 
dla wszystkich; chcemy, aby tak się rozwijał 
Niemiec, jak Czech, jak każdy inny szczep w 
Austrji; chcemy, aby szanowano tradycje i wła- 
ściwości każdej narodowości, o ile one godzą się 
ze wspólnem pożyciem — a zwalczamy zabor- 
czość i ucisk. Pragniemy, aby stosunki narodo- 
wościowe pozostawiono rozstrzygnięciu samychże 
szczepów, a nie wywierano nacisku z góry, pra- 
gniemy zdrowego, spokojnego postępu, opartego 
nie na doktrynach, ale na rzeczywistej potrzehie 
— pragniemy zastosowania avtonomistycznej idei 
na jak najszerszej podstawie. Co się zaś tyczy 
końcowego ustępu, to zaznaczamy, że nie z na- 
szej chyba winy Czesi nie są w rządzie. To 
wina ich własna, a właściwie parlamentarnych 
przewódców. Powrót Czechów do rządu powitali- 
byśmy z prawdziwą radością — a powrót tem 
umożliwić mogą właśnie Niemcy, gdy się zrze- 
kną niesłusznych uroszczeń, bo wówczas odbiorą 
Młodoczechom najsilniejszy środek agitacyjny. 

To jest nasze stanowisko — a dlatego wła- 
śnie pozwoli sobie powiedzieć p. K., że, ufni 
w słowa cesarskie, wypowiedziane do cał cgo 
naszego narodu, spokojnie przechodzimy do 
porządku dziennego nietylko nad nim, ale i nad 
„dmuchaniem ks. Bismarcka na stół zielony pana 
Plencra'*, 

* 
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W tej samej sprawie donosi nam wiedeński 

korespondent (Adin): 
nLsdwie przebrzmiało naszczekiwanie, do 
którego sygnał wyszedł z Warcina, « już zgła- 
szać się zaczynają małe pieski z ujadaniem na 
Polaków, dziś w tem, jutro w owem piśmie. 
Mam właśnie przed sobą pierwszy zeszyt re- 
klamowanej z góry od kilku miesięcy revue 
p t. Zeit, w której tutejszy korespondent 
rankfurter Ztg, niejaki p. Kanner, ni 
z tego, ni z owego, zajadle rzucił się na Pola- 
ków w ogóle, a na mężów zasłużonych około 
ursądzenia wystawy lwowskiej w szczególności. 
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NIK POLSKI 


niewyłaczając niedziel i świat o godzinie 8 rano. 
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i przekleństwa. Drzwi zaczęły ustępować przed , 
potężnemi uderzeniami kolb. Nagle rozległ się ` 


głos : 

— Zaczekajcie, obywatele! pozwólcie mi 
działać! mnie z pewnością otworzą... 

I tenże sam głos zawołał : 

— Kasiu, to ja!... nie bój się.. otwórz... 

— Lefebvre! — szepnęła Katarzynna, drżąc 
cała z jednej strony szczęśliwa, że jej rodak 
jest zdrów i cały, ale z drugiej przerażona lo- 
sem ranionego. 

— Zaczekaj, zaraz otworzę! - krzyknęła. 

— Widzicie, obywatele, że zaraz otworzy. 
Chwilkę cierpliwości! do licha! przestraszyliście 
ja, domagając się otwarcia drzwi przy pomocy 
uderzeń kolbami! — rzekł Lefebvre tak głośno, 
żeby go Katarzyna mogła usłyszeć 

— Słyszałeś pan — szepnęła żywo ranio- 
nemu — zaraz wejdą, muszę im otworzyć... 
chodźże pan. 

— Dokąd trzeba iść ? 

— Sprobój pan wejść na te schody, scho- 
wam cię na strychu. 

— Wejść na schody! nie, nie mogę. Ledwie 
nogi wlokę .. 

— A więc tam... w moim pokoju! 

I popychając go lekko i podpierając, zdo- 
łała Katarzyna wprowadzić Austrjaka do swego 
pokoju, którego drzwi na klucz zamknęła. Teraz 
dopiero czerwona, zmęczona, ale pełna zadowo- 
lenia wewnętrznego, pobiegła otworzyć Le- 
febvrowi i zbiegowisku, mówiąc do siebie z ra- 
dością : 

— Teraz jest ocalony ! 

v 


Pokój Katarzyny. 

Odsunięto zasuwy i drzwi otwarto i Lefeb- 
vre wszedł w towarzystwie trzech czy czterech 
gwardsaistów narodowych i całego tłumu sąsiadów 
i gapiów, między którymi najwięcej było kobiet 
i dzieci, 


Biure sa ażnistracji „Dziennika Polskiege", 
Wa Wiednia : 
M 
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Haasenstsin et Vogler i G. 
Karoly et Liebmanz ; 
du Four, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1G centów od jednego 
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Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwawie 


jedynie I wyłączałe : 
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Prywatne korespondencje 18 i nekrologja BO ct. od wiersza. 


Drobre ogłoszenia I '/, centa od wyrazu. Pomieszkanie 


Pan Kanner, który na przekór zupełnej nieudol- 
ności, odgrywa tu, jako korespondent wielkiego 
dziennika, pewną rolę, uważał swój głos w tej 
sprawie widocznie za bardzo ważny, skoro 
umieścił go na czele okazowego numeru, wyda- 
wanego wespół z Hermanem Bahrem czaso- 
pisma. Nie ma to, jak uznanie dla własnej po- 
wagi. Po wszystkich głosach codziennej prasy, 
przyszedł p. Kanner i z łamów poważnego rze- 
komo tygodnika, powiedział swoje—teraz wiemy 
już, chyba czego się trzymać. Wartało by 
jednak, żeby i publiczność galicyj 
ska, którą zasypano okazowymi 
egzemplarzami tego pisma, wie 
działa, czego się trzymać i dała na- 
leżytą odpowiedź na ten pełen głnu- 
piej buty artykuł.“ 


Sprawa krożańska. 

Walenskij Wiestnik dopiero teraz w nr. 203 
uważał za stosowne objaśnić publiczność. co się 
dzieje z ofiarami gwałtu moskiewskiego w Kro- 
żach. Wyliczywszy spis wszystkich oskarżonych 
osób, znany już zresztą naszym czytelnikom, pi 
sze organ jenerał gubernatora wileńskiego : 

„Na osobnym stole leżały dowody rzeczowe. 
Wśród jednei "rxpy podsądnych znajduje się wy- 
soki, silny, tęgi mężczyzna, grający widocznie 
główną rolę wśród swoich towarzyszów, a przy- 
najmniej tak świadczy o tem jego śmiały, wyzy- 
wający wygląd. Widać było tu i jednego zgrzy- 
białego staruszka. 

Zauważyć można było również i ciche, skro- 
mne twarze kobiet. Jasnem było, że wszyscy 
ci ludzie mogli byli okazać sprzeciwienie się wła- 
dzy tyłko pod wpływem jakiejś fanatycznej idei 
i niewątpliwie natchnionej i popieranej z ze- 
wnątrz tak, że większość tych ludzi była tylko 
stadem Panurga. Widać, że w nich charaktery- 
stycznie wyraziły się rysy Litwipa, zauważone 
przez prof. Kojałowicza: „Należy ich tylko 
utwierdzić w jakiejkolwiek myśli, a oni jej będą 
bronić uporczywie, nie zdając sobie rachunku, 
dlaczego się przy niej upierają, czego się do- 
bijają.* 

Publiczność składała się głównie z pań, 
choć tym razem było ich niewiele, ponieważ sa- 
la naszej izby sądowej nie może się pochwalić 
obszernością. Publiczności można było wpuścić,mi- 
mo pragnienia naczalstwa (/2/), aby dać jak najwię- 
cej miejsca słuchaczom, najwyżej 70 osób, a to 


ze względu na znaczną ilość świadków. Zresztą | wyszedł: roait zai nięto me ae 


i niewielka iłość publiczności musiała opuścić sa- 
lę, gdyż objaśniono, że sprawa będzie rozpatry- 
waną przy drzwiach zamkniętych. 

D. 20. września (2. października) posiedze- 
nie przeciągnęło się do godziny czwartej popo- 


łudniu i przez ten czas sprawdzono tożsamość ; 


świadków i przeczytano akt oskarżenia. Po przer- 
wie c godzinie 7. wieczorem posiedzenie zaczęło 
się na nowo i rozpoczęto badanie świadków. 
Następnego dnia t. j. żl. września (3. pa- 
żdziernika) przesłachiwano dalej świadków.“ 
Tyle Wilenskij Wiestnik — a z tonu jego, 
o jakiejś nibyto fanatycznej idei, czuć jakby ja- 
kieś cofanie się ; przytaczając zaś cytatę prof. 
Kojałowicza dowodzi organ wileński dwóch rze- 


dowód. 

Według wszelkich zapowiedzi, rozprawa ma 
być dzisiaj ukończoną. 

Do Now. Ref. donoszą zaś: Cała stoli- 
ca Litwy o niczem innem dzisiaj nie mówi, 
jak tylko o procesie krożańskim — naturalnie 
po cichu — tajemniczo, na ucho jeden dru- 
giemu opowiada jakiś nowy szczegół z pro- 


— Co tak późno nam otwierasz, Kasiu? — 


raj Lefebvre, całując ją głośno w oba po- 
iczki. 

— Taki był krzyk... taka wrzawa |... 

No, tak... rozumiem to, bałaś się, ale to 
byli patrjoci przyjaciele, którzy się dobijali. Ka- 
siu, zwyciężyliśmy zupełnie! tyran jest więźniem 
narodu, twierdza despotyzmu sostała wzięta, lud 
jest dziś panem !... 

— Niech żyje naród! — rozległy się liczne 
głosy. , 

— Smierć zdrajcom! precz ze Szwajcarami 
i rycerzami sztyletu! — wołały inne głosy 
z pośrodka tłumu, cisnącego się do sklepiku Ka- 
tarzyny. 

— Tak, śmierć tym, którzy strzelali do 
ludu! — odezwał się głosem silnym Lefebvre. 
Kasiu, czy wiesz dlaczego się dobijano do twego 
sklepu ? 

— Nie! przelękłam się... słyszałam w po- 
bliżu strzały. 

— SBtrzelaliśmy do pewnego arystokraty, 
który wymknął się z Tuillerjów, do podłego ry- 
cerza sztyletu, który chciał mordować patrjotów. 
Przysiągłem, że jeżeli mi którykolwiek z nich 
wpadnie w ręce, to drogo zapłaci za krew na- 
szych. Jakoż ja i moi koledzy (tu Lefebvre 
wskazał na gwardzistów narodowych, którzy 
z nim weszli), ścigaliśmy takiego zucha, strzeli- 
liśmy do niego, gdy nagie na zakręcie ulicy 
zniknął, choć był raniony; szliśmy śladem krwi 
aż do twoich, Kasiu, bocznych drzwi, sądziliśmy 
więc, że u ciebie się schronił. 

Lefebvre obrzucił wzrokiem cały 
i dodał: 

-- Ale nie ma go tutaj, zobaczylibyśmy go 
przecie, a zresztą powiedziałabyś nam o tem, 
prawda ? 

I zwracając się de gwardzistów narodo- 
wych, rzekł: 

— Koledzy, nie mamy tu już co robić, 


pokój 
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sklepy po 1 ct. 6d wyrazu. 


cesu, który zdołał się wydobyć z poza zam- 
kniętych i silnie strzeżonych drzwi izby sądo- 
wej Na twarzach Polaków widać ogromne przy- 
gnębienie. Na postawione choćby najdyskretniej 
pytanie, Litwin obraca się w koło, czy nie ma w 
pobliżu szpiega, a następnie uściśnie ci tylko rę: 
kę. czasem coś szepnie i idzie dalej, nie zatrzy- 
mując się * długo na jednem miejscu. bo tutaj 
szpieg goni szpiega. 

Rojno u stóp Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
Od wczesnego rana do poźna w nocy cała ulica 
przed kaplicą i cudownym obrazem zajęta przez 
tłumy modlących się. Mężczyżni, kobiety i dzie- 
ci klęczą pod gołem niebem, na kamiennym bru- 
ku, ze łzami w oczach zanoszą do Marji skargi 
swe i żale. Tych tłumów nie mają odwagi roz- 
pedzać. 

Na dole w bramie gmachu sądowego każdy 
wchodzący musi się wylegitymować, kim jest i 
jaka sprawa powołuje go do środka. r 

Cała rozprawa krożańska odbywa się najzu- 
pełniej tajnic, przy zamkniętych drzwiach. Do 
sali rozpraw oprócz sędziów, oskarżonych i obroń- 
ców nikogo nie wpuszczono. 
jednego zanotować słowa; taki surowy nakaz 
przyszedł z Petersburga. Minister sprawiedliwo- 
sci rozkazał tak prowadzić proces, aby na Świat 
nie nie doszło, bo kompromituje on nadzwyczaj 
władze administracyjne. Do rozkazu ściśle się 
zastosowano. Sam Orżewskij, jenerał-gubernator 
wileński, dogląda tego. Siedzi on na rozprawie 
od rana do późnej nocy, słucha z natężeniem 
każdego słowa — i swoją obecnością wywiera 
wpływ na sędziów — naturalnie na niekorzyść 
biednego ludu litewskiego, oskarżonego o opór 
władzy. 

Sąd składa się z 4 sędziów tak zwanych 
koronnych i z 8 przedstawicieli stanów, miano- 
wicie szlachty, mieszczan i chłopów. Razem osób 
siedm. Wszyscy jednak razem wzięci robią wra- 
żenie nie sędziów, ale oskarżycieli, to też uw ol- 
nienia oskarżonych zupełnie się nie spo- 
dziewamy. 


Stodolskij, prezydent, mianowany świeżo se 
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Niewolno nikomu ~ 


L 


, - i 1 
natorem, po skończeniu procesu krożańskiego, 


przeniesiony będzie do Petersburga. Jest to Mo- 


| skal czystej krwi, dosyć ludzki i prawdopodo- 


bnie odczuwa rolę, jaką odgrywa, mając wydać 
wyrok na ludzi, którzy stawali jedynie w obro- 
nie kościoła, na którego odnowienie dostali z 


góry pozwolenie. I dopiero, gdy kościół był go- , 


tów, gdy już w nim odprawiano nabożeństwo, 


| dnej miejscowości, według przepisów na Litwie 
| obowiązujących, dwóch kościołów być nie może. 


Parafjanie, wiedząc o tym przepisie, zgodzili się 
na zamknięcie małego kościółka starego. Ale 


się na to nie chciał zgodzić satrapa kowieńskiej , 


gubernji Klingenberg. Wracając do Stodolskiego, 
dosyć to Moskal ludzki, tak przynajmniej wy- 
gląda — ale nad nim stoi Orżewskij, który od 
10. rano do 11. w nocy siedzi w izbie sądowej 


i obecnością swoją teroryzuje sędziów. Stodolskij ` 


przewodniczy dość energicznie i porządnie. 
W czasie zeznawania Świadków i odczytywania 
pism, rysuja sobie prawie ciągle chresty różnej 
formy, medale i odznaki — to, o czem całe ży- 
cie od kolebki do trumny marzy każdy Moskai. 


Leontjew, były towarzysz prokuratora, 
człowiek zły, bez serca. Postępuje z oskarżo- 
nymi dziesięć razy gorzej aniżeli sam prokurator: 
Orżewskij — który tuż za nim siedzi — poddaje 
mu na kartkach różne pytania, które Leontjew 
następnie zadaje obwinionym. 

Oprócz niego zasiada głowa miasta i jeden 
włościanin. Ci muszą tak głosować, jak im 


przynajmniej wy! widzicie, że munduru białego 
tu nie ma, więc pozwólcie zwycięscy Tuillerjów 
uściskać spokojnie swą żonę... 

— ŻZonę! jeszcze nią nie jestem! — odrze- 
kła Katarzyna. 

— Jakto! czyż tyran nie został obalony ? — 
i zwracając się do gwardzistów, dodał: — do 
widzenia, obywatele, zobaczymy się wkrótce 
w sekcji. Musimy wybrać kapitana i dwóch po 
ruczników, prócz tego proboszcza dla parafji, 
proboszcza patrjotycznego, rozumie się. Ksiądz 
przestraszył się i uciekł, dwaj porucznicy i ka- 
pitan zostali zabici przez Szwajcarów, trzeba ich 
więc zastąpić. A zatem do zobaczenia się ! 

Gwardziści odeszli, ale tłam ciekawych ga- 
piów nie chciał opuścić drzwi. 
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—- No! no! przyjaciele, czyście nie słyszeli i 


i nie zrozumieli? — zawołał Lefebvre troche 
gniewnie — na co tu czekacie? na suknie 
białe? ależ przecie nie ma go u Katarzyny, to ja- 
sne! Musiał on zapewne upaść gdzieś niedaleko 
stąd, miał najmniej trzy kule w piersiach. Szu 
kajcie go więc, to jest wasza rzecz. Strzelec 
sam nie zbiera swych łupów. 
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I począł ich wszystkich wypychać za drzwi. . 


— Dobrze! dobrze! 
żancic. 

— Ale czego się popychać! 
kiś ciekawy — jak gdyby nic można było scho- 
wać kogoś w pokoju.. 

Lefebvre zamknął gwałtownie drzwi i zwra 


Już się wynosimy, sier 


cając się do Katarzyny otworzył szeroko ramiona, | 


chcąc ją jeszcze raz uściskać, i rzekł: 

— Myślałem, że nigdy stąd nie wyjdą |... 
czy słyszałaś tego głupca, który mówił o pokoju, 
o twoim pokoju .. co za osiołl... Ale dlaczego tak 
drżysz, Katarzynę? No! no! uspokój się... już 
sobie poszli, myślmy teraz tylko o sobie .. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


— zawołał ja “ 
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Orżewskij każe — zresztą to ludzie tak dalece 
ograniczeni, iż nic nie rozumieją, a litości i ludz- 
kości próżnobyś w nich szukał. Za tym całym 
sztabem sądowym, tuż z tyłu. na środku, pod 
portretem cara siedzi Orżewskij, były żandarm, 
a dzisiaj godny następca Murawiewa-wieszatela. 
Postać wysoka, zbudowany silnie. ma piersiach 
dźwiga całe muzeum orderów, krzyżów i odznak. 
Wzrok policyjny,  przeszywający do głębi. „Za: 
dne słowo, ruch jeden w sali nie ujdzie jego 
uwagi. Patrzy z zadowoleniem _ na mdlejące w 
sali kobiety, na płacze obwinionych — nie 
wzruszył go nawet wczoraj widok „jednego ko- 
nającego w sali między obwiniony mi. 

Oskarżeni siedzą w sali na ośmiu ławach — 
razem obok siebie kobiety, mężczyźni, dzieci i 
dziewczęta, szlachta zagonowa i chłopi. Zbici, 
zgnębieni, z zapadłemi oczyma, „które błyszczą 
gorączką — w ubraniach po największej części 
więziennych, a więc szarych, grubych, niezgra- 
bnych. Oprócz kilku obwinionych, lepiej nieco 
wyglądających na twarzy, reszta, to skóra tylko 
i kości. Każdy z nich żółty, znędzniały, ską- 
sany plugastwem  więziennem ~- zupełnie po- 
dobni są do poruszających się trupów. Jest 
ich razem sześćdziesięciu dziewięciu Powinno 
być siedmdziesiąt jeden, jeden jednak umarł, a 
jeden śmiertelnie chory. Większość siedzi w 
więzieniu od listopada zeszłego roku — więc 
jedenaście miesięcy, inni siedzą po pięć, dopiero 
bowiem później na rozkaz Orżewskiego ich 
aresztowano. m 

Jest tutaj między nimi jedenastoletni „zbro- 
dniarz* — nic nie rozumie i naturalnie nie wie, 
za co i dla czego siedzi w więzieniu już rok 
cały, są dziewczęta od lat dziewiętnastu do 
dwudziestu kilku. Jedne z nich przyzuają się 
otwarcie do tego, że je kozacy gwałcili, nie- 
które wstydząc się, powiadają, że się nie dały, 
że Bóg im dodał sił oprzeć się, pomimo, że 
były w iesłychany sposób przez kozaków 
dręczone. Jedna na przykład mówi, że ją róża- 
niee, którym się zasłaniała i jakiś żandarm 
obronił przed pastwiącym się nad nią kozakiem. 
Są dalej kobiety stare, w dość podeszłym wieku. 
Jest jedna dziewczyna, może ma lat dwadzie- 
ścia, która regularnie kilka razy dziennie 
mdleje w sali rozpraw. Gdy upadnie, przy- 
biega jej na ratunek woźny sądowy, bierze do 
ust wody i pryska nieszczęśliwej na twarz, a 
następnie biorą ją na ręce i wynoszą na kory. 
tarz, kładą na ziemię, polewają wodą, „eucą i 
gdy wróci do przytomności — wprowadzją na- 
powrót do sali — aby znowu po jakimś czasie 
powtórzyła się ta sama, co poprzednio, scena. 
Ta na przykład dziewczyna Bogu ducha winna. 
Nikt jej nie widział w kościele, nikt też nic o 
niej nie mówi, o nie jej nie pytają — zabrali ją 
z domu żandarmi, wsadzili do więzienia i siedzi 
w niem rok cały najzupełniej bez żadnych po- 
szlak i uzasadnienia. W więzieniu straciła zdro- 
wie i zmarniała najzupełniej. To samo, cozną, 
stało się z większością. Inny n. p. 20-sto, a mo: 
że 30 letni mężczyzna nabawił się w więzieniu 
suchot. Do sali i z sali prowadzą go pod ręce, 
chwieje się i sam nie zaszedłby bez pomocy. 
W sali leży na ramieniu swego towarzysza, ka- 
szle nieustannie. Cały w gorączce graźliczej, 
która go trawi. Mówić zupełnie już nie może; 
twarz mu się wydłużyła i zapadła; osłupiałym 
wzrokiem wodzi do koła. Z pod szarego pła- 
szcza więziennego sterczą wychadłe kości. Tak 
jest osłabiony, że nawet nie ma sił o wodę po- 
prosić. Gdy się kto domyśli i poda mu szklan- 
kę — wypije do dna i tylko wzrokiem dziwnie 
miłosiernym dziękuje za tę ostatnią przysługę 
Onegdaj wieczorem dostał w sali wybuchu krwi, 
padł na ziemię. Wszyscy w sali się poruszyli, 
obrońcy z pomocą mu pobiegli — tylko świetny 
trybunał siedział jak z kamienia Wniesiono do 
s li nosze, położono na nie biedaka i wynieśli 
go na korytarz gmachu. Między oskarżonemi 
zn jduje się brat jego; pozwolono mu udać się 
do chorego. Jeżeli biedak pożyje — to najdła- 
żej dni kiłka. Suchotnik ten także siedzi rok 
w więzieniu bez przyczyny. Zabrano go gwał: 
tem, nikt o nim nic nie wie, żaden żandarm na- 
wet na niego nie wskazał, jakoby go widział w 
kościele lub pod kościołem. À 

Nikogo nie aresztowano w kościele, ani po- 
za jego murami, ale dopiero później, gdy już 
wszyscy po zamknięciu kościoła się rozbiegli do 
swych domów — żandarmi z kozakami chodzili 
od chałupy do chałupy i zabierali ludzi z domu, 
wyciągali nawet chorych z łóżek i prowadzili do 
więzienia. Dlatego każdego świadka pytają, ko- 
go poznaje lub przypomina sobie, iż widział w 
kościele lub pod kościołem. Niektórzy świadko- 
wie wskazują palcem jednego, drugiego, trzecie- 
go, większość jednak nie przypomina sobie ni: 
kogo, najwyżej jednego lub dwóch. — Wszyscy 
razem obwinieni przedstawiają obraz wyniszcze- 
nia i nędzy. Wszyscy prawie kaszlą — to też 
czasami nic nie słychać w sali tylko kaszel. 

l 


Choroba cara. 


British Medical Journal ogłasza otrzymane, 
jak zapewnia, od „dobrze poinformowanego ko- 
respondenta z Petersburga, którego stanowisko 
czyni go stanowczo wiarogodnym“, następujące 
wiadomości: „Pogorszenie w stanie zdrowia cara 
budzi w tutejszych kołach lekarskich ogólne 
zajęcie i gorące współczucie. Wiedziano od pe- 
wnego czasu, że car cierpi na pewną formę 
choroby Brighta. Jest to forma znana pod nazwą 
skręcenia nerek (granular contracted kidney), 
o której poważnym charakterze powszechnie 
wiadomo. Ostatnie pogorszenie, przedstawiające 
się groźnie i krytycznie, przypisać należy świeżo 
powstałej, ostrej nephritis (zapalenie nerek), 
która jest, jak mówią, następstwem dwukrotnego 
Symptomata były niepokojące i 
przedstawiały się w ciągłych i bolesnych wy- 
miotach, przyczem zachodziły częste ataki 
duszności. Ostra, prawie wyłącznie mleczna 
dyeta, oraz wstrzymanie się od pracy, wywołały ; 


zaziębienia. 


pewną ulgę. To wstrzymanie się od pracy było 
połączone z wielu trudnościami, gdyż car jest 
zmnszony wypełnisć przynajmniej najważniejsze 
obowiązki, należące do zakresu jego osobistej 
władzy. Wobec tego ustanowievie rejencji stanie : 
się koniecznością. 
Wedłng doniesienia Berliner Tagebtatt, mô- į 
wią w Petersburgu, że rząd francuski zapropo- i 
nował carowi na mieszkanie willę w jakiejś 
miejscowości klimatycznej na Rivierze. Uznano 
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jednak obecnie tylko Korfu za najwłaściwsze 
mieszkanie zimowe dla cara Jak długo car tam 
zabawi, nie wiadomo  Zależeć to będzie od kli- 
matycznych i atmosferycznych warunków. Gdyby 
się takowe w Korfu niekorzystnie zmieniły, na- 
tenczas powagi lekarskie doradzają podobno ca- 
rowi przesiedlenie się na Maderę. 

W sferach, mających stosunki z panującymi 
domami, zatem mogących lepiej od innych wie- 
dzieć, co się dzieje na dworach, nie poczytują 
choroby cara Aleksandra HI., jako nerkowej 
jedynie. O wiele większe znaczenie przywiązują 
do stanu nerwowego pacjenta, który począł się 
objawiać zboczeniami umysłowemi. Car cierpi 
na bezsenność, i jak nam piszą, obawiają się 
paraliżu nerwów. Zakrawałoby to na chorobę 
jego starszego brata, który cierpiał na kość 
pacierzową. Faktem, że nastąpił zupełny roz- 
strój w systemie nerwowym cara. W powyżej 
wymienionych sferach opowiadają sobie różne 
stąd wynikające szczegóły. Panuje tam przeko- 
nanie, że djagnozy są i pozostaną oficjałnemi, 
nie rzeczywistemi, gdyż oficjalnie nie zechcą się 
przyznać do istotnej choroby, a prof. Leyden 
z pewnością niedyskretnym nie będzie. 

Z Kopenhagi donoszą do Polit. Corresp., iż 
królestwo duńscy otrzymują codziennie od ca- 
rowej biuletyny lekarskie o stanie zdrowia cara. 
W duńskich kołach dworskich nie przywiązują 
jednak do tych biuletynów bezwarunkowego zau- 
fania, gdyż przypuszczają, iż ordynujący lekarze 
nie zechcą podawać całej prawdy do wiadomości 
najbliższych krewnych pacjenta. Na podstawie 
nadchodzących raportów utrzymuje się przeko- 
nanie, iż stan zdrowia cara budzi niewątpliwie 
obawy, ale nie grozi mu bezpośrednie niebezpie- 
czeństwo. W tych samych kołach dworskich 
sądzą, iż ustanowienie rejencji nie nastąpi na- 
tychmiast i że car, jakkolwiek w ograniczonym 
zakresie, będzie w stanie na razie jeszsze oso- 
biście załatwiać sprawy rządowe. 


"KRONIKA. 
PE „ij o fundacji 


Imienia Tadeusza 


Djarusz lwowski. 

Czwartek 11. października. 

Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wysta- 
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 et. 

Teatr hr. Skarbka: „Ryceskość wieśniacza”, opera 
w 1 akcie Piotra Mascagni'ego. Występ panny Eu- 
genji Strassern, oraz pp. Aleksandra Myszugi i Ga- 
brjela Górskiego. Rozpocznie: „Biały gwoździk', ko- 
medja w 1 akcie Daudeta i Manuela i „Wotum pana 
Bolesława*, komedja w 1 akeie Ireny M. Początek 
o godz. 8. wieczorem. 


Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 6. bm. 
odbył się w kaplicy N. P. Marji na Piasku w Kra- 
kowie ślub p. Stefana Stolzmana, syna państwa 
Radosława i Ludwiki z Jastrzębskich Stolzmanów, 
z panną Izabellą Glixellówną, córką p. Włady- 
sława i Witosławy z Dąbrowskich Glixellich, zna- 
nych w Krakowie obywateli. 

Dnia 25. zm pobłogosławiony został w Gorzy- 
cach pod Żninem w Ks. Poznańskiem związek mał- 
żeński pomiędzy p. dr. Kaźmierzem W rzyszczyń- 
skim z Łopiszewa pod Ryczywołem, a panną Marją 
Rontzówną z Paryża. Aktu ślubnego dokonał 
wuj panny młodej, ks. biskup Andrzeiewicz z Gniezna, 
w asystencji ks. kanonika Kubowicza i licznego du- 
chowieństwa 

Nekrologja. W Poznaniu zmarła Marja z Mie- 
czkowskich Łebińska, żona powszechnie znanego 
i szanowanego dr. Władysława Łebińskiego, a sio- 
stra dyrektora „Westy“ dr. Augusta Mieczkowskiego. 
— W Szólnie .koło Bredów zmarła Olga Szwe- 
dzieka z domu Eberhardt, córka śp. konsula ro- 
syjskiego, w 21 rokn Życia. — Ignacy Zdobysław 
Szołdraczyński, właściciel dóbr Jabłonki i Ko- 
łonice, w powiecie liskim, zmarł d. 7. bm., w ma- 
jątku swym w Jabłonkach, w 74 roku życia. 

Kalendarz. Czwartek (11.): Placydy męcz. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 19, zachód e 
godzinie 5. minut 12. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na je- 
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błetne i wodne 
w ogólności. 

Stypendja. Łuszczyński Zygmunt, starszy nau- 
czyciel szkół ludowych we Lwowie, przybywający od 
roku na studjach w szkole artystyczno przemysłowej 
we Wiedniu, uzyskał na rok bieżący ze względu na 
odszczególniające postępy, jakie poczynił w ubiegłym 
roku w tym zakładzie najwyższe stypendjum rządowe 
w kwocie 600 zł. rocznie. 

Z Zakładu narodowego imienia Ossolińskich. 
W obec zbliżającej się coraz bardziej chwili zamknię- 
cia wystawy, zwraca się zarząd Zakładu narod. im. 
Ossolińskich z uprzejmą prośbą do wszystkich tych, 
którzy w rozmaitych działach wystawy zgromadzili i 
wystawili na widok publiczny książki, lub broszury, 
nowsze, lub dawniejsze, ażeby zechcieli łaskawie od- 
stąpić te druki Zakładowi, celem zwiększenia i uzu- 
pełuienia jego zbiorów. Chodzi tu naturalnie o rze- 
czy, niepotrzebne już wystawcom po zamknięciu wy- 
stawy. Uprasza również zarząd wydawców o 1 egzem- 
plarz wszystkich druków, pozostających w jakimkol- 
wiek związku z tegoroczną wystawą, ażeby Zakład 
Ossolińskich posiadał komplet tych druków na wie- 
czną rzeczy pamiątkę. Porozumieć się można w tej 
sprawie w każdej chwili z drem Bronisławem Czar- 
nikiem, wicekustoszem Zakładu. 

W obec bliskości upaństwowienia kolei Połu- 
dniowej: — pisze nasz wiedeń.ki korespondent — i 
innych kolei, zapanował w kołach urzędniczych wielki 
niepokój. Nauczeni przykładem z dawniejszych upań- 
stwowień, urzędnicy kolejowi noszą się z myślą zwo- 
łania wiecu urzędników kolejowych, celem obmyśle- 
nia, w jaki sposób zabezpieczyć się od przykrych 
niespodzianek. Jakkolwiek — dzięki dokonującej się 


/ przez prezydenta dra Bilińskiego organizacji — los 


służby kolejowej na linjach państwowych staje się Z 
każdym dniem lepszy, jednakże urzędnicy kolei pry- 
watnych — mianowicie zaś kolei Południowej — oba- 
wiają się utraty nabytych praw i to pod wieloma 


+ względami. (Adin). 


m celach naukowych za granicę wysłany zo- 
stał przez rząd dr. Witołd Bartoszewski, koneypient 
tutejszej prokuratorji i autor „Katolickiego prawa 
kościelnego.“ 


orjentalny biały, "WE 


jedyny środek odświeżający płeć : 


Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Starem- 
mieście i Turce -rozpisały z terminem do 6. listo- 
pada br. konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel- 
skich. Sąd powiatowy w Horodence poszukuje djeta- 
rjuszą. 

Ola wysłużonych podoficerów  wakuje jedna 
posada starszego dozorcy więzień IL klasy przy za- 
kładzie karnym w Wiśniczu obok Bochni i jedna 
posada adiunkta podatkowego przy urzędach podatko- 
wych na Sziąsku. 

Zamach samobójczy. Do wczorajszego doniesie- 
nia o usiłowanem samobójstwie przybywają dziś na- 
stępujące szczegóły : Nieznajoma przybyła wieczornym 
pociągiem około godziny 7 od strony Krakowa i 
udała się w ulice miasta, szukając odpowiedniego 
miejsca w celu urzeczywistnienia swego zamiaru. 
Stan chorej, którą popołudniu umieszczono w osobnym 
pokoju, jest pomyślnym. Żądała spowiednika, lecz 
mimo skruchy nie wyjawiła dotąd swego nazwiska, 
które zdaje się pozostanie tajemnicą. 

„Studjum nad cholerą*. Znany lekarz tutejszy, 
dr. Antoni Krokiewicz, prosektor szpitala głównego, 
który jako kierownik laboratorjum krajowej rady 
zdrowia zajmuje się od lat kilku badaniem poszcze- 
gólnych przypadków cholery azjatyckiej, a w roku 
bieżącym sam jeden dokonał przeszło 900 rozpoznań, 
wydał obecnie cenne „Studjum nad cholera“, 
uznane przez fachowców jako rzecz znakomitą i go- 
dną powszechnej uwagi. W studjum tem, liczącem 
okołe stu stronie bitego druku, podaje autor w ogól- 
nych zarysach przebieg szerzenia się cholery, dalej 
przechodzi poszczególne ogniska cholery w Galicji w 
roku 1892 i 1898 i zbija teorję lokalistyczną Petten- 
koffera, a wykazuje w dosadny sposób prawdziwość 
terryj kontagjonistów, tj. szerzenie się zarazka chole- 
rycznego przez wodę, pokarmy, ludzi itd. Nader zaj- 
mującą i pouczającą jest ta część, którą dr. Krokic- 
wicz poświęcił udowodnienin, że prątki przecinkowe 
Kocha są rzeczywiście specyficzne i stanowią wyłą- 
czny jad cholery azjatyckiej. W tym dziale studjum 
przeprowadza dr. Krokiewicz w świetny sposób pole- 
mikę, opartą na dowodach i naukowych badaniach, 
z wywodami głośnego prof. Strickera co do bakcylów 
przecinkowych dra Kocha. Podczas gdy prof. Stricker 
zapewnia, iż bakeyle przecinkowe nie są specyficzne 
dla cholery azjatyckiej, dowodzi dr. Krokiewicz, iż 
one specyficznie wywołnją cholerę, i na licznych 
przykładach udowadnia, Że przy cholerze może być 
gorączka. Całe „Studjum o cholerze*, jakkolwiek jest 
ściśle naukowe, pisane jest w stylu popularnym. 


wi Pilznie zostało założone Towarzystwo gimna- 
styczne „Sokoł“ jeszcze w dniu 3. maja br. Obecnie, 
gdy namiestnictwo statuty Towarzystwa zatwierdziło, 
nastąpiły wybory. Prezesem wybrany p. Tytus Buj- 
nowski, notarjusz ; zastępcą dr. Tadeusz Fiderkiewiez ; 
do wydziału wybrani zostali: dr. Wład. Mydlarski, 
Wład. Szczurkiewicz, Ludwik Oatrowski, . Mieczysław 
Misiewicz i Leopold Jacobi, jako zastępcy zaś: Wi- 
ktor Hubicki i Wilhelm Grosser. Towarzystwo liczy 
dotąd 45 członków. 

Poszukiwanie spadkobierców. Szósty wydział 
hipoteczny warszawskiego sądu okręgowego naznaczył 
na dzień 30. marca ostateczny termin ukończenia po 
stępowań spadkowych po: Konstantym Okoniu, wła- 
ścicielu nieruchomości; Tadeuszu Gedrus Eydziatowi- 
czu, właścicielu domu; Ignacym Wyszyńskim, wie- 
rzycielu sumy hipotecznej ; Mi balinie z Rościsze- 
szewskich Cicehockicj, współwłaścicielce posesji; Feli- 
ksie Bruszewskim, właścicielu nieruchomości; Henryku 
Skrzypkowskim, właścicielu domu; Marji Reginie 
Kenigowej, wierzycielce sumy hipotecznej ; Stau sła- 
wie Czarnomskim, właścicielu hipotecznym w sumie 
48.000 rubli; Rudolfie Kweście, właścicielu nierucho- 
mości i różnych sum hipotecznych; Józefie z Myśli- 
borskich Gostyńskiej, wierzycielee różnych sum hipo- 
tecznych, i Łucji z Wildów Krollowej, właścicielce 
nieruchomości. 

Nowy sposób leczenia dyfterji. W Paryżu 
wniosą na najbliższem posiedzeniu rady miejskiej pp.: 
Lopius i Lucipia, by z funduszów miasta prze- 
znaczono na zakupno surowicy antydyfterycznej sumę 
50.000 fr. Pasiaur na cele produkcji tej surowiey 
zebrał dotąd 102.000 fr. — We Wiedniu w lot 
rozkupiono cały zapas sprowadzonej przez apteki su- 
rowicy. — Z Tryestu donoszą, że z 15 dzieci chorych 
na dyfterję. a świeżo zaszcaepionych surowicą, wszy- 
stkie wyzdrow ały. 

Zamknięcie granicy pod Mysłowicami zostało 
zniesione. Komunikacja z Austrja otwarta. 

Pamiętniki Riegera. Dr. Rieger, jak donoszą 
z 'ragi, zajęty jest spisywaniem pamiętników, które 
obejmą okres prawie iat pięćdziesięciu. Pomaga mu 
przy tej pracy córka, pani C erniakowa. 

Najnowszy kruczek moskiewsko-prawosławny. 
Z polecenia Flawjana, archiepiskopa chełmsko-warsza- 
wskiego, rada prawosławnego bractwa warszawskiego 
św. Trójcy zajęła się tłómaczeniem z niemieckiego 
na język rosyjski: „Flistorji kościoła polskiego przez 
Friesego" (Kirchengeschichie von Polen), wydruko- 
wanej w roku 1786 we Wrocławiu w trzech tomach, 
a poświęconej ks. biskupowi Ignacemu Krasiekiemu. 
Historyk niemiecki w swej pracy dowodzi, iż pier- 
wotne wyznanie chrześcjańskie w Polsce było grecko- 
słowiańskiem, a nie łacińskiem i że Mieczysław, 
pierwszy polski chrześcjański książę, przyjął za na- 
mową swojej żony, prawosławnej (?!*) czeskiej kró- 
lewny Dombrówki, chrzest święty według obrządku 
cerkwi grecko-wschodniej z rąk czeskiego księdza 
Bogowida, który razem z Dombrówką przybył do 
Polski. Według tego samego obrządku, jak twierdzi 
Friese opierając się na cytatach z obcych źródeł, 
czescy i morawscy księża ochrzcili cały naród polski. 
Prawie cały tom pierwszy poświęcił Frise temu 
przedmiotowi i krytycznemu  rozbiorowi historji 
Długosza i innych polskich historyków, twierdzą- 
cych „bez dowodów“, że cehrześcjaństwo w Polsce, z 
samego początku swego powstania, wprost utwier- 
dziło się na zasadach kościoła rzymskiego, czyli za- 
chodniego. Dalej Friese w swojej historji wskazuje 
początek rzymsko-katolickiego wyznania, stopniowy 
wzrost i rozwój łacińskiego kościoła, który w prze- 
ciągu kilka wieków wyrugował wreszcie obrządek 
cerkwi grecko-wschodniej. — Redakcją tłómaczenia 
zajmuje Się towarzysz prezesa rady bractwa M. P. 
Ustimowicz, a pierwszy tom tego „cennego* dzieła 
ma się ukazać dnia 18. lutego 1895 roku. 

Zamiar tego jest jasny. Oto Polakom chce do- 
wieść Flawjan, iż nieprawnie są katolikami, gdyż 
w samym początku ich chrześcjańskiego Życia byli 


prawosławnymi. Cóż łatwiejszego, jak jednym za- 
machem pióra kazać im być wyznawcami cerkwi 
prawosławnej, jak to uczyniono z unitami**» Zapo- 


mina tylko Flawjan, a z nim i jego zwolennicy, że 
co innego prawosławie, a ce innego obrządek grecko- 
słowiański. 
gdy prawosławie czyli schizma dopiero w wieku 
XILI. powstała, O prawosławnej Polsce jako żywo 
hyba nikt nie słyszał. Mogła się ona urodzić 
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Ten ostatni egzystował już od wieków, | 
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skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Msgnoliny staje się miękką i delikatną. Magnoiślna usuwa 
czerwonoŚć nosa i węgry. Cena tego znakomitego środka 1 zł.50 et. 


chyba tylko w bujnej fantazji Moskala, boć i Friese 
przecież o takiej Polsce nie mówi. 

Jubileusz. W ubiegłą sobotę, tj. d. 6. bm. 
obchodzono w Warszawie jubileusz pięódziesięciole- 
tniej pracy naukowej i społecznej prof. dr. Karola 
Jurkiewieza. W południe urządzili członkowie 
Towarzystwa ogrodniczego, którego piezesem jest ju- 
bilat, oraz członkowie Towarzystwa farmaceutycznego 
i delegaci Towarzystwa dobroczynności prof. Jurkie- 
wiezowi owację w siedzibie Towarzystwa ogrodni- 
czego, w Bagateli. Mowy na cześć jubilata wygło- 
sili pp. Wł. Kaczyński w imieniu Towarzystwa ogro- 
dniczego, H. Klawe w imieniu Towarzystwa farma- 
ceutycznego i W. Łuszczewski jako delegat Towarzy- 
stwa dobroczynności. Wieczorem odbyła się w sali 
restrsy kupieckiej uczta, w której wzięło udział 
blisko 200 osób, stanowiących czoło inteligencji mia- 
sta i kraju. Pomiędzy innymi przemawiali pp. Pro- 
naszko, Znatowicz, dr Baranowski i dr. Piotr Chmie- 
lowski. Sędziwy Adam Pług odczytał piękny wiersz 
na cześć jubilata, który rozrzewniony dziękował 
mowconi. 


Wystawa Gibbona. W miesiącu bieżącym u- 
pływa czterysta lat od śmierci Edwarda Gibbona, 
słynnego autora dzieła pod tytułem: „Upadek pań- 
stwa rzymskiego“. Tondyńskie stowarzyszenie histo- 
ryków postanowiło w listopadzie r. b. urządzić z 
tego powodu wystawę Gibbona, na której znaleźć się 
mają wszystkie podobizny, rękopisy, jednem sło- 
wem pamiątki po tym historyku. Do komitetu or- 
ganizacyjnego weszły osobistości tak wpływowe, 
jak: Lord Roseberry, John Morley, profesor Max 
Müller, historyk Lecky. Z uczonych zagranicznych 
zaproszono profesora Bonghiego z Rzymu. 

Kradzież dwóch miljonów. Przed kilku dnia- 
mi służący p. Módarda, bogatego właściciela ziem- 
skiego w Lunelu, bawiącego obecnie w winnicach 
swoich, doniósł, iż drzwi od mieszkania pana w 
Montpellier są odemknięte. W mieszkaniu znaleziono 
meble poniszczone, kasę rozbitą it. p. Z dekla- 
racyj właściciela okazało się, iż skradzieno 1,800.000 
franków w gotówce, papieracli rentowych, akcjach i 
ebligacjach, wraz z klejnotami, zaś kradzież speł- 
niono na sumę dwóch miljonów franków Mieszkanie 
p. Mćdarda leży w samym środku w Montpeilier 
przy bardzo ludnej ulicy. 

Łist na kołnierzyku. Wiedeńska poczta znalazła 
onegdaj w jednej ze skrzynek pocztowych oryginalny 
list: był on napisanym na zwykłym kołnierzyku, 
opatrzonym marką na 3 et. i zaadręsowuny do pe- 
waej damy. Pocztą list doręczyła... 

Z Berlina donoszą: Wedle półurzędowego do- 
niesia, próby czynione z rowerami w trzech korpu- 
sach, nie odpowiadały eczekiwaniom. — Drugi kurs 
szkoły ogniomistrzów został rozwiązany; ci z arə- 
sztowanych, którzy uwolnieni zostaną, będą edesłani 
do swoich pułków artylerji; z resztą ma być dalej 
śledztwo prowadzono. 

Próba mięsa australskiego dokonana w so- 
botę we Wiedniu w hotelu Metropole, wydała wynik 
ujemny. Mięso to podane jako roastbeef było nie- 
smaczne, łykowate i twarde. Na sędziów byli za- 
proszeni członkowie rady miejskiej, fachowey i zau- 
fania godne osobistości z rozmaitych sfer. 

Ze statystyki podatkowej. Wiedeń, liczący 
1,364.548 mieszkańców, zapłacił w zeszłym roku na 
rzecz państwa i miasta wszelkiego podatku konsum- 
cyjnego razem 10,187.937 zł. 

Unicykl. Nowy przyrząd lokomocji wynaleziony 
został w Anglji. Jest nim unicykl, który wprawiony 
w ruch 7a pomocą pedału, następnie już toczy się 
o własnej sile. Pochylenie się jeszcze naprzód przy- 
spiesza bieg unieyklu, prz=chylenie się w tył, po- 
wstrzymuje go. Cały przyrząd waży 185 funtów, a 
koło ma sześć stóp średnicy. 

Zagadkowy wypadek. Onegdaj około godz. 11. 
przed południem znaleziono w parku, okalającym 
pałac hr. Gołnchowskiego przy nl. Mickiewicza, pod 
wysokim murem od strony ul. Zygmuntowskiej | nie- 
żywy płód, owinięty w starą gazetę. Wezwany lekarz 
miejski dr. Rosner skonstatował, iż są to zwłoki 
dziecięcia, urodzonego w ósmym  micsiącu, które 
przyszło na świat żywe, lecz niebawem zmarło pra- 
wdopodobnie śmiercią naturalną. Stać się to mogło 
w nocy z poniedziałku na wtorek. Płód znaleziono 
wprawdzie pod murem od ul. Zygmuntowskiej, je- 
dnak w krzaku i w takiem położeniu, iż prawie wy- 
kluczonem jest przypuszczenie, ażeby rzucono go tam 
przez wysoki mur z ulicy, a tem samem nie ulega 
wątpliwości, iż podłożono go ręką. Wszelkie docho - 
dzenia, prowadzone celem wykrycia sprawcy, pozo- 
stały na razie bez skutku. 

Mieszkający w pałacu portjer i jego żona Bie- 
gańscy i przeszło 60-letnia kłucznica Aniela Wojto- 
wicz zeznali, że ubiegłej nocy około godziny 12. 
psy tamtejsze bardziej, aniżeli kiedykolwiek indziej 
szczekały, z cz go można wnosić, że albo ktoś był 
w ogrodzie, albo spuścił z lekka płód tuż pod sam 
inr do krzaku. Jedyna brama od ul. Krasickich 
była zamknięta, a i ta przy odmykanin  alarmująco 
dzwoni, a więe w razie jej otwierania domownicy 
musieliby o tem mieć wiadomość. 

Zwłoki noworodka odesłano do kostniey szpitala 
powszechnego, gdzie poddane zostaną sekcji. 

xronika brukowa. Aleksander J., uczeń gimn., 
nadające onegdaj telegram na głównej poczcie, zapo- 
mniał przy okienku pugilares z kwotą 36 lub 37 
zł. i książeczkę kasy oszczędności na kwotę 5 zł. 
78 et. 

Zygmuntowi Segalowi, subjektowi w sklepie 
Mozera Pesla przy ul. Krakowskiej |. 16, skradziono 
onegdaj ze sklepu czarną kamgarnową zarzutkę war- 
tości 20 zł. 


e—a ŻEBY —— 

Uznanie. Dr. C. Ikałowicz, lekarz przyboczny 
księcia Bułgarji, nadesłał magistrowi farmacji p. 
S. Hayowi we Lwowie pismo, w którem wyraża 
podziękowanie za znakomity puder antiseptyczny dla 
niemowląt i dzieci, zastosowywany w praktyce u na- 
stępcy tronu bułgarskiego. 

Frośba włościan. Otrzymujemy następujące 
pismo: „Włościanie Barszczowie obrz. łac., nie ma- 
je w miejscu kościoła, muszą na wszystkie obrzędy 
religijne udawać się do odległego Jaryczowa, gdzie 
w czasie słoty droga prawie nie do przebycia, przeto 
postanowili Barszezowiezanie wybudować sobie w miej- 
seu kaplicę, na co zezwolenie ze starostwa uzyskali. 
Roboty przedwstępne dzięki kiiku dobrodziejom są 
w tekn. Do tak wielkiego przedsięwzięcia włościanie 
zmuszeni są upraszać szczodrobli wości 
i w drodze publicznych ogłoszeń upraszać o składki 
na ten cel, bo sami ed ust sobie niemal odejmując, 
składają co który może, niewiele mogą złożyć, gdyż 
gmina ta od lat wielu zalewami „ Pełt 
dotknięta, zubożała bardzo, przeto koniecznością jest 
zmuszona prosić o pomoc publiczną. Komitet kościel- 
ny: Michat Marciniak, Pawe? Molkmdowski, Jan 
Olearczuk, Górniak, wójt Gtnda.* 
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7 W A 
4 Wystawy. 
Lwów 9. pażdziernika. 
Odznaczenia, przyznane wystawcom. 

Na podstawie uchwały komitetu sędziów, 
otrzymali w dalszym ciągu odznaczenia następu- 
jący wystawcy : 

Grupa I. Ro!nictwo. 
rolnictwa;statystyka;ra 
czasopisma. Rolnictwo s 
miopłody i nawozy. 
ska, meljoracje rolne, eksploatacja 
torfu, budownictwo. Mleczarstwo i 
wyroby serów. Kółka rolnicze. Szkoły 

rolnicze. 
Medal srebrny rządowy. 

Profesor S. Pawlik, z Dublan, za grafikony 
przedstawiające dochód z uprawy zbóż i zesta- 
wienie cen chmielu. E. Szmeja z Białej, za śru- 
townik Excelsior. Dobry z Czech, za młocarnie 
sztyftowe. Spółka wodna z Oleska, za plany 
osuszania moczarów. W. Sokołowski, za młocar- 
nię. Carów z Pragi za parniki. Stanisław Bur- 
liga, za plan organizacji majątku. Weigel z Prze- 
rowa, za grabiarki. Melichar z Czech, za siewniki. 
Administracja dóbr hr. R. Potockiego, za tabele” 
prod wełny i zboża, oraz cen produktów z 53 
lat. Tad. Fedorowicz za rachunki gospodarskie 
z 20 lat. St. Pawlikowski, za racjonalną eksplo- 
atację torfu. M. Peterseim, za pompy. A. Marassć, 
za jedwabnictwo. St. Jędrzejowicz, Ad. Jędrze- 
jowic, Jan ks. Sapieha, Aleks. Dydyński, za 
ziemiopłody. Dyrektor Bastgen, za wykonane w 
szkole okazy, ułatwiaiące uczniom naukę rolni: 
ctwa. Oktaw Sala, Oskar Schnell, za ziemio- 
płody. Jacek Kieszkowski, za groch. Ign. Gu- 
miński, za zboże w ziarnie i kłosach Konst. 
Siwicki, za tytoń. Mik. i Eug. Krzysztofowicze, 
za ziemiopłody, w szczególności za kukurudzę. 
Stan. hr. Stadnicki, za pszeuicę; kostromkę. N. 
Obrębski, za zboże w ziarnie i w kłosach. St. 
Brykczyński za pszenicę. Sew. br. Brunicki, za 
ziemiopłoedy. Zarząd gospodarstwa w Tłumacza, 
za ziemiopłody. Antoni Wasilewski, za ziemio- 
płody. Michał Garapich, za ziemiopłody. Bolesł. 
Smiałowski, za bób Kazimierz Traczewski, za 
ziomiopłody, Jan Ramałt, za owies. Jul. Giołęb-- 
ski, za zboża. Jan Gnoiński, za ziemiopłody. 

Srebrny medal komitetu wystawy 

Zb. Horodyński, G. Bohdanowicz, za ziemio- 
płody. K. Piliński, za pszenicę. Dr. B. Stempiń- 
ski, za buraki cukrowe. Zarząd gosp. Radlna, 
za okazy nasion. J. Marszałkowicz, za żyto. L. 
Józefowicz, za kukurudzę R hr. Koziebrodzka, 
za ziemiopłody. S. hr. Zółowski z Niechanowa, 
za pszenicę. H. Mierzeński, W. Gniewosz, za 
ziemiopłody. Br. de Vaux, za pszenieę i żyto. 
Lityńska, za ziemiopłody. B. Lang, za pszenicę 
jarą. A. Agopsówicz, za tytoń. Kierownik ogrodu 
doświad. w Zabłotowie, za próby zgal. tytoniem. 
P. Stefauiów, za rozsadnik tytoniu dla włościan. 
Z. Dembowski, za owies i żyto. A. Misiągiewiez, 
za pszenicę i buraki. J. Bielawski, za ziemio- 
płody. J. Paygert, za ziemiopłody. A. Kosiński, 
za pszenicę. Wikt. Krzysztofowiczowa, za fasolę 
i bób. E. Paszkudzki, za ziemiopłody. A. Mitn- 
ter, za ziemiopłody. W. Krasnopolski, za ziemio- 
płody. L. Wikarski, za pszenicę i jęczmień. O. 
Hempel, za nasiona marchwi i buraków. St. Za- 
jąc, za produkcję licznych odmian ziemniaków. 
Röber z Eisenach, za młynki, Mayfarth z Frank- 
furtu, za prasy do siana. Kiihne 4 Wieselburga, 
za kolekcję maszyn rolniczych. Wachtel z Wro- 
cławia, za kolekcję maszyn rolniczych. Sozań- 
ski, za model stajni. Kostrzewski, za maszyny 
rolnicze. F. Stupnicki, Lwów, za wialnie, Bala- 
wajder, za brony i opielacz. Jan Jauko, za żyto. 
St. Wybranowski, za żyto. 

Medal srebrny towarzystwa gospodurczego. 

Marta Konka z Kaszub, ze przędzę. Profe- 
sor K. Szulc z Dublan, za mapy meteorolo- 
giozne. Frof. M Kowalew:ki z Dublan, za zbiór 
glist posożytnych w zwierzętach domowych. 
Profesor Monasterski z Dublan, za przedstawie- 
nie tworzenia się gleby ze skał, Jan Białk, z 
Prus królewskich, za nasiona zbóż. Moszyński 
z Baszni, za doświadczenia z nawozami sztucz- 
nemi. I. Jezierski z Krói. Polsk. za nasiona. 
Urbański z Poznania, za młocarnię. Związek 
handlowy Krakowski, za pożyteczną działał. 
ność. Ą 


Organizacja 
chunkowość; 
pecjalne, zie- 
Inżynierja wiej. 


Medal bronzowy państwowy. 

Kniaź I. Puzyna, za ziemiopłody. I. hr. 
Borkowski, za ziemiopłody. Zakład w Droho- 
wyżu, za narzędzia rolnicze i wozy gospodarskie. 
Fabryka kos w Judenburgu, za kosy. Kron i 
Neutra z Wiednia, za śrutowniki. Zarząd gosp. 
w Niżnowie, za ziemiopłody. Al. Hulimka, za 
zboża w ziarnie i kłosach. B. Wierzchie,ski, za 
ziemiopłody. Dyr. Swieżawski, z Jagielnicy, za 
wykonane w szkole okazy ułatwiające uczniom 
naukę rolnictwa. A. Schnell, E. Lityński, J. 
Kopestyński, I. hr. Krasicki, Zdzisław Skrzyń 
ski, Ks. I. Broda, za ziemiopłody. B Wojcie- 
chowski, za ziemiopłody, a szczególnie groch. 
St. Pawlikowski za rzepak i -AuŃ banatkę. 
A. Ubertyński, za pszenicę. Fr Kamiński z% 


zestawienie plonów kartofli. E. Tilen za tabels 


statystyczne. Państwo Brody, za ziemiopłody. 
Hr. Mierowa, za ziemiopłody. Ks. Kruszelnicki, 
za tytoń. 1. Obertyński, za ziemiopłody. I. Viz 
vien, za zboża. M. Straszewski, za pszenicę. Š. 
br, Brunieki, za plany komasacji. Bank rolni 
czy we Lwowie, za zestawienie Cen zboża. Jan 
Paygert, za sprzęty i narzędzia gospodarskie. 
J. ks Sapiecha, za torf. Dąbski z Rudnik, za 
torf Piotr Szczepański, za jęczmień i pszenicę. 
Romanowski, za pszenicę. A. Dąbski za okazy 
zbóż. I. Wiktor, za pszenicę. F. Podolski, za 


ziemiopłody. K. Holzer, za ziemiopłody. W, Ba- > 


rański, Boniecki, M. Mochnacki, F. Starzyński, 
za pszenicę. S. Tauszyński, za rzepak i paze: 
nice banatkę. K. Kłosiński, za żyto polskie. Kapliń= 
ski z Machnówka, za nasiona zbóż. I. Zukiewicz; 
za ziemiopłody. Pietsch, za wialnię. Tad. Wedo- 
rowicz z Klebanówki, za pszenicę. A. Taba- 
czyński z Wróblowie, za pszenicę i jęczmień. 
Szezęsny hr. Koziebrodzki, z Chlebowie, 8 żyto. 
Zarząd gosp w Wierzbicy (P- Rawa), za okazy 
zbóż. R. hr. Michałowski, 24 okazy zbóż. J, Gi 
zowski, za owies. Zofja hr. Wallis, 1. Biliński, 
Żuk-Skarszewski, za ziemiopłody: 
Medal bronzowy komitetu wystawy. 

Każm. Bielański w Turzem, Aut. Boczkow 
bylu, Ant, Brzuszkiewicz w Chorostkowie, Leon 
Kroka ei, Edmund Litwiński w Litwinowie,, 
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Henryk Mierzuński w Dubowicy, Józef Nowo- 
zielecki w Grąziowej, Oktaw Sala w Wysocku, 
«kar Schnell w Firlejówce, za przysyłanie 
mrawozdań gospodarskich przez lat 20, 

Medal bronzowy towarzystw gospodarskich. 

Antonina hr. Potocka z Olszy, za buraki 
astewne. T. Żółtowski z Poznańskiego, za żyto. 
W. Korsenny z Brzozdowiec, za ziemiepłody. 
Adam Jordan, za pszenicę. Zarząd - gospod. 
w Gosprzydowej, za owies. Każ. Denker, za 
żyto. Aug. hr. Breza, za żyto. Piotr Gromala, 
za ziemiopłody. Kółko rolnicze w  królówce 
(Bzesko), Kółko rolnicze w Chatkach | Brzeżany ), 
Kółko rolnicze w Monasterzyskach, Kółko rol- 
nicze w Wiązownicy (Jarosław), Kółko rolnicze 
w Rymanowie, Kółko rolnicze w Posadzie gór- 
nej (Sanok), Kółko rolnicze w Krościenku, (N. 
Sącz), Kółko rolnicze w Łuce wielkiej (Tarno- 
pol), Kółko rolnicze w łŁozowej, (Tarnopol) 
za rozpowszechnianie szlachetnych gatunków na- 
sion, używanie nawozów sztucznych, popieranie 
asekuracji, zakładanie sklepików i w ogóle za 
pożyteczną działalność w kierunku ekonomicz- 
nym. Niezabitowski ludwik z Głębokiej, za 
przedstawienie rozwoju Niezmierki. Molicki z 
Krakowa, za praktyczną rachunkowość gospo: 
darską. Gubrynowicz i Schmidt, za wystawienie 
uolskich dzieł gospodarskich. Każm, Slipko z Ro- 
uatyna, za pługi. Ciszkiewicz z Warszawy, za 
torf. Domin. Kwiatkowski, za plewnik, Szuła- 
ziewicz z Bóbrki, za pługi i brony. A. Rech 
a Lubaczowa, za pługi. P. Fröhlich z Sącza za 
prony. Tad. Bohdan. za żyto. Roz. Truskolawska, 
za ziemiopłody. Paweł Harkawy, za zismiopłody. 
Konst. Ładomirski, za kukurudzę. Jan Jarmu- 
łowicz, za przędzę. Mich. Karczmarz, za ję 
czmień. Woje. Sarna, za  ziemiopłody. Jan 
Peygert, za przedstawioną mapę gospodarstwa 
włościańskiego P. Prystawskiego z Streptowa. 

List pochwalny komitetu wystawy. 

M. Zajączkowski, za plany budynków go- 
spodarskich. Zarząd gospod. w Tłumaczu, za 
torf. Powiatowe Towarz. handlowe we Lwowie, 
aa podjęcie pożytecznej dla ludu działalności. 
Nay w Peszcie, za urządzenie gospodarskie. Jó- 
zef Rolle w Sędziszowie, za staranne zestawie- 
nie rachunków gospodarskich. Stark, za nawozy 
sztuczne. L. hr. Grocholski, za wapno nawozowe. 
Ign. hr. Krasicki, za torf. Za pszenicę: K. Ja- 


worski, M. Krzyżanowski Teodor Jiingst, St. 
i Dąbski. J. Schmitt, za żarna. K, Spiech za 
młyn domowy. Budziński za kukurudzę. J. 


Wrtel, za mak «M. Mniszek, za groch. M. Ro 
kosowski, za pszenicę. A. Abgarowicz, za zic- 
miopłody. Oskar Sittauer, za nasiona. Stefan 
Czajkowski z Drohopola, za fasolę (z kółka roln. ). 
Stan. Opiało z Nowosielec, za pszenicę i ję 
czmień (z kółka roln.) J. Klapkowski z Kom- 
borni, za orkisz (z kółka roln.). Kaj. Tab'sz 
z Podzameczka, za kukurudzę (z kółka roinicz.). 
List pochwalny Towarzystwa gospodarskiego. 
Za plany budynków: z Wielkopolski Mar- 
celi Żółtowski, A. Żółtowski, W. Niemojowski. 
A. Kosiński, za obrzynacz do buraków. J. Wi- 
tkowski z Prus król, za płu8 dwuskibowy. 
W. Włodarczyk, za wialnię. K. Mach z Czułó- 
wka (Krak.), za pszenicę i przędzę. A. Duniko- 
wski, za żyto Fedko Cap, za niasiona zbóż. 
J. Ogorzałek z Cieniawy. za makuchy i otej | 
lniany. Mentzel ogrodnik z Dublan, za staranną 
uprawę ziemiopłodów w ogrodzie szkolnym. = 
"Z kółek rolniczych: "W.-Niemczycki=2—wWiąxo 
wnicy, za jęczmień; Jan Kura z Zabrzeża (Sacz), 
za jęczmień; F. Wójcik x Wyciąż*(Krak.), za 
żyto; St. Chmura z Brzezin (Ropczyce), za zbo 
ża; A. Bogda z Posady sanockiej, za zboża; 
J. a ze Słobódki, za pszenicę; J. Skó- 
reak z Łozowej, za pszenicę. — Za przesyłanie 
sprawozdań gospodarskich przez lat 15: Miecz. 
Rożen, Ant. Horodyski nauczyciel w lbyczko- 
wcach, Jan Bogdanowicz, Jal. Krzeczunowicz, 
Konst. Siwicki, Ceniowa p. kołomyjski, P. Bry- 
siewicz w Turce, Kliziewicz w Kniażem. 
Ld * 


+ 
Z placu ystawy. 

Jaż tylko siedm dni dzieli nas od 
zamknięcia wystawy, mimo to jednak, a 
może właśnie dla tego na placu wystawy ruch 
goraz bardziej się ożywia. Przyczynia się do tego 
prześliczna pogoda, przypominająca nam tak 
rzadkie niestety piękne dni tegorocznej wiosny. 
Dzisiejszy np. dzień pod względem udziału zwi- 
dzających należy do bardzo dobrych — na 
wzgórzu stryjskiem przewinęło się daig od rana 
jakie siedm do ośmiu tysięcy osób. Jeżeli tylko 
pogoda wytrzyma, to Z pewnością frekwencja 
gości na wystawic w ostatnich dniach wzrośnie 
ogromnie. 


Zapowiedzi nowych Rasiasnók na wystawę 
wciąż jeszcze napływają. I tak zapowiedziano 
dziś na 13. bm. wycieczkę 90 nauczycieli z-po- 
wiatu tłumackiego, a na 14. bm. kilkudziesięciu 
włościan z Rozdziałowie (pow. „udki). 

* 

Wczoraj zwidzała wystawę wycieczka kil- 
kunastu Wiedeńczyków. Wyrażali się oni z naj- 
większym zachwytem o naszej wystawie. 


* 

Dyrekcja rozcsłała wezoraj do wszystkich 
wystawców Zaproszenia następującej osnowy: 
„Komitet powszechnej wystawy krajowej ma za- 
szczyt zaprosić na A który się odbędzie 
w hali koncertowej na placu wystawy dnia 14. 
bm. Karta niniejsza uprawnia dv wejścia na 
plac wystawy i do hali koncertowej. Strój zwy- 
kły. Początek o "WEG 8. wieczorem. r 
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Delegat rządu M arskiegi P- Gónoud, 
który jak wiadomo, bawił w naszem mieście 
kilka dni, odjechał już do Fryburga. P. Genoud 
zakapił bardzo wiele przedmiotów w pawilonie 
Wydziału krajowego oraz dwa obrazy w pałacu 
sztuki, mianowicie: Bilińskiej „Matkę“ za 4000 
zł. i „Początek* Chełmońskiego za 1000 zł. 
s 


-Z Izby sądowej. 


Lwô~ 10. pażdziernika. 

(Scj Chrest soorużył Osyp Markow wo od- 
pusscgenje hrihow...) 

Przed sędziami przysSięgłymi odbyła się 
dziś w tutejszym sądzie krajowym zajmująca 
Tozprawa, której treść łączy się ściśle z wy- 
stawą krajową i z udziałem w niej Rusinów. 
Jako oskarżyciel prywatny występuje prof Szu- 
chiewicz, referent działu etnograticznego na 
wystawie krajowej przeciw odpowiedzialnemu 
redaktorowi - adj zamyna p. sk oskar: | 
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Śniadania, podwieczorki i kolacje 


żając tego ostatniego o obrazę czci, AA (th 
drukiem. Cała sprawa wzięła początek od owego 
słynnego trójramiennego krzyża, wystawionego 
w dziale etnograficznym na wystawie krajowej, 
na którym znajduje się napis: „Ten krzyż po- 
stawił Józef Markow za odpuszczenie grzechów,“ 

P. Józef Andrijewicz Markow jest — jak wia- 
domo — redaktorem Hałyczanyna i napis po 
wyższy wziął do siebie, wobec .czego pojawił 
się w tem piśmie w numerże z ? czerwca arty- 
kulik kronikarski P- t. „Ruskij klown na kostiu- 
szkowskoj wystawi", a w kilka dni później (18 
czerwca) drugi artykulik; p. t. „Szcze rusktj 
klown na polskoj wystawi. W artykulikach tych 
nazwano kilkakrotnie p. Szuchiewicza” klownem 
cyrkowym, pajacem wywracającym koziołki, głu- 
pim Augustem i t. p Otóż p. Śzuchiewicz, za - 
wezwał p. Łucyka do odpowiedzialności przed 
kratki sądowe, zarzucając, iż powyższemi epite- 
tami ubliżono jego czci, chciano go poniżyć i wy- 
dać na pośmiewisko. 

Rozprawę prowadzi starszy radca pan 
Zubrzycki, jako wotanci zasiadają radcy pp. 
Nikisz i Lorenz, stronę skarżącą zastę- 
paje adwokat dr, Kon, oskarżonego broni 

G FC e 

Po odczytaniu aktu oskarżenia i inkrymi- 
nowanych artykułów, przystąpiono do przesłu- 
chania oskarżonego. Twierdzi on, że Hałycza- 
nyn nie występował nigdy przeciw wystawie kra- 
jowej, a tylko przeciw odrębnemu występowaniu 
na niej Rusinów, bo misła to być wystawa kra- 
jowa, polsko- = Ponieważ profesor Szuchie- 
wicz właśnie zastępował tę odrębność, przeto 
głównie przeciwko niemu skierowały się te za- 
rzuty. On się zemścił stawiając krzyż z wspo- 
mnianym napisem, na co Hałyczanyn odpowie- 
dział artykułem pierwszym, a gdy mimo to 
napisu z krzyża nie zdjęto, przeto wystąpił 
z drugim artykułem. Artykułów owych oskar- 
żony nie pissł, ani nie czytał w korekcie. 

P. Szuchiewicz, zaprzysiężony jako 
świadek, opowiedział również genezę całej spra- 
wy, jak został zawezwany przez Towarzystwa 
ruskie do urządzenia pawilonu ruskiego, jak za 
to na niego Hałyczanyn napadał nawet oszczer- 
stwami i rzacaniem podejrzeń. Gdy ów krzyż 
nadesłano, nie było na nim żadnego napisu, 
przeto brak mu było wierności etnograficznej. 
Dał tedy napis, zwyczajnie przez lud używany, 
a umieścił w nim nazwisko Markowa, do +któ- 
rego był rozżalony za jego napaści i chciał. za- 
markować, że postępowanie Markowa i Hażły- 
czanyna wobec wystawy i narodowości ruskiej i 
polskiej było grzeszne. Na zapytanie obrońcy, 
czy jaka partja ruska usunęła się od udziału w 
wystawie, odpowiada prof. Szuchiewicz, że żadna 
się nie usunęła, bo tej, która występowała prze- 
ciw wystawie, nie można uważać za ruską — 
jest-to partja moskiewska. 

Dalszy tok rozprawy nie naprowadził pra- 
wie żadnych zajmujących szczegółów. Na wnio- 
sek obrońcy, uchwalony przez trybunał, zawe- 
zwano jeszcze do rozprawy w charakterze 
świadka p. Iwana Pełecha, współredaktora Ha- 
łyczanyna, który sprawę wyjaśnił o tyle tylko, 
iż drugi z inkryminowanych artykułów nade- 
słany został z prowincji, a przez niego tylko 
stylistyeznie poprawiony. 

Obrońca domagał się jeszcze zawezwania 
na świadków pani Szuchiewiczowej, oraz posłów 
Romańczuka, Korola i Rożankowskiego, którym 
P- Szuchiewicz jeszcze przed pojawieniem się 
artykułów —w Hałyczanynie miał ów krzyż i 
napis pokazywać, chwaląc się, że mu się udał 
„witz”, 

iii Po krótkiej naradzie odmówił 
temu wnioskowi I na tem zakończono postępo- 
wanie dowodowe, poczein przewodniczący odro 
kg "PA do godz. 4. popołudniu. 


Wiadomościliterackie I arty sty czne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziż we czwariek przedstawienie rozpocznie „Biały 
gwożździk*, komedja w 1 akcie A. Daudet'a; nastąpi 

„Wotum pana Bolesława, komedja w 1 akcie Ireny 
M; zakończy „Rycerskość wieśniacza*, opera w 1 
akcie Piotra Mascngni'ego. Występ panny Eugenji 
Strassern, oraz pp : Aleksandra Myszugi i Gabrjela 
Górskiego. 

Zsteatru. Wczoraj publiczność zgromadziła się 
licznie w teatrze, dając teu wymowny dowód, że 
umie i chee cenić pracę i zasługę.. Było to przed- 
stawienie składane m: dochód chóru sceny naszej. 
Oczywiście wszystkich artystów, biorących udział w 
przedstawienin, oklaskiwamo gorąco, a p. Myszudze 
urządzono formalną owację za prześlicznie odśpiewaną 
partje Cania w „Pajacach.* 

„Artystka wielka pani“. W jednym z ostatnich 
numerów paryskiego Gaulois fejletonista tego pisma, 
piszący, ped pseudonymem „Tout-Paris“, zamieszcza 
artykuł 0 Helenie Modrz ejewskiej pt. „Artystka 
wielka pani“, w którym między innemi pisze: Sła- 
wna w wielu częściach Świata, tak w Aueryce, jak 
w Polsce i Australji, pani Modjeska, nigdy mie dała 
się poznać publicznysci paryskiej. Może zdecyduje się 
na to kiedyś. Paryż bowiem zachował wobec wszy- 
stkich artystów stary swój urok uświęcającego zdo- | 
byte sławy. Nie śmie ona jednak grać po francusku, 
choć zupełnie dobrze włada naszym językiem. Choćby 
Szekspira zagrała u nas nawet w oryginalnym tekście, 
siła jej talentu wymusiłaby nasz podziw. Zmusiła 
doń Sarceya, który widział ją w Londynie, a który 
nie odznacza się łaskawością dla zagranicznych arty- 
stów. Pamiętamy, jak surowo osądził panią Duze. 
Sareey zarzucał Helenie Modjeskiej że nadto jest dla 
jego smaku arystokratyczną. Pani Modrzejewska two- 
rzy z Sarą Bernhardt i panią Duze trio tragiczne, 
którem zajmuje się świat cały. Gdybyśmy żyli w cza- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. 


Października 1894. 


matycznej w Ameryce. Wskazywała tam między in- 
nemj, ża dzienniki amerykańskie yumieszczają w ru- 
bryce „Rozrywki“ ocenę przedstawienia” „Jnljusza 
Cezara“ obok sprawozdania z popisu małp uczonych. 


Zeszłego "toku przemawiała na kongresie kobiecym 
w Chicago, w imieniu kóbiet polskich. I znalazła 
znów jako... jakże to powiedzieć — jako mowczyni 


— swe zwykłe powodzenie. 
„lan Strass obchodzi w tych dniach w Wie- 
dniu półwiekowy jubileusz artystyczny. Z tego po- 
aa wydał .p. Ludwik Eisenberg w Lipsku książkę, 
w której dał wyczerpującą charakterystykę „króla 
walców ', a zarazem  pomieścił część anegdotyczną, 
odnoszącą się do Życia Strąussa. Jan Strauss urodził 
się dnia 25. pazdziernika 1825 r 


Wiednia, z ojca również muzyka: jabiłat liczy więc 


dziś 69 lat. 
„Walka motyli”. Najnowsza sztuke autora 
„Gniazda rodzinnego“ Hermana Sudermana pt. 


„Walka motyli“ („Die Schmeiierlingsschiacht* ) 
graną była po raz pierwszy w sobotę we Wiedniu 
w Burgu i w Berlinie w teatrze Lessinga. Podobnie 
jak w „Honorze* i „Sodomie“, autor, lubujący się 
w kontrastąch, przeciwstawia biednej urzędniczej ro- 
dzinie — spanoszoną, bogatą. Z wielkim, niekiedy 
zbyt jaskrawym realizmem odtwarza utalentowany 
pisarz stesunki demewe obu rodzin i zadzierzga mię- 
dzy niemi węzły akcji i intrygi. We Wiedniu sztuka 
dosć się podobała —- w Berlinie zaś dała powód do 
głośnycii manifestacyj przeciw autorowi. 
en -a 


Ostatnie wiadomości. 


Nieustająca komisja podatko ws na po- 
siedzeniu w dniu 9. b. m. prowadziła dalej 
obrady nad podatkiem od przedsiębiorstw, zobo- 
wiązanych do publicznego składania rachun- 
ków. Na posiedzeniu obecnym był minister 
Plener. 


W paia En Bm pogłoski o silnych 
zatargach międay głównymi i wpływowymi fila- 
rami słowiańskiego Towarzystwa dobroczynno- 
ści, a ministerstwem spraw zagranicznych. 
Z powodu słabości cara zostają te sprawy — 
odnoszące się do Galicji — na razie 
in suspenso 

Byty minister-prezydent serbski ogłasza list 
otwarty, w którym twierdzenie Pacaka o taje- 
mnej konwencji pomiędzy Serbją i Austrją, na 
zywa fałszem. 


Z okazji odkrycia e Meieylskich anar 
chistów żąda Figaro, by tpmtejsze stosunki do- 
kładniej wyświetlono. Z faktu, że włoska ludność 
Marsyljj w ciągu ostatnich lat trzech urosła 
z 80 na 104 tysięcy głów i że ta ludność skła- 
da się przeważnie z szumowin społęczeństwa, — 
mogą w dalszej konsenkweneji wyniknąć jak 
najfatalniejsze skutki. Garnizon nie wystarcza 
na zaszachowanie tej masy, a w czasie ma- 
newrów np. jest Marsylja zupełnie ogołoconą 
z wojska. Sytuację pogorsza jeszcze okoliczność, 
że zarząd miejski znajduje się w ręku socjal- 
nej demokracji, która z włoskim proletarjatem 
idzie ręka w rękę. 


Krakowskie wyścigi jesienne. 


Kraków 10. października. 
(Telegram Dzienniku Polskiego). 

Wczorajszy drugi i ostatni zarazem dzień 
jesiennych wyścigów krakowskich mniejszem je- 
szcze cieszył się powodzeniem, aniżeli pierwszy, 
w dodatka bowiem przeszkodził im padający od 
rana deszcz. 

I Bieg sprzedażny. Panowie jeżdżą. Na- 
groda 1000 koron, z Eiry 706 koron pier- 
wszemu, 200 koron drugiemu, 1(0 koron trze 
ciema koniowi. Dla 3 L i Minh urodzonych 
na kontynencie, z wykluczeniem koni francu- 
skich. Meta 1600 m. Do startu stanęło 5 koni, 
z tych pierwsza u mety stanęła p. Ant. Drehera 


„Bremse“, druga hr. Józ  Baworowskiego 
EPA trzecia por. Gustawa Angeli „Le- 
Totalizator wypłacał za 5 zł. — 18 zł, 


drugie miejsce 33 zł. 

Bieg II. Nagroda rządowa  Steeplechasse. 
Panowie jeżdżą. 2000 koron, ofiarowanych przez 
ministerstwo rolnictwa, z których 1600 koron 
zwycięzcy, 400 koron dragiemu koniowi. Dla 
cztero letnich i starszych, półkrwi ogierów i kla- 
czy w austro-węgierskiej monarchji urodzonych. 
Meta 5000 metrów. Biegały tylko dwa konie, 
z których pierwsza stanęła u mety kapitana 
Hipolita Brzozowskiego „Aldona*, drugi poru 
cznika hrabiego Fr. Schónborna „Kotłow*. 

Totalizator: Za 5 zł. 6. zł. 

Bieg III. Steeple-chase koni wierzchowych. 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, ofiarowana 
przez zwolennika sportu i 1400 koron, ofiarowa- 
nych przez galic klub jazdy panów, s których 
1000 k. zwycięscy. 300 k. drugiemu, 100 k. trze- 
ciemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi 
zwycięscy. Dla półkrwi koni, urodzonych na kon 
tynencie. Meta 4000 m. Startowało koni pięć. 
Zwycięscą został „Fatalist* por. br. Wik. 
Ramberga, drugi u mety stanął por. hr. Hen. 
Hoyosa og. „Dixi“, trzeci por. br. H. Eltza 
„Blinkhoolie*. Totalizator za 5 zł. 91 zł., za 10 
zł. 186 zł, plac 36 zł, 

Bieg IV. Nagroda zamku łańcuckiego. 
Steeple-chase. Panowie jeżdżą. Nagroda honoro- 
wa, ofiarowana przez hrabinę Romanową Poto 


cką i 2500 koron, ofiarowane przez Towarzy- 


sach, gdy Ewitły paralele, moglibyśmy bardzo zajmu- ` 


jace porównanie nakreślić 


między trzema temi wiel- 
kościami: Sara Bernhardt 


stwo międz. wyśc. kon. w Krakowie, z których į . 
! niu dat. 


2000 koron zwycięsey, 800 k. drugiemu, 200 k. 
trzeciemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi 


 zwycięscy. Meta 4800 m. Dla urodzonych na 


przedstawiałaby wdzięk : 


miłosny i liryczny, pani Modjeska powab i majestat, 


pani Duze namiętność gwałtowną i nieco pospolitą. 
Osobistość ta, pani Modjeska, podwójnie jest 
arystokratyczną Księżniczką jest teatralną, a wielką 
damą towarzyską Nazwisko jej prawdziwe jest hr. 
Chłapowska, jedno Z najstarszych nazwisk polskich. 
Pani Modjeska obrała sobie Amerykę. W kraju je- 
dnak rozpoczęła karjerę. Helena Modjeska miała już 
ustaloną sławę w Polsce, gdy zapragnęła nauczyć 
się po angielsku, by grać Szekspira w oryginale. 
Dokonała tego w sześć miesięcy. Od tego czasu zo- 
stała przedstawicielką Szekspira par czcellence. Li- 
teracko wykształcona, wytwornem piórem zdob‘ pe- 
plum swe tragiczne Ogłosiła kilka rozpraw w wiel- 
kich przeglądach amerykańskich. Przypominamy so- 


bie, że czytaliśmy ongi w Forum artykuł z jej pod- | drugiemu, 100 koron trzeciemu koniowi. 


pisem, podnoszący alarm z powodu stanu Sztuki dra 


O nna A M KA 


kontynencie koni, z wykluczeniem koni francu- 
skich. Startowały trzy konie. Pierwszy u mety 


| stanął por. hr. Er. Śchónborna w. „March*, 
drugi rtm. hr. Józ. Fryd. Fiirstenberga og. 
„Ischl”. 


zimne i 


W biegu tym zdarzył się nieszczęśliwy wy- 
padek, albowiem por. Ant. Dreher padł przez 
głowę swego konia „Zweifla“, który następnie 
runął na niego. 

Totalizator: za 5zł. 18 zł, za 10zł. 36 zł., 
plac 54 zł i 39 zł. 

V. Bieg zachęty. Bieg z płotami. Panowie 
jeżdżą. Nagroda honorowa ofiarowana przez da- 
wny Resurs krakowski i 1200 koron, ofiarowane 
przez Tow. Międz. Wyś. Kon. w Krakowie, 
z których 850 koron pierwszemu. 250 koron 
Nagro- 
da honorowa jeżdźcowi zwycięzcy. Dla 3 l. i 


orar nana I 


na przedmieściu 


| wsze oświadczałem także tutaj, w tej izbie. 


OZ WRO w O A A WZ AO O O WAZY W 


race Piwo pilzneńskie 


starszych urodzonych w Galicji, Królestwie Pol- 
skiem i Rosji koni, które nie wygrały żadnego 
biegu o wartości 2000 koron, lub powyżej. Meta 
3200 m. Biegało 5 koni. Zwyciężył nadp. K. 
Dinstla Schoolboy, druga u mety rotm. Hip. 
Brzozowskiego kl. „Florence“, trzecia por. hr. 
Józ. Lasockiego kl. „Serenity“. 
Totalizator płacił za 5. zł. 20 zł., za 10 zł. 
40 zł. 
Bieg VI. Nagroda totalizatora. Steeple- 
chase. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 1200 
koron, z których 800 koron zwycięzcy, 300 
koron drugiemu, 100 koron trzeciemu koniowi. 
Nagroda honorowa jeźdzeowi zwycięzcy. Dia 
urodzonych na kontynencie koni, z wykłucze- 
niem koni francuskich. Startowały 3 konie, 
z tych pierwszy u mety por. Ad. Ledebura 
„Favart*, drugi por. J. Rheina-Wolbecka w. 
Pelham*, trzeci por. hr. K. Paara „Metalist“. 
Totalizator płacił za 5 zł. 17 zł., za 10 zł. 
35 zł 


Telegramy Dziennika Polskiego . 
Wilno 10. października. Minister sprawie- 
dliwości Murawiew nadesłał rozkaz, aby pro- 
ces krożański odbywał się jak najzupełniej taj- 
nie z zastosowaniem wszelkich środków ostro- 
żności, gdyż sprawa nadzwyczaj jest 
kompromitującą dla władz admini- 
stracyjnych. 

Wiedeń 10. października. Wiener Ztg. do- 
nosi, że cesarz zezwolił, aby wiceprezydent ga- 
licyjskiej rady szkolnej krajowej dr. Michał 
Bobrzyński ad personam zaliczony był do 
czwartej rangi. 

Mianowani: koncepista Stieber komisa- 
rzem policji w Krakowie, Stanisław Kruszel- 
nicki radcą sądu krajowego z pozostawieniem 
go na dotychczasowem stanowisku kierownika 
sądu obwod. w Żółkwi. 

Sędzia powiatowy Folnisiewiecz 
niesiony z Delatyna do Dobromila. 
Mianowani sędziami powiatowymi adjunkci : 
Juljan Sielski dla Grzymałowa, Baltazar 
Szopiński dla Bukowska, Hipolit Kopy- 
ściański dla Żabia. Władysław W yspiań- 
ski dla Delatyna, Włodzimierz Argasiński 
dla Rawy. 

Zarządca pocztowy Edward Engel miano- 


wany nadzarządcą w Krakowie (dworzec). 
Wiedeń 10. paźdz. Pol. Corr. donosi z Pe- 


tersburga, że minister dworu hr. Woroneow- 
Daszkow zawezwany został do Liwadji, z cze- 
go wnoszą, iż car pozostanie dłużej na Krymie. 

Jak słychać, poświęca car dwie do trzech 
godzin dziennie na załatwianie spraw państwo- 
wych. 

wiedeń 10. paźdz. Według Pol. Corr. poro- 
zumiały się Anglja, Francja, Rosja i Włochy w 
kwestji użycia stojących w wschodnio azjatyckich 
portach swoich eskadr w celu obrony osiadłych 
w Chinach Iżuropejczyków. 

Wiedeń 10. pażdziernika. Aresztowany przed 
kilku miesiącami za oszustwo syn byłego namie- 
stnika Po ssinge ra dostał pomięszania zmy- 
słów. 

wiedeń 10. października. Ostdeutsche Ztg. 
dowiaduje się, że utworzenie minister- 
stwa komunikacji zostało postano- 
wionem, a na ministra desygnowanym jene- 
ralny dyrektor kolei państwowych dr. Leon Bi 
liński. 

Nowe ministerstwo ma objąć oprócz dróg 
żelaznych, także pocztę, telegrafy i telefony. 
Wittek i Lilieneu (? Red.) mają wstąpić 
w skład tege ministerstwa jako szefowie se- 
kcyjni. 

Także w kołach przebywających tu polskich 
posłów do rady państwa kursuje podobna po- 
głoska, która jednak wymaga jeszcze potwier- 
dzenia. 

Wiedeń 10. października. W komisji dla 
procedury cywilnej podziękował minister hr. 
Schönborn za prędkie załatwienie dotych- 
czasowych projektów, poczem rozpoczęto obrady 
nad zmianą postępowania egzekucyjnego. 

Buda-Peszt 10. pażdziernika. Przedłożony 
przez Wekerlego budżet zrobił znakomite 
wrażenie, szczególnie w zestawieniu z zamknię- 
ciem rachunkowem roku przes złego, które wy” 
kazuje nadwyżkę preliminarza więcej, aniżeli 
czterdzieści miljonów. 

Po czposć Wekeriego w izbie, interpelował 
Kovacs prezydenta ministrów w sprawie zna- 
nych jego enuncjacyj, które pojawiły się w pa- 
ryskim J'igaro. 

W tej samej 
Kemeny. 

Wekerle odpowiedział, co następuje: Gdy 
dowiedziałem o tem, że dziennikarz francuski 
zamierza napisać dzieło o Węgrzech, wszedłem 
z nim w stosunek, aby dopomódz mu w zbiera- 
Moja rozmowa z nim nie była jednak 
taką, ażeby poszczególne jej części mogły być 
ogłoszone jako interwiew. Co dotyczy części o- 
brażaiącej tego tak zwanego interwiewu, to 
oświadczam, że niczego podobnego nie powie- 
działem, ani wobec tego francuskiego dzienni- 
karza, ani wobec nikogo innego. I w ogóle nie 
mogłem tego powiedzieć, patrjotyzm bowiem 
siedmiogrodzkiej szlachty jest znanym i wyż- 
szym po nad wszelkie wątpliwości. 

Co dotyczy politycznej części tej enuncjacji, 
to w istocie wyraziłem się, że my nie możemy 
się wdawać w żadne kompromisy ani układy, 
ani możemy ścierpieć żadnej agitacji — a to za- 
To 
jest podstawą mojej narodowościowej polityki (hu- 
czne oklaski na prawicy). Tak samo, jak nie za- 
puszczamy się w aw CNA muszę z drugiej ma | 


prze- 


sprawie interpelował także 


8 


także oświadezyć, że Rumunów będziemy zawsze 
uważać, jako równouprawnionych z nami obywa- 
teli państwa. 

Budapes:t 10: października. Rząd zapowie- 
dział w izbie wprowadzenie monopolu wódcza- 
nego. ' 
Budapeszt 10. października. Izba magnatów 
pizyjęła po krótkiej rozprawie projekt do ustawy 
o religji dzieci. 

Petersburg 10. października. Prawit. Wie- 
sinik donosi z Liwadji. że car z carycą zrobili 
w poniedziałek wycieczkę do Aitodor (?) w celu 
odwidzenia wielkiego księcia Aleksandra Mi- 


chajłowicza. Zabawili tam cztery godziny. 
Berlin 10. października. Profesor DRZE 


wyjeżdża dzisiaj wieczorem do Liwadji. 

Ostatecznej decyzji co do wyjazdu cara na 
Korfu jeszcze nie powzięto. Prawdopodobnie od- 
jazd nastąpi w przyszłym tygodniu na okręcie. 
Leyden prawdopodobnie towarzyszyć będzie ca- 
rowi i czas jakiś przy nim pozostanie. 

Pomiędzy Zacharinem a Leydenem 
zupełna zgoda co do djagnozy i terapji. 

Co się tyczy rejencji, przypuszczają tutaj, że 
wybraną będzie forma zastępstwa , która dozwa- 
lałaby carowi brać udział w ważnych sprawach 
państwa 

Berlin 10. października W sprawie Kotze- 
go wykryło śledztwo nowe szczegóły, skutkiem 
czego cała sprawa weźmie niespodziany obrót. 

Minister Eulen burg powrócił tu wczoraj. 
Obrady ministrów nad prawami antisocjalisty- 
cznemi rozpoczną się zaraz. 

Obiega pogłoska, że hr. Hatzfeldt mia- 
nowany został namiestnikiem Alzacji i Lota- 
ryngji. 

Hamburg 10. października. Przybył tu król 
grecki Jerzy, udając się na Korfu, celem przyję- 
cia tam cara. 

Londyn 10. października. Donoszą z Hong 
Kong, że rzeka Futchon zamkniętą jest dla okre- 
tów. Flota japońska zajęła podobno Tschi-fu. 

Z Chemulpo donoszą, że Japończycy po- 
śpiesznie przesuwają swoją armję północną do 
Mandżarji, a zarazem umacniają się na swoich 


stanowiskach w Korei. 
Londyn 10. października. Japońskim żołnie- 


rzom surowo przykazano, aby wobec Koreań- 
czyków zachowali się z jak największemi wzglę- 
dami i za wszystko, co otrzymują, płacili. Dzienne 
wydatki okupacji japońskiej obliczono na 
800.000 yen. 

W porcie Chemulpo znajduje się 14 japoń- 
skich parowców transportowych. Od 27. zm. wy- 
lądowało tam 7800 żołnierzy japońskich w celu 
wzmocnienia garnizonu w Soul. 


Kclonja 10. października. Koeln. Zfg. donosi, 
że Chiny werbują oficerów europejskich. 

W Tedelo, gdzie się znajduje letnia: rezy- 
dencja cesarska, wybuchło powstanie w celn 
zwalenia dynastji. 

Wiedeń 10. października. Proiesor Suess 
oświadcza w N. fr. Presse, że wydobywające się 
nieopodal Wels w Górnej Austrji gazy, każą 
wnosić o pokładach nafty i wosku ziemnego. 
Geologiczna formacja tej okolicy jest niemal ta 


sama, co w Borysławiu. 
Budapeszt 10. października. Wekcrle zło- 


żył następujące bardzo ważne oświadczenie w 
sprawie modyfikacji podatku od spirytusu: „Na 
podstawie porozumienia z austrjackim ministrem 
finansów zamierzam zrobić próbę tego rodzaja, 
iż państwo wykupywać będzie wszystek wypro- 
dakowany w gorzelniach kontyngentowany spirytus 
i samo będzie go rafinowało, eksport zaś tudzież 
handel hurtowny tego przez państwo wykupione- 
go i rafinowanego spirytusu wolnym będzie od 
podatku. Nawiązano już rokowania w tej mie- 
rze i jest nadzieja, że doprowadzą one do po 
myślnego rezultatu i że zyskają na tem nietylko 
finanse państwz, ale także rolnictwo i zdrowo- 
tność publiczna. Oświadczenie to składam dla- 
tego, iż ta zamierzona reforma stanowić bedzie 
odtąd podstawę finansowej polityki rządu.“ 

Nadto zapowiedział p. Wekerle, że wniesie 
niebawem projekt ustawy o ograniczeniu, ewen- 
tualnie zupełnem zniesieniu loterji liczbowej. 

Kiausenburg 10. października. Wczoraj od- 
był się dodatkowo proces przeciwko jednemu 
z autorów znanego memorandum rumuńskiego 
Septimusowi Albini, który podozas pierwszego 
wielkiego procesu był chory i nie mógł wraz 
z innymi zasiadać na ławie oskarżonych. Albi- 
niego skazano na półtrzecia roku więzienia i na 
zwrot kosztów procesu. 

Petershurg 10. października. Twierdzą tu, 
że pogłoski szerzone przez angielską prasę o 
zamiarach rosyjskiego rządu, co do Azji Central- 
noj, a wywołane pojawieniem się jenerała Y onown 
w Parmirzeze, są czczą bajką. Jenerał wcale 
nie myśli przekraczać granic rosyjskich. 

Londyn 10. października. Do Timesa dono- 
szą z Tientsinu, że 5000 żołnierzy rosyjskich roz- 
stawiono na granicy koreańskiej koło Bunszun. 

Londyn 10. października. Petersburgaki ko- 
respondent Standardu donosi, że Sacharyn po- 
wiedział carowi, iż cierpienie jego jest nieule- 
czalne i że temu faktowi niepodobna zaprzeczyć 
jakkolwiek przy troskliwej opiece można życie 
chorego o parę miesięcy przedłużyć. 

Nowy Jork 10. października. Z Panamy do- 
noszą, że z niewiadomogo powodu wyleciały w 
powietrze koszary w Granadzie (w państwie Ni- 
caragna), przyczem przeszło 200 osób zginęło. 

x E a a 

60.003 zł. wynosi główna wygrana lwo- 
wskiej loterji wystawowej Zwracamy uwagę ua- 
szych szanownych czytelnikó w na to że ciągnie- 
nie już dnia 16. październiką się odbędzie. 
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Ustrzega się przed | 


i Bukowinie naa 3.000 E h 
obszaru w tem połowa lasu starodrzb- == Labor, chemiczne 
wia, Stacja kolejowa w miejseu. Bliż- 588. Powodów upartego milszenia ador. chem 
udziela p. adwokat | ne pojmuję. Czyżby wszystko miało być A. POKORNEG? 


szych wiadomości 
dr. Kulikowski, Lwów, plae Bernar 
ski 10. 
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-er E I mma 


zajęcie, uliea Ochronek 1. 5, L piętro, 
w oficynie. nr. drzwi 4. 1183 
nn 
A 
u kawalera wiekowego lub wdowca; osoba 
ta 


Adres: N. N w domu p. £. Seńkow- 
skiego w Złozawia, ul. Daniłowierów. 
o 


ą 

M 
dania. 
adw. dr. Pająka, we Lwowie, ul. Kra- 
szewkkiego l. 13. 
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Maulo pakajowo znakomite po zł. 24. 
Wytymaczk do M aren” blelizn 
po zł. 13, 14, 15, 16, 1750 i 2 


poleca 


Piotr Chrząstowski, 


handel żelazny we Lwowie, plae Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite Lezemisbia piece pana KL ż> 


skonałym stanię 
po 1'/, centa od wyrazu. Bliżtegych wiadomości udzieli Admini- 
auczycieiska Ajeaeja Heleny 


stracja „Dziennika Polakieze”. 
z Jordanów Biernackie*. Dingopsa BRZ urzędnik kelel państwo- 


J + ej, obecnie ociemniały, bez wsze!- 
kich środków do życia, prosi litościwe 
osoby o łaskawy datek wsparcia, tudzieł 
o ndziełenie cieplejszej prayodziewy i 
bielizny Adres: Karol Lagosz-Fryde, 
ul. Wałowa 1. 15, na ręce Wgo p. Jana 
Fuchsa w sklepie wa Lwowie. 


Dra Jasińskiego 
Poradnik 


dla kaszlących. 


Drugie, całkiem przerobione i nzu- 
pełnione wydanie. 


N 


9. 
O 
B uro starosty Reichelia dla 
graw administracyjnych prasniegiono 
77 


na Hetmańską 22. 

Jr” uciznę ns myszy polne w skut kuch 
niezawodzącą, rozsyła apteka w Win- 

nikach 5 kilo zł. 2. T 


maiia Stelm poleca 


-— 


w oryginalnych bardzo 
puszkach blaszanych '/, funta 
po 75 8) ct., */, funta od 1'35 do 175; 
w krysziałvwych '/, fanta po 155 


jedynie w składzie herbat 


A Komperta i SP. 


we Lwowie, ulica Skarbkowska liczb: 15. 


TE mieszkania po 4 pokoje z przyna 
lażytościami wrzy nl. Kooernika 28 
A wae stann TOEREN po- 4. Ediniz HAT E 
szukuje posa na gospodyni omn , Z WANE 

Ja y ROBROŻYD EA PA o Aa T od 1. listo- 
pada. Skarbkowska 1. 17. Stosowne na 
biuro. 


Å ð — _ tm 


3 pokoje kawalerskie na I. piątrze do 
U wynajęcia od 1. listopada, w kamie 
ni:y przy placu Bernardyńskim 10, gdzie 
obecnie kancelarja dr. Kulikowskiego 
Bliższa wiedomość n dozorcy. 


liezy lat 21, wychowanie domowe. 


ajątek Dąbrowien w powiecie 
Janowskim położony, jest do sprze” 
Biiższa wiadomość w kanceelarji 


„Mydło z białej liji 
wydelikaca, wygładza i znakomicie 
oczyszcza skórę. 


CENA: 60 


780 


o sprzedania majątek ziemski na 
ct. 


Korespondencja prywatna. 


magistra farmacii 


kaprysem lub 
Lwow, ul. Wałowa 15. 


przemijającą ig.aszką ? 
Listu czekam. i 788 


yń- 
184 


Ruch pociągów kolejowych 


według zegara lwowskiego, wałny x dniem 1. maja 1894 r. 


Dzierżawa dóbr 


D bra Błobódka polas w powiecie K.łe- 
myjskira położene, ebszaru 760 morgów, 
z tego 30 m. łąk, reszta orne pole, gleba 
pszenna, są do wydzierżawienia 
wraz s dworem murowanym i odpowie- 
dnymi budynkami gospedarezymi z za- 
9-86 | sjiowami ozimymi i jarymi na 500 m. 
*- z wolnej ręki od 1. czerwca 1895, na lat 
szaćć. — Gzczegóły udalela kancelarja 
sdwokata dra Kajetana Maramo- 
1983 ross w Kołomyi. 


Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 
Z Warszawy . « » s rv: * s » : » + 
Z Chabówki (Zakopanego) prsos Przemyśl, 

Rzeszów lub Tarnów «. « «: « : : * * 
Z Chabówki (Zakopanego) prze Maocazów 


lub Tarnów . «. . « » eo e a s u e — — — 
Z gór akona nagg) Pr Stryj . » 910) — — F 
Z Maszyny -Krynicy , Zègiostowa przes D M | ) | H Tik 
M Oda KIE pęk ZA wae — — | 986 l d mario aT t 
w l s p æ 
gur l-K; ig. = s * A = — — — |" powiecie F ojpdetakim Pad Dh 
- i eats rz05 godz. jażdy gościńcem krajowym o0 
s ad RR u art = T. . 936) — — |istaeji kolei Tarka odległe, obszaru 670 
Z Moab - Labores, È zozawnego =- Kulasznogo morgów, z tych łąk 27 m., pastwisk 13, 
przez Przemyśl . . « « - * * + * * * 8-38] — — reszta orne pole, globa pszenna z bn- 
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu e » « - « eo — | 646| — dynkami mieszkalnymi i gospodarczymi 
Z Podwołoczysk i Brodów U dw. główn5) 9-48 6-81 | — przeważnie nowymi, wraz z zasiewami 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.) 931] 585|] — ozimymi są do sprzedania lub też do 
Ze Suczawy . . . « » 6 s, W. eS 8-13] 198) — zamiany za majątek lasewy. Cena 200.000 
Z Kimpolunga MACA osca- == 813| — w.gal|zł. Dług 4, Towarzystwa kred ytow'go 
Z Radówlee. . . « « - « - e...» iiO — 813| — — 70100 zł. 
Z Berhomsthu n. 8. i Czudyna - . « « » * [20-10 — — | — |711 Bliższych informa sji udziela kance- 
Z Nowosielicy . . e s ees ets ii aa sA 813| — — |llarja adwokata dra Kajetana Mara- 
Że Błobody rungurskiei kopalni . + - « - 10-46 — — | — = morosza w Kołomyi. 1982 1—3 
Z Husiatyn* przez Halicz . > - « «= * 110346) — 8:13; — | 7'11 
Z Czortkowa przez Halicz . . - . «+... 4 — = | 1:08 | — = 
Z Berysławia przez Stryj ..- - : * = — 2381246 — s 
Z Bełzea . . s.es ai | — — — 591| — 
Ze Sokala. - . s... | aiaa Bug e = — 824] 5231| — 
Z Ławocznego (Pesztu. Miszkoica, boren- 
sca, Munkżesa, Ch'/rowa i Stanisławowa, 
przez Stryj) . - - » « "e O ea celi ge— — 9-101246 
Ze Stryja i Bkolego . . . eeo Hp = — 9-23 — =a 
Z Skolego, Chyrowa I Stanisławowa przez 
W) macadcka a * pomóc |: 2:38 i 
7 Hrebenowa (or: 10l do wiacznie 30/,) -| — - 2:38] — = 
7 Brzuchowie (od 13. maja aż do odwośania) | — — |837 — 
Że Lwowa odchodzą: 
r iedni ia, Berlina 8:00 |1040] 5-26) 1111) 7:31 : 
Do RISE > 3 i AN wę % u. ka ci — |1046] 5-36) — 7.31 
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów . 
lub Rzeszów . -. s.s... ....| — [10:46 
Do Ciabówki (Zakepanego) przez Rzeszów 
tub Przemyśl « » « « «= s+ ass | == = T e a, 
Do and paca) ie kę | Ra! = = - EA m A. 
Do Muszyny * cy, uygiestow r m E A 
aril lub Raosaóy SON 4 T. — |1046 
e Ramn WT piki desintekeyjie 
Tarnów (od lla do włąśznia BOs). - -| — — 
Ds Twej „Krynicy, Żegiestowa przez 4 á "ee" 
NW « . » » * » «e Se 2, © .. 5 r 8 
Do Mustyny Krynicy, Żegiewtowa prees | _ | _ | |yaej — ||Kwastarbolowy zarówy | krystalizowany 
Do M.ż0-Laborea Szozaw-ie80, Kulasznego 
ma Baa me ---"-|— |osejuze| = Wapno karbolowe. 
Do Nadbrzezsia i Taraobrzą”u « » - : = *| — i — — „3 è 
Do Podwołoczysk i Brodów (3 św. główn) | 5 | 3| 1040 10-56) — | Siarczan żelaza i t. p. 
i w. 0 S 7a ._ 
EE me aeui] Ou [OSI PS! jar: poleca najtaniej 
Do Buczacza przez Halics . - ~ « « * * «| Z — — s m P P w 
Do Husiatyna przez Halicz . . « - « « -| 651) — ~ Le opold Lityński 
Do Słobody raagurskiej kopalni - « -« « -| — — 
Do Nepal Ape RASĄ 2 ah = Lwów, Grand Hotel. 
Do Kadomieo » uk w si asi : ...| 861] — Zwraea się uwagę, iż firma ta kupuje 
Do Kimpolunga . . . «. « « « « « * * „.| 6581) — desinfekcję całymi wagonami, może też 
DO SOBAIW 3 <*.. .%. . 34.% at a — — 1698 a sprzedawać najtaniej. 1-7 
Do Bałzca . . « . « . « - EO. | |4— T 


Do Borysławia przez Stryj- » » « * * e> 
De Ławocznego (Munkhcsa, Serensea, Mi: 

azkolca, Pesztu i Chyro wa przez Stryj) 
Do Bianisławowa, Doliny, Bolechowa przez 


W SRA +. AW a 0 „OMAP WS HS 


Stryj : 
Do Skolego i Chyrowa przez Stiyj . - - . 
Do Stryja i Bkolego RĘ 
De Hrebenowa (od 10%, do włącznie 30/4) 
Do Brzechowiee (od Fi, aż de adwołania, 


MEP“) 


Do Ziminuj wody (od 2% aż do otsal)? n 
Wwags. Godziny, drakowans tłastemi czcionkami oznaczaja por? 
naa ni godrinyg © wieczór de godziny 5. minut %%* rano y 
' W błarze informaczinem c. kK. austr. kolat państw. wa Lwowie, 
LJ 


M. Trzeciego maja L 3 (Hotst Imperia!) sprzedał biletów strofowych, okrężnych 
dawylmie zestawialnych zeszytów do 1lazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
tieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych. 


Najtaniej, najkorzystniej trwale i ele- 

gancko ubierać się można, jedynie 

w słynnej z tanioseci i szykownego 
kroju 


pierwszej wiedeńskiej filji 


Wiklura Tinga i Brat 
Tylko 


ulica Jagiellońska liczba 2, 
we Lwowie. 


Wszelka konkurencja wyklnszon”. 


„A UA pol „PO Pp a RU OT a W a AAN E Ga r 
CS ae TEADA E FLOX DLA EE $. 
3 gF Rok założenia 1853. "TRG : 


August Śchelienberg i Syn Ó 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
wo Lwowie, al. Karela Ludwika 1, q 
E] 


sprzedaja wszelkie papiery wartościowe. 
(, 


Š 
U 
(e 
i kupuje I 
kj PROMESY do ci 


Wiedeńskie losy komunalne 
6 Główne wygrana 4 


LOSY WYSTAWY KRAJOWEJ pe 1 zła 
Wydawnictwo gazety Losowań NADZIEJA". Prenumerata roczna 1'50. 
Na prowincji sł. 1:50. 


h m ` . e T 

(| Ziecenia s prowincji satatwia sig jak najtaniej odwroiną pocztą. 
-wav ZO WZ, OW WY ZY ZE 
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iamma I w ok W CC 
Wydawca: Jósat Laskownicki; Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski, 


ągnienia dala 3. listepada 1894 r. na 
o a 376, wraa że stemplem. 


.000 koron, 


1—3/k 


aa a. AM AMM A |A| 


wa 


Dzierżawa 


7 kilometrów od Stryja są do wydzier- 
ławienia zara* 


adwokata dra Oleśni:kiego w Stryju. 


+ -m RAR W 


Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 


Do nabycia premiowano wła: 
sąych zbiorów wiza Tokaj 
skie w butelkach od r. EGS© i na- 
stępnych, które uzyskały najwyższe 


Listy dziękczynne mxjwyższych 
osobistos 
majpieorwsze powagi lekar- 
skie. Zamówienia na stcłowe wina 
butelkami i beczkami przyjmoje wła- 
ścicielka 4nna Naupauer, ulica 


iż 


w najświeższe modele 


przy nadzwyczaj umiarkowanych 


Michalina Moysonhdlor 


ul. Wałowa 6. 


Jnijnsza kojascha Natepe a we LOWE 


najprzedniejsze rożolisy, likiery, sławne wódki polskie, Giara 
starke, rumy krajowe, jako też i zagraniczne, Cognac, Sliwa- 


Składy 
Marjaok:, przy ul, Kopersika I. M 
wód mineralnych Wgo J. Jollesa, ul. karola Ludwika 29. 


wa aaa a aa asa a dl M A AM Adik dów 


DZIENNIK POLSKI r duia 11 Peździernika 1893 r. 
US$ Courrière & Comp. Spadkobiercy L. Proux & G. Kondratowicz w Gognacu. Tig 


Własny pawilon „Butelka“ na wystawie Liwowskiej, jedyna polska firma we Francji w samem Cognacu, posiada prawdziwy Cognac Francuzki już dob, bróbow 
* Jest do nabycia we Lwowie: u Karola Bayera, Józefa Brzeziny, St. © ate ef Packa f Paliżgo, orir We Wich"? 


eonarda Soleckiego, 


5 r 


1859 1—19 


najlepszy przez S. P. P. zwiedzającą Wystawę Lwowską. 


oraz we wszystkich renomowanych handlach na prowincji. 


August Charzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie. 


(Karol Bałłaban wo Lwowis 


poleca: 
Manske dosor. ałodkie 1 klg. zł. 1 44 


nsnanie specjalistów w Pa- 
ryżu pod opieką przeza- Masto doserowe » n t20 
emego pref. Gałęzowakiego. || Masto świeże gespod. „ „1— 


i sẹ} ordynowane przez 


Pszenica 1 żyto pasienio 


w doborowych gatunkach, sprzedaje 
Zarząd dóbr Juliana Br. Brunickiego 
w Strzałkowie, p. Stryj. 


Kochanowsniego 6. 


Fr. Karpiński 
iub td wiosny dwa fol-) . , , F p kiego 
pieśni nabożne z nutami wyszły z druku 


jeden o przestrzeni około 400 


a pracownię ies | Do nabycia u Autora. i 
sa ENEA bk a Je 283 a A s n a m o KE roli, 200 m. doskonałych dwu- | W wydaniu ozdobionem portretem posty 
s io lui modulu e EG a kj koc sianożęci, 150 m postwisk. Ha A gpu wszystki*h ksiegar. 
amma uzdolniona w krawiecczyznie edon lub dwa pokoje z knebnią do - rugi folaark 210 m. ornej ziemi, 112 | DACH. Cend . ct. Dochód czysty 
P aaa, asii Detiębmolastane J Ensin R 12 2489 Znakomita herbata m. łąk dwukośnych. 60 m. pastwiska, | Przeznaczony na budowę kaplicy pimiątko- 
- z praktycznych Bliższych informacji udzieli kancelarja | Wej w miejsen urodzenia Karpińskiego, 


Skład ełóway u Seyfartha i Czaj- 
kowskiego wa Lwowie. 1950 1— 


nowną P. T. Publiczność, 


MAGAZYN mój 


zaopatrzylam 


jubiler I złotnik 
we Lwowie, plao Marjack! 
poleca swój bogato zaopa- 


aaf 


3 
LA wzony skład wyrobów jnbi- = 
sz lerskich, złotych i sre- 
"ZR brnych 

* po najniższych 


cenach. 


we Lwowie 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


poleca handel 1786 1—* 
w. 


ADAMOWICZA 
i funt „familijnej* bardso d brej. . «: « : - 


w Brodach 
1 font „Meiange de Moskau“ w oryg. Opakow. „ 250 
PY 1 funt „luperial* ce.aiskiej w oryg. opakowaniu „ SAC 
(1 funt wystewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1'21 
niemniej KAWE zwaną „Siriusz* franco 5 kilo „ 9505 


Á 


ARE PARARANENARPNANANE? 
C. k. aprzywilejowana 


rafnerja spirutnsm, fabryka rum, licerów i ect 


"137 
(rea 


Jakób Sprecher i półka 


poleca 1209 1--? 


mai as a a PR, a a 


wice i t. d. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i 


ALKOHOL ABSOLUTNY 


100/ p» do celów leczniczych 


dla miasta Lwowa: w handiu Wgo E. Riedla, plac 
9 i w głównym składzie 


Bu 04917384. 


Zarząd browarów Drehera 


zawiadamia szanowną Publiczność 


że z dniem zamknięcia wystawy krajowej 


dostać będzie można 


znakomiiego piwa szwachackiego 


w beczkach i flaszkach 


1969 1—9 


ELJASZA HERTERA 


ul. Kopernika l. 8. 


f poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów 


6 zł., portjery długie wazkie 40-- 60 zł, pojedyńcze szerokie 100 do 
| 150 zł, kobierce wielkie na schody kościelne 100—300 zł Mono- 
š gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się na żądanie bez- 


i dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 zł., na podłogę 25—100 JE 


płatnie wedlug podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po- ży 
dwójoej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, silsy, zbijany, Ś 
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawuym zwy- BA 
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły ŚĘ 
w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykle woty- g 
wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się 7 
przechowała; dawano je do każdej wyprawy nowożeńców i jak 
dawne inwentarze, intercyzy, testamenta i działy familijne świad- 
cz} każdy dom, czy majętny, czy ubogi. nie obszedł się bez tych 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnemi. Zamówienia przyjmuje 
Dyrekcja Szkółki Kilimarskiej pana Władysława Fedorowicza, 
w Oknie, poczta Grzymałów. 1071 1—? 
no O WW OWY WI 
Papier s fabryki czarlańskiej. 


4) — — 


KARKNKKANNKK 


ŻW ci) 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Katiaera, 


Wielka Lwowska Loterja Wystawa.  Ciągnienie już we wtorek! 
beammen nanna a 
GŁÓWNE WYGRANE 


60.000 zł. 10.000 zł. 5.000 z. 


w goiówcee z potrąceniem tylko 1O"/,. Lwowskie Losy Wystawowe po 1 zł. 


LOSY poleca: Kitz i Stoff, dom bankowy. Sokal i Lilien, dom bankowy, 
M. Jonasz, dom kaukowy. 


Hótel „Stadt Frankfurt” 


Wiedeń, I. Setlergasse 14 
renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńską i francuską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi się 
nie liczy wcale. Winda osobowa. 681 1-34 


Handel herbaty chińsko -rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwiwin, plae Marjacki 10 


PS, í 


i 
| 


M | OK" 


119) 


pulusa poluea rajlsnsze gatunki 


HERBATE KAWY 


zbioru mijowago: EE" OP y aromaty Inş my 
‘l kl. Congo . zł. 1-60 re rozsyła iranko opłacuna do 
duchon g : arn BEŻ każdej stacji pocztowej 4*/, kiiagr. 


„ zbiór majowy 3:— w woreczku; 


Kaysow czarna. . 4— e sł BO R 4 a 
abs grzto «iacnlsta - 9'50 = 

Melange de Lond. 4 — Usylon zlełona = - + 10--- > 1-— 

Wysiewki harba- „ pa cza 10:40 y 8 
A 3a grub, ziarn. 10:75 » 

BAR Ą: „130 a 6 perłowa 1076 „ 100 

Wysiewki najlep- Mocca arabska aromat, 10-75 „ 1'08 

szych herbat . . 1-60 | Jawa słoła - - . - 1076 „ 1-08 


BY” Opakowania nie liczy sle. HH 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooatą. 


680 1—15 


Maison Hermann-Lachapelle J. BOULET et CE. Srretsiers 


31—33 rue Roiuod A Paris. 388 1—? 
KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ. 
Czt:ry Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889. 


MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
horv». ntalne stałe 
9 l iub 2 eylindrach 
o silë 3 do 450 koni. 


horyzontəlne półstałe prostopadłe półstułe 


koiły o zwrotnym płomieniu ° sila L do 20 keai. 


o L lub 2 evlindrach 
o sile 4 do 100 koni 


Maszyny parowe do instalacji oświetlenia elektryczuego. 


Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szezegółami. 


Prowincjonalna wystawa przemys 
w Poznanin. 


Otwarcie wystawy dnia 26. Maja 1895 r. 
Zgłoszenia do 1. Listopada 1894 r. 
Późniejsze zgłoszenia nie mogą być uwzględnione. 


łowa 


1937 1 1 


Komitet wystawowy. 
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KANTOR WYMIANY 5 


e. k. uprzyw. galic. akcyjnego 


BANKU MIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 


wszlkieco rodzaju papiery | monty 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację 


poleea: 


I m 


41l, "la listy hipoteczne, 

50/, listy hipoteczne premjowane, 

5h > » bez premji, 

40, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
4,90,» Banku krajowego, 


41,90, pożyczkę krajową galicyjską 

49], pożyczkę kraj. gal. koronowe, sę 

49, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 

OW > R bukowińską, 

41%, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej, 

als „.  propinacyjną węgierską, 

49 węgierskie obligacje indemnizacyjne, 

które ta papiery, jakoteż i wszelkia renty austrjackie i węgierskie 

Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje ! Sprzedaje 

po cenach najkorzystniejszych. 

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego, Przyjmuje od 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej- 
scowe papiery wartosciowe, tudzież zapadłe kupony 2a 
gotówkę. bez wszelkiego potrącenia; 285 zamiejscowe 
jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyezerpały się kupony, dostarcza nowych 

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponos 
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AIRRRNANNRAZKAZNRNKRKRAMIUNKAMA 


RKKWIUWKWKIIERKUSZOKWAŃRE 


DZIENNIKA POLSKIEGO" 


EDdaD EDA T EEK 
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Gra dyplomatyczna. 
Lwów 9. października. 

Owe dwie narady gabinetowe, które się od- 
bywały równocześnie w Londynie i Paryżu, wy- 
wołały popłoch na giełdach europejskich. Zatarg 
poważny między Francją a Anglją malował się 
w całej strasznej grozie potentatom gieidowym i 
miał zniszczyć owoce ich długiej i żmudnej 
pracy. I cóż to takiego zaniepokoiło twóreów 
kursów giełdowych, co ich wyprowadziło z ró 
wnowagi ? Co obiegającym pogłoskom nadawało 
pozory prawdopodobieństwa + Na pytania te od- 
powiedź była gotowa: Egipt i Madagaskar miały 
Się stać przy czyną  zatargu między dwoma mo- 
carstwami Zachodu. Panika nie trwała jednak 
dłago. Dwadzieścia i cztery godzin wystarczyły 
w zupełności de uspokojenia wzburzonych umy- 
głów. Ze strony kompetentnej zaprzeczono wszel- 
kim niedorzecznym pogłoskom i dzisiaj nikt o 
tem nie wątpi. że ani Francji, ani Anglji nawet 
się nie śniło omawiać przy zielonym stoliku 
ewentnalności niebezpiecznego starcia z powodu 
Madag skaru, lub Egiptu. 

I istotnie byłoby to niedorzecznością przy- 
puszczać, że teraz mogłoby z powodu tych krain 
afrykańskich przyjść do zbrojnego starcia między 
Francją a Anglją. Co się tyczy Egiptu, to bę- 
dzie on niezawodnie przez długie jeszcze lata 
ważną figurą na szachownicy gry dyplomatycznej 
w Europie, ale byłoby to zupełnem zapoznawa- 
niem kwalifikacyj sztaki dyplomatycznej kiero- 
wników rzeczypospolitej francuskiej, gdyby się 
chciało przypuszczać, że się pad Sekwaną odda- 
ją jakimkolwiek złudzeniom co do ostatecznych 
losów Egiptu W Paryżu wiedzą bardzo dobrze, 
że w słabej chwili dano się Anglji wyprzedzić i 
że dzisiaj nie ma środka, by ją wysadzić z sio- 
dła. W Paryżu nie łudzą się i dlatego w naj- 
lepszym razie połowiczny stun kwestji egipskiej 
može dia Francji być pomocnym do osiągnięcia 
w walce dyplomatycznej możliwie najwięcej ko- 
Fzyści. Jeszcze mniej niebezpieczeństwa mieści 
w sobie kwestia Madagaskaru. Tam Francja ma 
zupełnie w ręku szanse swojego przedsięwzięcia. 
Wynik sprawy nie jest-dla nikogo wątpliwym, a 
rówaież niewątpliwem jest, o ile Anglja ma 
w tem interes, by się uczynić niewygodną Fran- 
cji. Jest rzeczą wysoce prawdopodobną. że fran- 
cuska wyprawa wojenna zakończy się zupełnem 
podbiciem Madagaskaru, a na ten wypadek An- 
glja potrafi sobie zapewnić kompensaty w krai- 
nach południowo afrykańskich. 

Wobec tego wierzyć można sprawozdaniom 
angielskim, że-na ostatniej naradme*gabinetowoj 
nie byłą «wcale mowy ani 0 Madagaskarze, ani 
o Egipcie i na zupełną też wiarę zasługuje ich 
zape wnienie, że wyłącznym tematem dyskusji 
|były sprawy wschodnio azjatyckiego teatru woj- 
ny. Sprawy te mogły się istotnie stać bardzo 
| interesującemi Sytuacja na Żółtem morzu sku- 
tkiem szybkiego postępu wypadków wojennych, 
przybrała kształty niezwykle zajmujące dla Eu- 
ropy. Słuszność miał ów japoński mąż stanu, 
który w chwili wybuchu wojny odezwał się do 
jednego z posłów europejskich w te słowa: My 
GRAA posiadamy w rzeczywistości siły 
zbrojne, ale w Chinach zūajdują się one tylko 
b: papierze i w wyobraźni mandarynów. Zapa- 
try wanie to znalazło potwierdzenie w wypadkach. 
Korea została w zupełnie oczyszczona z Chińczy - 
ków i wojska lądowe i marynarka chińska nie 
wytrzymały ani na jednym punkcie natarcia nie- 
przyjaciela, a główna armja japońska pod do- 
wództwem marszałka Y amagaby odbywa marsz 
swój ściśle według ułożonego planu i znajduje 
się w tej chwili na terytorjum chińskiem w po 
chodzie ku Mukden. Wszystkie relacje w tem 
się zgadzają, iż potrzeba tylko jeszcze jednej 

większej katastrofy militarnej, a oficjalne Chiny 
staną się widownią nie dającego się przewidzieć 
w następstwach wstrząśnienia i zamięszania. 


OGROM. 


(Wspomnienie w setną rocznicę ) 


Krwawo zachodziło słońce, oświccając ja- 
jBkrawymi blaski wiślane fale w dnia dziewiątego 
października 1794 roku. 
Pod Oronnem, jak daleko wzrok sięgał, legł 
obozem stary Fersen, wódz cearowej, wiodący 
z sobą szesnaście tysięcy żołnierza i dział sześć- 
dziesiąt. Wrzało gdyby w ulu w obozie rosyj- 
skim, przemykały się co chwila oddziały koza- 
ckie, powracające ze zwiad, połyskiwały w słoń 
en bagnety piechoty, która z bronią u nogi dłu- 
& - tworzyła kolumny, przesuwała z miejsca na 
miejsce działa. Gwar ludzki, łoskot bębnów, vd- 
głos rogów i rżenie koni rozlegały się po całej 
równinie. Główna atoli uwaga nieprzyjaciela 
zwracała się na lasy, ciągnące się od strony Ko- 
rytnicy, z których około godziny czwartej po po- 
 ładnin poczęły się wynurzać szczupłe siły pol- 
skie, kierując się ku płaskowzgórzu, panującemu 
| nad bagnistą równiną, między wsią Oronne a Pod- 
zamczęm. Krótka utarczka między rzuconymi 
w tyraljery strzelcami Kościuszki a kozactwem 
miała na celu jedynie rozpoznanie stanowisk 
przeciwnika, które badał Naczelnik w towarzy- 
stwie Niemcewicza, pod osłoną szezupłego od- 
działu jazdy. Ustała przeto już w godzinę pó- 
źniej i znużone całodziennym pochodem wojsko 
polskie poczęło okopywać się na zajętych stano- 
| wiskach, strzeżonych przez podwójny łańcuch 
osat pieszych i konnych. 
Dowódstwo prawego skrzydła 
w udziale Kamieńskiemu, środka 


m 


przypadło 
Sierakowskie- 
lewego skrzydła Kniąsjewiczowi. Szczupłe 


nasze siły, gdyż zaledwo sięgały cyfry sie- | Denisow, 


Już dzisiaj panuje tam stan anarchistyczny. 
|w najwyższych kołach rządowych znikła prawie 
zupełnie powaga tych mężów, którzy uchodzili 
za wszechpotężnych i na dworze cesar: kim po- 
tracono głowy i całą winę niepowodzeń zwalają 
na kierujących mandarynów, a młody monarcha, 
który niedawno wyszedł z pod opieki swojej 
matki, poczyna mięszać się osobiście do wojsko- 
wych zarządzeń i operacji. Pomiędzy wyższemi 
oficerami i dowódcami objawia się coraz silniej 
duch niezadowolenia i wzajemnej nienawiści. 
Jedni oskarżają drugich o tchórzostwo i niedo- 
łęstwo, denunejacje napływają całemi masami do 
sądów wojennych, które bez długich zachodów 
wysyłają ofiary pod miny. Żołdactwo, które na 
wet w czasach pokojowych niezmiernie trudnem 
jest do utrzymania w jakiej takiej karności i 
posłaszeństwie, gospodaruje we własnym kraju 
jakby na ziemi nieprzyjacielskiej, łapie, grabi, 

ali i dopus cza się strasznych nadużyć. W ko- 
ach inteligencji, w świecie urzędniczym objawia 
się poważne wzburzenie, a wśród ciemnych sfa- 
natyzowanych mas ludności zdwojony ruch tych 
rewolucyjnych żywiołów, które pomimo stra- 
sznych doświadczeń, na jakie były wystawione 
za każdorazowem ic pokonaniem, podnoszą cią- 
gle głowę i nie mało przyczyniają się do utrzy- 
mywania państwa w ciągłem naprężeniu i zde- 
nerwowaniu. Do tego wszystkiego — kasy wo- 
jenne i państwowe są zupełnie puste, a rząd 
z największym tylko wysiłkiem może zaspokoić 
najnieodzowniejsze potrzeby wojsk polowych. 
Wątpić należy, żali Chiny przy tym stanie rze 
czy, potrafią powstrzymać Japonję w jej zwy- 
cięskim pochodzie, jani z interwencją nie wy- 
stąpi — Europa. Nad tem właśnie myślą teraz 
w najrozmaitszych gabinetach europejskich i 
czy cos wymyślą, to się pokaże. Zaczyna się 
gra dypłomatyczna. 


AA Stałych KOSY] parad: RYC. 


Nieustająca komisja dla procedury cy wil- 
nej zakończyła w piątek drugie czytanie po- 
stępowania cywilnego. Ważniejsze postanowienia, 
które przy tej sposobności uchwalono, są nastę- 
pujące: Doręczenie stronie aktu procesowego w 
niedziele, zawisłe jest od decyzji sędziego po- 
wiatowego, a nie od nagłości sprawy. Śmierć 
jednej strony nie przerywa postępowania sądo- 
wego —auiotylko wówczas, gdy strona „ta--udzie- 
liła  pełnomoenictwa jakiemuś / adwokatowi, 
ale także wówczas, gdy pełnomocnictwo udzie- 
liła jakiejkolwiek osobie. Zwrot kosstów spowo 
dowanych przez niestawiennictwo się jakiegoś 
świadka, może być świadkowi temu częściowo, 
lub w zupełiiości darowanym w razie dostate 
cznego nsprawiedliwienia się. W sprawie wy- 
miara należytości rzeczoznawcom, dopuszczony 
został rekurs przeciw orzeczeniu pierwszego sę- 
dziego. Suma sporna w sprawach, w których sę- 
dzia przed rozpoczęciem postępowania sądowego 
winien zawezwać strony do zgody, została z 
200 zł. na 300 zł. podwyższoną 

W końca posiedzenia na R >, dra 
Dyka oświadczył szef sekcyjny Krall, że po za- 
kończeniu prac nad procedurą cywilną rząd 

rzystąpi do rozpatrzenia, o ile ordynacja adwo- 

acka porinngir być zmienioną. Ostatni jednak 
wiec adwokacki udowodnił, że wszystkie zarzą- 
dzenia, mające na celu ograniczenie adwokatury, 
spotkałyby się z zaciętym oporem w sferach 
adwokackich. 

W sobotę przystąpiła komisja dla procedury 
cywilnej do drugiego c sj” normy jurys- 
dykcyjnej. Wniosek Pergelta o dopu- 
szozenie we wssystkich sporach rekursów, aż 
do najwyższego trybunału upadł. Następnie po 
przyjęciu kilku poprawek przyjęto w drugiem 
czytaniu normę jurysdykcyjną i wybrano posła 


dmiotysięcznej, a w CEE Rio a © WORWO bywalo JE na do | tł ja ud ao zbywało im na do- 
statecznej ilości żywności i paszy dla koni. Szyb- 
ko zapadająca noc przerwała wojsku polskiemu 
robotę około szańców. Zapalono ogniska, przy 
których wśród jesiennego chłodu kupił się żoł- 
nierz stojąc lub siedząc, z bronią w ręku, gdyż 
wszystkim było wiadome, iż rozprawa z Ferse- 
nem lada chwila nastąpi. W maciejowiekim zam- 
ku, zrabowanym już i odartym z wszelkich ozdób 
przez kozactwo, stanął Naczelnik główną kwa- 
terą. Poszarpane spisami portrety dawnych tego 
gmachn dziedziców, porąbane szaszkami sprzęty, 
księgi rozrzucone po komnatach ponury przed- 
stawiały widok spustoszenia i ruiny. W szczu- 
płem gronie swego sztabu zasiadł Kościuszko do 
wieczerzy, ostatniej, jaką mu sądzono spożyć 
jako wolnemu na ojczystej ziemi. Napróżno we- 
soły Niemcewicz usiłował rozruszać zebranych, 
odczytując im makaronistyczne panegiryki za 
zgon Augusta III. ze starych gazet, porzuconych 
w opustoszałej bibljotece zamkowej. Smutne ja- 
kieś przeczucie, wywołane grozą położenia i tem 
spustoszeniem, jakie widniało wśród zamkowych 
murów, owładnęło wszystkich. Naczelnik znużony 
wcześnie do snu się ułożył, lecz niepokój spę- 
dzał mu widocznie sen z powiek. Nidbiersajac 
jasności treści rozkazu, Madry przed wieczerzą 
wysłał do Ponińskiego, zerwał się po północy 
z posłania i zbudziwszy Niemcewicza, podykto- 
wał mu drugi ordynans, zalecający Ponińskiemu, 
by jak najspieszniej przybywał na plac bojn ed 
strony 'Tyczyna. O godzinie drugiej po północy 
pospieszył kurjer z owym rozkazem do obozu 
Ponińskiego pod Baranowem, lecz i Fersen nie 
próżnował tej nocy. 

Rzadkie ogniska płonęły w rosyjskim obo- 
zie, przy których grzali się jenerałowie i szta- 
bowcy, podczas gdy żołnierz z bronią u nogi 
czekał hasła do rozpoczęcia walki. Miał je dać 

który w sile pięciu tysięcy ludzi okrą- 
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Biirnreithera jeneralnym sprawozdawcą postępo- 
wania eywilnego i normy  jurysdykeyjnej w 
plenum. 

We wtorek 9. bież. miesiąca przystąpi ko- 
misja do obrad nad postępowaniem egzeku- 
c yjne m. 

Na niedzielnem posiedzeniu omawiała nie- 
ustająca komisja podatkowa kwestję zasady 
opodatkowania przedsiębiorstw, zobowiązanych do 
pu'licznego składania rachunków. Wedle przed- 
łożenia rządowego, zasadą opodatkowania ma być 
uzyskany czysty zysk z ostatniego roku obroto- 
wego. Następnie żywsza dyskusja rozwinęła się 
nad postanowieniem, że aż do zestawienia pier- 
wszego bilansu podatek wymierzyć należy od 
nowego przedsiębiorstwa prowizorycznie, przy- 
czem jako zysk przyjąć należy 5 procent zakła- 
dowego kapitału. Przewodniczący Menger zwra- 
cał uwagę, iż, w obec daleko niższego opodatko- 
wania będących w mowie przedsiębiorstw w Wę- 
grzech, zrodzić się może wśród austrjackich prze- 
mysłowców przekonanie, że podobne przedsię- 
biorstwa tylko w Węgrzech, a nie w Austrji, 
zakładane być mogą. Nądzi więc, że należałoby 
dla nowo powstających przedsiębiorstw ustanowić 
niższy procent jako zasadę opodatkowania. Mini- 
ster skarbu Plener oświadczył, że do tej kwe- 
stji „dka przy $ 98. 

Następnie p. D. Abrahumowiez postawił 
kilka zasadniczych wniosków w sprawie opoda- 
tkowania stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych, a pomiędzy innemi, aby «owo zakładane 
przedsiębiorstwa podatek dopiero po zamknięciu 
pierwszego bilansu płaciły. Wniosek p. Abraha- 
mowicza przyjęto. 

Również przyjęto $ 94 o sposobie wypośrod- 
kowania z bilansu sumy czystego zysku, od któ- 
rej podatek ma być wymierzanym, a wreszcie 
uchwalono i resztę postanowień drugiego rozdziału 
o opodatkowaniu towarzystw akcyjnych, o ile 
postanewienia te subkomitet opracował. Następne 
posiedzenie komisji we balsa 9. bm. 


Z Warszawy. 


(Aresatowanta. — Dyslokacja). 

Do Dz. Poznańskiego piszą dnia 5. b. m.: 
Nie ziściły się nadzieje, że z wyjazdem cara 
z Królestwa Polskiego uspokoi się cokolwiek tu 
tejsza atmosfera polityczna, że mianowicie, opuści 
działaczów rosyjskich gorączka prześladoweza, 
tłómacząca się; jak-sądzono powszechnie, dener- 
wującą bliskością cara. Aresztowania trwają w 
dalszym ciągu. Nie ma dnia, czyli, wyrażając 
się dokładniej, nocy — żandarmi obawiają się 
przy wykonywaniu swego rzemiosła światła 
dziennego — w którejby nie dokonano mniej lub 
więcej licznych aresztowań. Aresztowani rekrutu- 
ją Się z najrozmaitszych warstw społecznych, 
przeważnie z sfery kupieckiej i przemysłowej, 
nie brak jednak i robotników. O przyczynach 
aresztowań najrozmaitsze, nie dające się sk nsta- 
tować krążą pogłoski. Główny punkt oskarżenia 
stanowi podobno należenie do tajnego stowarzy - 
szenia. W celu należytego zrozumienia tego za- 
rzutu zważyć wypada, że w tutejszych warun- 
kach każde najniewinniejsze zebranie towarzy- 
skie w danym razie podciągane bywa pod kate- 
gorję tajnych stowarzyszeń. Jak wieść niesie, 
oskarżeni stawieni będą przed specjalnym, ad hoc 
wybranym sądem. Zawsze to pewien postęp, że 
władze tutejsze odstąpiły od praktykowanego do- 
tychezas zwyczaju załatwiania się z obwiniony- 
mi na drodze ministracyjnej Nie wyklucza to 
jednak możliwości, że uwolnieni przez sąd, ska- 
zani będą następnie przez władze administracyj- 
na mniej lab więcej surową karę. 

Car Aleksander III. słusznie, czy niesłu- 
sznie, uważany jest za zdeklarowanego zwolennika 
pokoju. Swoją drogą właśnie za jego panowania 
zamieniono kraje, położone nad zachodnią grani- 


cą państwa, w jedno zbrojne obozowisko. Miano 
wicie w Królestwie Polskiem nie ma miasta, a 
nawet cokolwiek znaczniejszej osady, w którejby 
nie załogował mniej lub więcej znaczny oddział 
wojska. Nie ustaje zresztą posuwanie wojska ze 
środkowych gubernij państwa nad zachodnią 
granicę. I tak w warszawskim okręgu wojsko- 
wym utworzono z 2. i 88. dywizji piechoty i 7. 
dywizji kawalerji nowy XIX. korpus armji. Ko- 
imendantem nowego korpusu mianowany został 
dotychczasowy szef 88. dywizji piechoty, jene- 
rał lejtnant Gurczyn. I w innych korpusach 
armji następują dość znaczne zmiany. Korpus 
IV. składać się będzie z 30. i 40. dywizji pie- 
choty; korpus VI. z 4. i 16. dywizji piechoty 
i z 4. dywizji kawalerji; korpus XV. z 6. i 8. 
dywizji piechoty i 6. dywizji jazdy; korpus kau- 
kaski z kaukaskiej dywizji grenadjerów, z 20. 
i 39. dywizji Med do i i 1. i 2. dywizji kozaków. 
W skład dalej wojska warszaxskiego okręgu 
wojskowego wchodzą na specjalnej podstawie 13. 
i 15. dywizja kawalerji 1 1. dywizja kozaków. 
Przedewszystkiem bowiem olbrzymie masy ka- 
walerji koncentruje od lat już kilku rosyjski za- 
rząd wojskowy na pograniczu zachodniem. Sta- 
nowi to najlepszy dowód, że w Rosji liczą się 
poważnie z ewentnalnością zbrojnego starcia, 
oraz, że przygotowują się na prowadzenie w da- 
nym razie wojny zaczepnej. Załogujące bowiem 
w pogranicznych powiatach masy jazdy, prze- 
znaczone są do natychmiastowego, po wypowie- 
dzenin wojny, wkroczenia w kraj nieprzyjaciel- 
ski, niszczenia środków komunikacji i atradniania 
mobilizacji przeciwnika. 

Przyznać też trzeba że armja rosyjska wy- 
kazuje w ostatnich czasach zdumiewające postępy. 
Pod względem jakości żołnierza armja ta prze- 
wyższa najlepsze wojska europejskie, a mało im 
ustępuje na polu wyćwiczenia i uzbrojenia. 
I dość niski dawniej poziom, wykształcenia kor- 
pusu oficerskiego podniósł się znacznie w osta- 
tnich czasach. Przytem oficer rosyjski przewyż- 
sza mianowicie niemieckiego swego kolegę umie- 
jętnością obchodzenia się z prostym żołnierzem. 
Słabą stronę rosyjskiej organizacji wojskowej 
stanowi podobno naczelne dowództwo. W rzeczy 
też samej znaczna liczba najwyższych stopni 
wojskowych zajęta jest jeszcze przez oficerów 
starszej generacji, która nie zdołała sobie przy- 
swoić najnowszych odkryć i całego nowoczesnego 
postępu w dziedzinie wiedzy wojskowej. Z dru- 
giej jednak strony znajduje się pomiędzy młod- 
szymi jenerałami kilka wybitnych taleatów. Zre- 


sztą zdolność naczelnego dowództwa wykazać 
może dopiero wojna. 


Choroba cara. 


Według korespondencji, jaką odbiera N. fr. 
Presse z Moskwy, choroba cara trwa już przeszło 
rok. Opowiadano o tej chorobie rozmaite szcze- 
góły, twierdzono nawet, że stan zdrowia cara 
znacznemu uległ wstrząśnieniu już od katastrofy 
pod Borkami. Jaż w zimie ubiegłego roku na- 
legał lekarz przyboczny cara, tajny radca Hirsch, 
na carową, aby rezydencję cara przeniesiono do 
Krymu, gdyż uważał on za szkodliwy dla cara 
wilgotny klimat Peterhofa, Gatczyny i carskiego 
Sioła. Car Aleksander III ma jednak do Krymu 
pewną niechęć, gdyż zmarły car Aleksander JI 
w swojej podróży do Liwadji w roku 1876 w po- 
blizu Symferopola, mało co nie padł ofiarą nihi- 


listycznego zamachu morderczego. Dlatego też 


nie uwzględniono rady p. Hirscha. Z SR 45 
tego rokn zapadł car na zapalenie płne, a jak 
zapewniają z wiarogodnej strony, oto ta 


wpłynęła złowrogo na umysł jego. Cara opano- 
wała odtąd pewna trwoga, objawiał on nieu- 
fność dla najbliższego swego otoczenia. Fakt ten 
stał się powodem tak szeroko w swoim czasie 
omawianego ukazn o urzędnikach, dotyczącego 


żał jaż od wieczornego zmroku lewe skrzydło 
polskie. — Nie pozostaje mi nie do wyboru — 
mówił Fersen do wysłannika od pruskiego jene- | 
rała Schweryna — jak zwyciężyć lub zginąć !— 
i od godziny trzeciej po północy gotował swe 
kolumny wśród najgłębszej ciszy do ataku. 
Szyk Rosjan tworzył linję bojową na pół mili 
długości, składającą się z trzech kolumn. Pier- 
wszą wiedli Cbhruszezow i Tormasow, uderzając 
na Polaków od strony Wisły i Kawęczyna, 
drugą, posuwającą się w pewnym odstępie za 
pierwszą, dowodził Rachmanow, rezerwę prowa- 
dził Tołstoj. Zanim pierwszy świt ukazał się 
na niebie, wojsko rosyjskie stało już w szyku 
bojowym. O godzinie trzy kwadranse na piątą 
rozległ się wśród mgły porannej przeciągłym 
hukiem wystrzał armatni. To Denisow dawał 
znać swoim, iż osaczył już przeciwnika od le- 
wego skrzydła. W tej chwili uderzono w bę ;:bny 
iw rogi wśród rosyjskich szeregów. Bitwa roz 
poczęta. 

O zbliżaniu się nieprzyjaciela doniósł Na- 
czelnikowi adjutant Kuniewski. Kościuszko już 
czuwał i w tej chwili dosiadł konia, by podążyć 
na zagrożone stanowisko. Na pierwszy rzut oka 
położenie zdawało się sprzyjać naszym. Szczu- 
pła armja polska zajmowała pagórkowatą wy- 
niosłość, wznoszącą się stopniowo od wsi Oronne 
ku Maciejowickiemu zamkowi. Moczar, zwany 
Duży Las, osłaniał przeważną część frontu 
Kościuszki, podczas gdy prawe skrzydło zajęło 
wyborną pozycję pod zamkiem. Jakkolwiek do 
obrony tego stanowiska wystarczyć mogła nie- 
wielka stosunkowo liczba wojska, to jednak sił 
polskie kryły je niedostatecznie, tworząc szyk 


pojedynczy, bez żadnej rezerwy, bez baterji i 
szańców, których sypanie dopiero z wieczora 
zaczęto. 


Walkę rozpoczął Denisow, uderzając z całą 
siłą na lewe skrzydło, najsłabsze liczebnie, 
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nominacji jenerała dyżurnego i poddania car: | 
skich rezydencyj pod dozór kierownika, osobiście S$ 
odpowiedzialnego za ich bezpieczeństwo. I jeżeli £4 
Prawit Wiestnik widział się zmuszonym oficjalnie £> 
ogłosić stwierdzoną przez znanego rosyjskiego % 
djagnostyka prof. Zacharina, chorobę nerek u 3 
cara, to wyjawił on tylko połowę prawdy. O wz 


wiele bowiem gorszą od stwierdzonej choroby ne- 
rek, jest w wysokim stopniu rozwinięta nerwo: 
wość i widoczny upadek sił u cara, a 
syimptomatów tych ukryć nie było podobna 
I tak opowiadają na pewne, iż gubernator wi- 
leński Orżewskij, głównokomendurujący okregu 
wileńskiego wojennego jencrał Ganeckij i gu- 
bernator grodzieński tajny radca  Batiuszkow, 
którzy na przyjęcie cara, podczas jego podróży 
do Białowieży, przybyli na stację Białystok, sami 
zauważyli uderzający w oczy upadek sił cara, 
upatrując w tem groźny objaw. W Białowieży 
spędzał też car bezsenne noce i był tak strasznie 
osłabiony, iż 12 września, w dniu swoich imienin, 
nie był w stanie pokazać się w oknie, aby ze- 
branej ludności podziękować za wznoszone okrzyki : 
hurra! Tylko następca tronu i carowa odbyli 
przejażdżkę w tym dniu przez słynne białowie- 
skie bory, cara zaś nikt nie widział. 


W otoczenin cara panuje wielkie zaniepoko- 
jenie także z tego powodu, że car w ostatnich cza- 
sach objawiał w swoich postanowieniach niezwy- 
kłą dotąd chwiejność zdania. Admiralicja w Kron- 
sztadzie otrzymała 28 września rozkaz, aby miała 
w pogotowiu do wyjazdu jacht cesarski „Gwiazdę 
północną“ . który miał pozostać przez zimę w por- 
cie kronsztadzkim i zanim zdołano przystąpić do 
wykonania tego rozkazu, nadszedł rozkaz prze 
ciwny. Także i podróż następcy tronu do Darm- 
stadtu, o której były już zawiadomione graniczne 
władze pruskie, została odwołaną wskutek nagłego 
życzenia cara. O pobycie cara w Spale donoszą, 
iż car nie brał udziału ani w polowaniach ani 
w żadnych innych rozrywkach. Właśnie w Spale 
stan cara pogorszył się tak, iż on uległ on prosbom 
carowej, zgodził się na podróż do %rymu i za- 
rządził nagły wyjazd do Liwadji. Ze względu 
jednak na to, iż na Krymie panuje teraz wielkie 
zimno, a nawet mrozy, oczekiwać należy rychłego 
odjazdu cara ztamtąd. Dokąd ? W Moskwie utrzy- 
mują, iż car uda się na Kaukaz, a mianowicie do 
Abas Tumanu, stałego miejsca pobytu jego chorego 
na piersi syna w. ks. Jerzego, który teraz bawi 
przy chorym ojcu. Przeciw temu jednak prze- 
mawia fakt, iż jacht carski „Gwiazda północna“ 
otrzymał znowu rozkaz, aby przygotował się do 
podróży. Zdaje się „więc niewątpliwem przypuszcze- 
nie, iż car uda się na Korfu. 

Z Petersburga donoszą, że car przed swym 
odjazdem do Korfu zamianuje carewi- 
cza Mikołaja rejen tem. W takim razie 
nie towarzyszyłby już cearewicz swemu ojcu do 
Korfu, tylko jako rejent powróciłby do Pe- 
tersburga, ahy z pomocą rady ministerjalnej za- 
łatwić najpiiniejsze sprswy państwa. — Pe- 
tersburgski korespondent Neue fr. Presse pisze 
pod datą 4. b. m.: Dziś otrzymał minister wojny 
bezpośrednią wiadomość, że w stanie zdrowia 
cara nastąpił niepokojący zwrot. Wskutek tego 
minister rozesłał do wszystkich cerkwi garni- 
zonu rozkaz o zarządzenie nabożeństw za wy- 
zdrowienie cara. Do wszystkich zsś redakcyj 
pism rozesłano rozkaz, by o zdrowiu cara nie 
więcej prócz biuletynów, pomieszczonych w 
Prawit. Wiestniku, nie drukowano. Car miał 
dwa ataki apoplektyczne, podczas których 
tracił przytomność. Mówią, że car poddanym bę- 
dzie operacji. Wszystkie znaczniejsze w stosun- 
kach z dworem zostające osobistości, spiesznie 
odjeżdżają do Liwadji. 

Wiadomość, że car zamieszka przez zimę 
na Korfu, zwróciła uwagę korespondentów na 
wyspę, położoną w przepysznym klimacie u 
wstępn do morza Adrjatyckiego. AEO PIO morza, Adrjatyokiogo. Przedowszy. 


kr formujący je strzelcy Działyńskiego i Dem- 
owskiego wraz z brygadą pińską jazdy Kopcia 
nie przenosili cyfry tysiąca dwustu żołnierza. 
Mimoto piechota stawiła w tem miejscu bohater- 
ski opór nieprzyjacielowi, który niebawem otrzy- 
mał świeże posiłki od wiodącego środkowy szyk 
rosyjski Chruszczowa. Ten przebywszy bagno, 
ustawił swe baterje i rozpoczął walkę działową 
z centrum wojsk naszych, gdy równocześnie 
Tormasow ostrzeliwał prawe skrzydło polskie pod 
zamkiem. 


Rosyjskie działa wielkiego wagomiaru ry- 
czały bez przerwy, rzucając olbrzymie pociski 
w środek naszych szeregów. Kościuszko sam 
stanął przy swych dwunastofuntówkach i — w 
chwili, gdy nieprzyjaciel zbliżył się dostatecznie 
— otworzył z nich ogień tak skuteczny, że w 
szeregaci rosyjskich widoczne sprawił zamięsza- 
nie. "Do godziny $. rano szczęście zdawało się 
nam sprzyjać. Fersen, dla atakowania prawego 
skrzydła, ruszył już swe rezerwy, a jakkolwiek 
szarża krakusów, dokonana w tem miejscu na 
rosyjskie baterje, nie powiodła się z powodu sil- 
nego ognia kartaczowego, jakim ją przyjęto, 
mimo to piechota na prawem skrzydle, złożona 
z części pułków Wodzickiego i fizylierów, w sile 
około siedmiuset ludzi, trzymała się dzielnie pod 
wodzą Lnkkego. Już Sierakowski, zbłiżywszy się 
do naczelnika, zauważył żartobliwie: „Zdaje się, 
że Moskaluszki zabierają się do odwrotu“ gdy 
kolumny rosyjskiej piechoty, najeżone lasem ba- 

etów, zbliżyły się ponownie na odległość strzału 
karabinowego. Grzechot palby z ręcznej broni, 
dzikie okrzyki sołdatów i potegnjąca i z każdą 
chwilą akcja rosyjskich bateryj pozwoliły domy- 
śleć się Kościuszce, że Tomasow i Chruszczow 
uderzają na niego z połączonemi siłami. Sześć- 
dziesiąt dział nieprzyjacielskich gra coraz szyb- 
cej, tężniej, zarzucając płaskowzgórze gradem 
pocisków. Granaty ryją piemię, kładą pokotem 
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ludzi i konie. Jęk rannych i rzężenie konających 
rozlega się coraz to wyraźniej, boleśniej, głusząc 
chwilami odgłos komendy. Nasi strzelają z każdą 
chwilą rzadziejj gdyż piechocie i artylerji bra- 


knie już nabojów. Piechota, w kolbie i w bagne- ! 


cie jedyny widząc ratunek, drogo sprzedaje swe 
życie, lecz ni krokiem nie ustępuje z zajętego 
stanowiska. Kanonierzy sami ciągną i naprowa- 
dzają działa, gdy kule rosyjskie wybiły im wszy- 
stkie konie pociągowe. W najbardziej zagrożo 
nych miejscach widać nienstraszonego naczelnika, 
który wśród gradu kul przebiega szeregi, zachę- 
cając żołnierzy do wytrwania jeszcze przez 
chwilę — zanim przybędzie Poniński. 

Uderzenie jego korpusu, liczącego do czte 
rech tysięcy ludzi, od strony Tyczyna, rozstrzy- 
gnie walkę na naszą stronę, gdyż Rosjanie, wpro 
wadziwszy w ogień nawet swe rezerwy, dostaną 
się wówczas we dwa ognie. Mijają wszakże go- 
dziny, długie gdyby całe wieki, brzemienne w 
śmierć i zniszczenie — Ponińskiego nie widać. 
Tymczasem, pośród piekielnego dział nieprzyja- 
cielskich grzmotu, ruszają do ataku na zamkowe 


wzgórze sybirski pułk grenadjerów i kurscy mo- ` 


szkieterzy. Rzuciwszy swe ciężkie płaszcze i tor- 
nistry, spadają, gdyby lawina, w sam środek pol- 
skich szyków. Nasze działa nie mogą powstrzy- 
mać tego ataku, który całą gwałtownością 
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uderza w bataljon piechoty z pułku Czapskiego, | 


pozbawiony już zupełnie ładunków. Straceńcy ci 
rzucają się z bagnetem na nieprzyjaciela. Dowo 
dzący nimi, pułkownik Krzycki pada, ugodzony 
kartaczem w szczękę. Uniesionego z pola walk 
dobija kozactwo.. podczas gdy jego bataljon gi 
nie pod ogniem dział rosyjskich, zaś kozacy 
wpadają w lukę, przez ów niendały zamach po- 
wstałą. Widok kozaków w samym środku na- 
szych szyków budzi popłoch wśród krakowskich 
kosynierów. Daremnie Niemcewicz porywa pier- 


wszy z brzegu szwadron jazdy litewskiej, by « 
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Aleksander. Stolica wyspy, bogata w urocze 
widoki, nie wielo posiada zamków i pałaców. 
Wybór padł, w dług dotychczasowych doniesień, 
na budynek rządowy, w którym za czasów an- 
gielskiego panowania rezydował lord-główny ko 
misarz. Dom ten, w którym znajduje się także 
sala posiedzeń senatu dawnej rzeczypospolitej 
jońskiej, nosi od czasu, kiedy wyspa przeszła 
pod panowanie Grecji, nazwę „Palazzo Reale*, 
rodzina królewska jednak dotychczas w nim 
nigdy nie przebywała. Front, zdobny w ko- 
lumny, zwrócony jest w stronę ’ północno-wscho- 
dnią. Wspaniały ogród, pełen bujnej "południo- 
wej wegetacji, rozciąga się przed zamkiem, z 
którego okien otwiera się daleki widnokrąg 
przez wąski kanał Korfu i wyspę Vido, aż do 
skalistych wybrzeży Albanji. Tylna część pałacu 
zamyka „Spianatę*, główną esplanadę miejską, 
ciągnącą się wzdłuż bezładnych domów starego 
miasta obok starożytnej cytadeli. Wewnętrzne 
apartamenta zamku, urządzone skromnie i dość 
zaniedbane, będą zapewne na przybycie rodziny 
carskiej odpowiednio odnowione i adaptowane. 
Zupełne odcięcie rezydencji jest trudnem do 
uskutecznienia, zachodnia bowiem część pałacu 
przytyka do ludnej ulicy, prowadzącej ze Spia- 
naty do porta. Są zdania, że o wiele stoso- 
wniejszą na miejsce pobytu chorego cara byłaby 
„Villa Reale“, położona o pół mili od miasta 
wóród ws aniałego parkn Wiejski zameczek 
jednak, ulubiona siedziba letnia króla Jerzego, 
nie jest podobno dość obszerny i wygodny na 
erzydencję cara i jego dworu. 


Inauguracja roku szkolnego 


na tutejszym uniwersytecie odbyła się dzisiaj ze 
zwyczajną okazałością Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem, odprawionem w nniwersyte- 
ckim kościele św. Mikołaja przez proboszcza ks. 
kan. Odelgiewicza. W czasie mszy śpiewał na 
chórze chór męski „Lutni“. 

Około godz. 10. przed południem udali się 
rektor, dziekani i profesorowie lwowskiej wsze- 
chnicy, przybrani w togi i birety, a poprzedzeni 
przez pedelów z berłami, do odświętnie przybra- 
nej anli uniwersyteckiej, przepełnionej publi- | 
cznością obojga płci i młodzieżą uniwersytecką. 
Pierwsze miejsca zajęli zaproszeni goście między 
tymi marszałek krajowy ks Sanguszko, księża 
arcybiskupi Morawski i Issakowicz, rektor poli- 
techniki Thullie i w. i. 

Dziekani i profesorowie zasiedli na podwyż- 
szeniu, a nowy rektor prof. dr. Wojciecho- 
wski wygłosił dłuższą inaugnracyjną przemo- 
wę, w której powitawszy na wstępie dostojnych 
gości i zebraną publiczność, zaznaczył, że wszy- 
stkie uniwersytety uroczyście otwierają rok 
szkolny, a przy tej sposobności zdają publicznie 
sprawę ze swego działania. Kronika przeszłoro- 
czna uniwersytetu lwowskiego ma do zanotowa- 
nia wiele jasnych chwil i dodatnich faktów, jak 
fundacje nowych katedr, wzrost seminarjów, 
udział uniwersytetu w wystawie krajowej — ale 
nad wszystkiemi góruje otwarcie a raczej wzno- 
wienie czwartego fakultetu — medycznego, przez 
co spełniło się gorące pragnienie całego kraju. 
Znaczenia dodała temu aktowi okoliczność, iż do- 
konał go własną ręką monarcha. 

Wydział lekarski został otwarty na naszym 
uniwersytecie po raz trzeci: Raz przez króla 
Jana Kazimierza, kiedy cały uniwersytet został 
stworzony i oddany Towarzystwu Jezusowemu 
w opiekę. Z upadkiem iego Towarzystwa upadł 
także uniwersytet. Wskrzesił go cesarz Józef 
w r. 1784, jako uniwersytet pełny z czterema 
fakultetami, który jednakże już w r. 1805 został 
zwinięty. I znowu w 12 lat później w roku 1817 
wskrzesił uniwersytet lwowski cesarz Franciszek 
II, ale tym razem już bez wydziału lekarskie- 
go, z zapowiedzią jednak, iż ten wydział zosta 
nie stworzony. Na ziszczenie tej zapowiedzi cze- 
kaliśmy lat 77, aż nareszcie w r. b. się to stało. 

Tutaj wspomniał mowca o instytucjach i oso 
bach, którym za zasługi, w tej sprawie położone, 
wdzięczność i pamięć się należy, a więc przede- 
wszystkiem Sejmowi krajowemu i lwowskiej ra- 
dzie miejskiej za wydatną pomoc materjalną, 
prof. dr. Enuzebjuszowi Czerkawskiemu za 20- 
letnie doglądanie tej sprawy i całej rzeszy do- 
brze zasłużonych i znanych w narodzie mężów, 
z pomiędzy których jednakże godzi się wymie- 
nić cztery nazwiska: b. ministra oświaty br. 
Gautscha, szefa sekcji w ministerstwie oświaty | 
dra Rittnera, namiestnika hr. Kazim. pun Oda wi a P ETTE m amid i? 


pomocą takowego powstrzymać napór przeciwnika. 
Kula pistoletowa rozrywa mu rękę. Pierzchają 
Litwini, a — co gorsza — uchodzi z pola bitwy 
pułkownik Wojciechowski, pociągając za sobą 
siedmiuset mirowskich ułanów. Woła, iż musi 
ich odprowadzić do króla. 

Popłoch i zamięszanie wzrastają z każdą 
chwilą. Walczy jeszcze na lewem skrzydle 
dzielny Kopeć z swą jazdą, by ranny trzykro- 
tnie popaść po bohaterskim oporze w moc nie- 
przyjaciela. W środku działa nasze, odbieżone 
przez osłonę, wyrzucają na nieprzyjaciela osta- 
tek ładunków. Po chwili milkną, gdyż artyle- 
rzystów w pień wycięto. Toż samo pułk Dzia- 
łyńskich wytrwale broni swej pozycji, choć gęsto 
pada przy trupie. Otoczony przez nieprzejrzaną 
okiem moc przeciwnika, ginie, lecz się nie pod- 
daje. Różowe rabaty i żółte naramienniki Dzia- 
łyńskich równą linją zaległy pobojowisko. 

Padli, gdzie stali. 

Bitwa w rzeź się przemienia. 

Huczy w dal zwycięzkie: hurra! Rosjan, 
którzy żelaznym pierścieniem opasują wzgórze zam- 
kowe, dławiąc w śmiertelnym uścisku zamknię- 
tą na niem garść piechoty. Ze wzgórza walka 
przenosi się do zamku. W dziedzińcu, w salach 
pałacowych, w piwnicach nawet wre bój zacięty 
na Śmierć i życie, beznadziejny, szalony. 

Kościuszko spieszy na prawe skrzydło. Ka- 
że formować piechocie czworobok, lecz w tej 
chwili okrzyk trwogi podnosi się w szeregach, 
które łamią się, pryskają, gdyby kra lodowa na 
wiosnę. Na tyłach od brzegów błotnistej Okszei 
posuwa się szybko zbita, ciemna masa rosyjskiej 
jazdy, spiesząc, by dokonać dzieła zagłady. Za 
chwilę z żołnierza, walczącego z szaloną deter- 
minacją, widać jeno garść bezbronną, która rzu 
ciwszy oręż w ślepym popłochu umyka równiną 
ku Wiśle, gdzie wpada na bagnety sołdatów. 
Czerń upojona zwycięstwem nie daje pardonu, 
lecz morduje przerażonych bez litości wśród urą- 


stkiem powstało pytanie, gdzie zamieszka car | i Włod. hr. Dzieduszyckiego. 
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Wdzięczność swą 
dla nich wyraził uniwersytet, ofiarowując im naj 
wyższą godność, jaką rozporządzać może, t. 
tytuł doktorów honoris causa. Tyle o żywych. 
Z umarłych zapomnieć nie wolno o śp. ks. infu- 
łacie Głowińskim, którego duch, jeżeli widzi dzi- 
siejsze święto uniwersytetu, do którego to święta 
jego praca i szczodrobliwość wielce się przyczy- 
niły, musi się szczerze wraz z nami radować. 

Co do samego wydziału medycznego, to za- 
znacza mowca, że wydział ten rozpoczął już ży- 
cie: mianowany już jest pierwszy profesor (dr. 
Henryk Kadyi), wykłady rozpoczną się w tym 
tygodniu, a do wczorajszego wieczora, jakkolwiek 
wpisy jeszcze nie zosiały ukończone, zapisało się 
na rok pierwszy 82 uczniów. Mowca podnosi 
korzyści, jakie nowy wydział powinien przynieść 
w przyszłości w kierunku praktycznym i społe- 
cznym i przytacza przykłady takich wielkich 
Polaków lekarzy obywateli, jak Miechowita, Ko- 
pernik, Marcinkowski, Majer i inni. 

W drugiej części swego przemówienia wy- 
kazał mowca liczbowo olbrzymi wzrost uniwer- 
sytetu od t. zw. polonizacji jego, t. j. od zapro- 
wadzenia wykładów w języku polskim, wspomniał 
o pracach profesorów, przynoszącysh chlubę lwo- 
wskiej wszechnicy, o udziale uniwersytetu w wy- 
stawie krajowej, o historji uniwersytetu, opraco- 
wanej przez profesorów dr. Finkla i dr. Starzyń- 
skiego i o zaprowadzeniu w ubiegłym roku pier- 
wszych wykładów i profesorstwa honorowego. 
Kilka słów poświęcił mowca stosunkowi młodzie- 
ży polskiej do ruskiej, który dziś objawia się 
procentowo jak 88 do 12 i wspomniał o stwo- 
rzeniu nowej katedry ruskiej, mianowicie dla hi- 
storji powszechnej. Warunki obecnego bytu mło- 
dzieży po!epszyły się znacznie, a profesorowie 
działali w tym kierunku, co było w ich mocy. 
Postępy młodzieży w nauce są zadowalniające. 
Stowarzyszenia akademickie spełniały normalnie 
swe zadanie, z wyjątkiem jednego (dkademicze- 

skij Krużok), które z powodu szerzenia tenden- 
cyj panslawistycznyeh musiała władza rozwiązać. 

W zakończeniu swej mowy zwrócił się no- 
wy rektor do młodzieży, rozpoczynającej nowy 
rok szkolny 1894/5. Na tę datę kładzie mowca 
nacisk, jest ona bowiem setną rocznicą najpowa- 
żniejszego w dziejach naszycli zdarzenia. Szczę- 
| śliwe dzieło wystawy krajowej wskazało nam 
drogę, jak rozumieć i jak obchodzić należy na- 
sze rocznice narodowe. Nie przystoi nam głośny 
smutek i żałoba, a jeszcze mniej zewnętrzne oka- 
zywanie smutku, przystoi nam natomiast ppwaga 
i praca z okiem, skierowanem ku przyszłości. 
Mowca kończy życzeniem, ażeby ten rok szkol- 
ny rozpoczął się i skończył ad majorem, Dei glo- 
riam ! 

Piękna ta mowa nowego rektora widocznie 
głębokie na wszystkich obecnych wywarła wra- 
żenie. 

Zakończył święto inauguracyjne bardzo zaj- 
mujący, a popularnie opracowany odczyt prof. dr. 
Ostrożyńskiego z dziedziny prawa. 


Katastrofa Maciejowieka. 

Dzień dzisiejszy i jutrzejszy — to dnie wielkiej 
wagi w dziejach naszych. Dzisiaj sto lat temu, sta- 
nęła mała armja Kośc uszki przeciw potężnemu nie- 
przyjacielowi pod Maciejowicami, aby krwią własną 
zaprotestować przeciw gwałtowi, dokonanemu na nie- 
szczęśliwym narodzie. 

Dzień dzisiejszy 


i jutrzejszy otwierają szereg 


klęsk strasznych: od rzezi Pragi — do ostatnich aż 
wydarzeń w Krożach i Warszawie... Ale nietylko 
Polska ucierpiała na stracie bytu narodowego. 


Z chwilą wykreślenia Polski z rzędu państw żyją- 
cych, rozpoczyna się w pojęciach i w polityce państw 
europejskich mowa epoka, w której wszelka idea 
prawa, sprawiedliwości, moralności w stosunkach 
międzynarodowych wygasa, a zasadą staje się uspra- 
wiedliwienie każdego czynu „polityczną konieczno- 
ścią“. Ta stoi odtąd wyżej nad wszelkie ludzkie i 
boskie prawa. Od tej katastrofy, która Polsce ode- 
brała życie, zaczyna się jednak i okres odro dze- 
nia: te sto lat, to historja męczeństw. złudzeń, omy- 
łek, nadziei i zawodów, ale i powolnege wzro- 
stu ducha, nie wygasłego nigdy, do- 
wodzącego, jak żywotnym był ten næ 
ród, na którym zastosowano pierwszą 
polityczną operację rozówiertowania 
Żywcem, zastosowaniem siły bez 
prawa. 


z 


Za dalszy ustęp tego artykułu skonfiskowała 
c. k. prokuratorja „Dziennik Polski." 
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Kościuszko chce zawrócić uciekających i spią 
wszy rumaka rzuca się w opłotki. Z chwilą je- 
dnak, gdy rów przesadza obala się wraz z ko- 
niem. Przytłoczonego ciężarem wierzchowca ra- 
nią kozacy, którzy wraz z trzema  kornetami 
z pułku strzelców konnych puścili się w pogoń 
za Naczelnikiem. 

O godzinie pierwszej z południa ucichły osta- 
tnie strzały. Fersen był panem placu. Do zam- 
ku maciejowickiego, przepełnionego rosyjską star- 
szyzną, sprowadzano  znamienitszych jeńców: 
Sierakowskiego, Kamińskiego, Kniaziewicza, Ko- 
pcia, Niemcewicza i Fiszera. Nad wieczorem do- 
piero kozactwo na spisach przyniosło krwią zla- 
nego, nieprzytomnego Kościuszkę. 

Moskwa górą! 

Straty nasze olbrzymie. Prócz pułku Dzia- 
łyńskich, który co do nogi legł na placu boju, 
ocalało z pułku Wodzickiego zaledwo pięćdzie- 
sięciu czterech ludzi, z pułku Czapskiego poło- 
wa, z innych pułków i bataljonów po kilkudzie- 
sięciu żołnierzy. Bataljon municypalny, warsza- 
wski i pułk piąty jazdy Kamińskiego przestały 
istnieć Dwa tysiące polskiego żołnierza wraz 
z dwustu oficerami dostali się do niewoli i wielu 
rannych zarówno naszych jak nieprzyjacielskich 
zginęło na pobojowisku lub w lazaretach z po- 
wodu braku pomocy lekarskiej. Z siedmiotysię- 
cznego korpusu polskiego pod Maciejowicami za- 
ledwo tysiąc ludzi zdołało się przedostać do na- 
rodowych szeregów. 

I z nad brzegów Warty poduiósł się szy- 
derczy głos zaprzedańca, wkładający w usta Na- 
czelnikowi w chwili pogromu słowa: Finis Po- 
loniae! Prawdziwości tego okrzyku zaprzeczył 
później i sam Kościuszko i stuletnie dzieje po- 
rozbiorowego naszego życia stwierdziły, że zgi- 
nąć wprawdzie mogą szermierze świętej sprawy, 
lecz ona przetrwa wieki, wielka, nieskalana! 

Stanisław Schnur- Pepłowski. 


a m 


Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Ksścluszki. 

Od pierwszej chwili, gdy komitet obywatelski 
poruszył myśl uczczenia pamięci Tadeusza Kościuszki 
zebraniem znaczniejszej kwoty na cele użyteczności 
publicznej — odzywamy się eodzieunie do przyjaciół 
naszego pisma z prośbą, aby pamiętali o fundacji 
im. Tadeusza Kościuszki. 

Z prawdziwą też przyjemnością zaznaczamy, że 
głos nasz ozwał się głośnem echem, a składki ze- 
brane przez administrację Dziennika, przedstawiają 
wcale pokaźną kwotę. 

Jeżeli jednak kiedy, to w tym miesiącu przypo- 
mnieć należy, że wiele jeszcze brakuje, aby fundusz 
im. Kościuszki odpowiedział godnie nazwie fundacji. 
Dlatego odzywamy się dziś do naszych 
czytelników z przypomnieniem tej sp Ta- 
wy. Październik, to miesiąc pełen wspomnień ze 
względu na ukochanego wodza narodu! W tym mie- 
siącu wypada rocznica nieszczęśliwej bitwy pod Ma- 
ciejowicami, wypada rocznica Jego śmierci i dzień 
Jego imienin. Niech te daty zachęcą nas do spełnie 
nia obowiązku złożenia dobrowolnego podatkn na cele 
użyteczności publicznej. Pamiętajmy o starej pieśni 
z r. 1792, w której proroczo co do Keściuszki po- 
wiada autor: 

„Wtenczas Moskal Polaków w niewoli zagrzebie, 
Gdy w ich duszy utłumi szacunek dla Ciebie.* 


Djarjusz Iwowski. 

Sroda 10. października. 

Teatr hr. Skarbka: „Broń niewieścia", 
w 1 akcie Benedira i „Ciotpa Karola“, 
w 3 aktach Tomasza Brandona. 
wieczorem. 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wy- 
stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct. 


| 
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komedja 
krotochwila 
Początek o godz 8. 


Wiadomości osobiste. Prezydent m. Lwowa p. 
Mochnacki wyjechał na kilkutygodniowy urlop 
do Karlsbadu. W zastępstwie jego objął naczelny za- 
rząd miasta wiceprezydent, p. dr. Marchwiecki. 
— Stanisław hr. Badeni powrócił wczoraj z Pe- 
sztu z posiedzeń delegacyj wspólnych. 

Z życia towarzyskiego. Ślub ks. Karoliny 
Pauliny Windisehgraetz, córki Ludwika ks. 
Windischgraetza, tajnego radcy, komendanta 11 kor- 
kusu we Lwowie i ks. Walerji, urodzonej hr. Dessefty 
v. Kserneck, z hr. Edgarem Henkel v. Don- 
nersmarek, porncznikiem w rezerwie królewskie- 
go pułku huzarów pruskich im. hr. Goetzen, odbę- 
dzie się d. 23. bm. we Lwowie w kościele 00. Je- 
zuitów. „ 

W sobotę o godz. 6. wieczorem w kościele N. 
Panny Marji w Krakowie odbył się ślnb p. Eu- 
genjusza Matuli, właściciela apteki, syna p. Jana 
Matuli, radcy budownictwa i Malwiny z Zopothów, 
z panną Jadwigą Tomaszewska, córką p. Wła- 
dysława Tomaszewskiego, kupca tamtejszego i Wandy 
z Baumanów. 

Nekrologja. Nagła śmiercią zmarł onegdaj w mie- 
ście naszem pensjonowany radca namiestnictwa Za- 
durowicez, tknięty apopleksją. 

Kalendarz. Sroda (10.): Franciszka Borg. — 
Wschód słońca o godzinie 6., minut 18, zachód o 
godzinie 5. minut 14. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na je- 
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błetne i wodne 
w ogólneści. 

Nabożeństwo żałobne za poległych żołnierzy 
polskich w bitwie pod Maciejowicami, odbędzie się 
dnia 10. października 1894 roku, jako w setną ro- 
cznieę tej bitwy, w kościele archikatedralnym we 
Lwowie o godzinie 11. przed południem. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 11. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Rekursy 
w sprawach policyjno-budowniczych ; wniosek w spra- 
wie przyjęcia legatu na rzecz miasta Lwowa, zapisa- 
nego przez śp. Adama Bienkowskiego; wnioski w spra- 
wie budowy kanału betonowego w nowo otwartej 
ulicy, łŁ czącej ulicę Piekarską z ulicą Kochanowskie- 
go; sprawa podwyższenia kwaterowego dla kierowni- 
ków szkół ludowych miejskich; wniosek o odbywanie 
osobnych posiedzeń tajnych w radzie miejskiej; wnio- 
ski w sprawie regulacji drogi Wuleckiej. 

Poczem nastąpi posiedzenie tajne. 

Egzamin oficerski w szkole jednorocznych ocho- 
tników przy kawalerji, zdali następujący ochotnicy : 
Bakałowicz Juljan, hr. Bobrowski Stefan, hr. Pusło- 
wski Ksawery, dr. Wittig Witołd, Klobus Paweł, 
Wrotnowski Franciszek, z 1. p. uł.; hr. Rostwo- 
rowski Kazimierz, Oestćren Guerand, Sulimierski 
ję ik z 2. p. uł.; Lachman Gustaw, z 4. p. 

pjs wi Tadeusz, Krzysztofowicz Alfred, 
z Z p, uł; . Parnas Józef, Weissu.an Włady” 
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sław, Z 13. P- Fr br. Petrino Jan z 9. p. dr.; 
hr. Forgách Elemer, Kęplicz Ai sław, z 10. p. 
dr.; Gniewosz Aleksander z 12. dr. 


Jubileusz dwudziestopiącie-letniej pracy bu- 
rowej obchodzi dzisiaj p. Józef Koitschim, rewi- 
dent kolei państwowej. W ciągu ćwierówiekowej 
żmudnej swej służby p. Józef Koitschim potrafił 
zawsze pogodzić obowiązki urzędnika z obowiązkami 
człowieka i obywatela — to też w uroczystoć dwu- 
dziestopięcio-letniego jnbileuszu jego pracy, oprócz 
pełnego uznania władzy, towarzyszy mu szczera 
przyjaźń kolegów, a miłość iwdzięczność podwładnych 
mu nrzędników. 

Mianowanie. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano- 


wała prowizorycznego kontrolora gorzelń Wilhelma 
Wanga stałym  kontrolorem gorzelń w IX. klasie 
rangi. 


Konkursa. Rada szkolną okręgowa w Tarno- 
brzegu rozpisała, z terminem do końca października 
br., konkurs na posadę rz.-kat. katechety w 5 klaso- 
wej szkole mięszanej w Tarnobrzegu i na kilkanaście 
posad nauczycie'skich. — Magistrat m. Żółkwi po- 
szukuje djetarjusza. — Dyrekcja poczt i telegrafów 
ogłasza, z terminem do 16. bm., konkurs na posadę 
ekspedjenta pocztowego w Drohowyżu w powiecie ży- 
daczowskim ; zaś z terminem do 23. bm., na posady 
ekspedjentów w urzędach pocztowych: w Niezwi- 
skach, w powiecie horodeńskim, i w Prusach, Sicho- 
wie i Tołszczowie, w pow. lwowskim. 

Zbiory archeologiczne w Krakowia. Jedno 
z pism krakowskich dowiaduje się, iż Emeryk hr. 
Hutten-Czapski, właściciel wielce cennych zbio- 
rów archeologicznych, numizmatycznych i zabytków, 

| odnoszących się do naszej pr:eszłości, osiada w Kra- 
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DZIENNIK POLSKI : dnia 10. Października 1804 r: 


kowie. Hr. Czapski nabył już pałacyk przy ulicy 
Wolskiej, dotąd do hr. Hubertowej Krasińskiej nale- 
żący i przeniesie do niego swoje wspaniałe zbiory. 
W tym celu hr. Czapski zarządził pewne adaptacje 
w pałacyku, aby do urządzonego ze zbiorów muzeum 
ułatwiony był dostęp dla publiczności. 

Konfiskata. Dzisiejszy numer Dziennika Pol- 
skiego uległ konfiskacie za część artykułu z powodu 
roczniey Maciejowickiej. Zarządziliśmy druki nakład 


tedy było uzbroić się w cierpliwość, 
z woźnicą konie za cugle, 
wały i o mało powozu nie roztratowały i w tej po 
zycji przebyć 
to się stać mogło, gdyby tak same kobiety w powo- 
zie siedziały i jeden woźnica nie byłby w stanie po- 
skramiać koni? Tego rodzaju niespodzianki z tą prze- 
klętą rampą spotykają nas codzień i nie możemy do- 
prawdy wyjść ze zdziwienia, że słuszne skargi nasze 
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trzymać wraz 
które mimo to dęba sta- 
Lecz 


jak wiek długą godzinę. coby 


z opuszczeniem inkryminowanego ustępu. i uzasadnione domaganie się zmiany gruntowne 

Smutną wiadomość otrzymaliśmy dzisiaj. Sę- | obecnego stanu rzeczy, z taką zimną  nonszalans * 
dziwy nasz wieszcz Kornel Ujejski zaniemógł dość | traktowane bywają przez dotyczącą dyrekcję ruch... 
ciężko w Pawłowie u syna, Romana. O ile na razie | Chyba przyjdzie nam w ostatku wnieść gremiali 
sądzić można, nie grozi jednak czcigodnemu poecie | petycję do JE. p. prezydenta Bilińskiego?  Proszy 
żadne niebezpieczeństwo i nie wątpimy, że niebawem przyjąć itd. Mieczysław Kozłowski w GQawrzy- 
powróci do zupełnego zdrowia, czego wszyscy z serca | łowej * 


mu życzymy. 
Nekrologja. Stefan Proczkowski, rewident 
kolei państwowej, zmarł w Stanisławowie, przeżywszy 


25. b. m. wieśniak Paweł Roszkowicz, 
dwadzieścia jeden, 


Z rad Zbrucza donoszą, że w Nowosiółce dni 
liczący lat 
zamordował sąsiada swego Ste: 


lat 44. fana Tokarka, człowieka ociemniałego, uderzywszy 

Wybryki socjalistyczne. Do pracowni kamie- | go wielkim kamieniem w kość potyliczną, która 
niarskiej Markusa Judema przy ul. Kazimierzowskiej | też pękła. Przyczyną morderstwa była zazdrość. 
pod 1. 14 wtargnęło wczoraj około godz. 10. rano | Tokarek mianowicie posądzał młodego Roszkowicza 


kilku robotników pod wodzą niejakiego Malarskiego, 
którzy grożąc i bijąc zajętych tam pracą czeladników 
kamieniarskich, usiłowali tak wymownemi argumen- 
tami odwieść ich od pracy i zmusić do bezrobocia. 
Przyszło do starcia i musiano zawezwać interwencji 
policji, nim ta jednakże przybyła na miejsce, bójka 
już została ukończoną, a ekscedenci zemknęli, za- 
brawszy ze sobą kilka sztuk narzędzi kamieniarskich 
ogólnej wartości 6 zł. Rzeczy te odnaleziono nastę- 
pnie w.. szynku. Malarski, który pierwotnie wy- 
mawiał się „wyższym rozkazem“ . otrzymanym od 
przewódcy stronnictwa Kornela Żelaszkiewicza, zeznał 
następnie na inspekcji policyjnej, że robotnicy od Ju- 
dema skarżyli sic w Towarz. kamieniarskiem i w 
„Ogniwie* na złą płacę, on przeto postanowił ująć 
się za nimi i udał się do Judema tylko w tym celu, 
ażeby go zainterpelować w tej sprawie. Ponieważ 
jednak ten sposób interpelacji nie jest jeszcze przy- 
jętym w dzisiejszym zacofanym świecie, przeto Ma- 
larskiego osadzono na razie w aresztach policyjnyen, 
skąd zapewne dostanie się na szerszą arenę — przed 
kratki sądowe. 

Kronika brukowa. Janowi Buciorze, cieśli, za- 
mieszkałemu przy ul. Zborowskich pod 1l. 5, skra- 
dziono ubiegłej nocy z zamkniętej komody kwetę 
6 zł, a z kieszeni spodnicy, wiszącej w tym pokoju, 
kwotę 2 zł. 65 ct. Jako podejrzanego o tę kradzież 
aresztowano parobka Jana Chudyka, który był tej nocy 
na weselu, ale na krótki czas powrócił do domu, 
a wołany po imieniu przez gospodynię, żonę Buciory, 
nie odezwał się wcale, tylko wyszedł. 


a 


o romans ze swoją Żoną, 


Gazety Polskiej z Mielnicy gałązkę jabłoni, 
po raz drugi tego roku zakwitła i we wrześniu po- 
kryła się powtórnym 
dnemi jabłuszkami. 
jest wiosna w Żyeiu, a oto mielniekie jabłonie kwitną 
dwukrotnie w roku! 


niewiastą wielce brzydką 


i starą, bo pięćdziesiąt sześć letnią. Roszkowiczowi 
ubliżało takie posądzenie i w oborze — zabił sta- 
rego Tokarka. Mordercę aresztowano. Charaktery- 


stycznem jest, iż kiedy przy przesłuchaniu w sądzie 
zapytane Tokarkową, jakie liczy sobie edszkodowanie, 
odrzekła : 
myślę, że nie wartał więcej jak 40 zł.!* 


„Mąż mój był człowiek stary i ślepy: 


Z Tłumacza donoszą do Kurjera Stanisławo- 


wskiego, że w tamtejszym powiecie przed kilku dnia- 
mi uwięziono pod zarzutem należenia do tajnego sto- 
warzyszenia trzech wieśniaków, ruskich radykałów i 
odstawiono ich doąwięzienia śledczego w Tłumaczu. 


Ndesłano do czerniowieckiej 


Powtorny owoc. 
która 


owocem, malutkiemi, niedoro- 
I mówią poeci, że jedna tylko 


Z lasła piszą: Podczas kopania kanału w mie- 


ście natrafiono przy głębokości 2 metrów na pokład 
ropy naftowej. Pokład ten szutrowy trąci silnie naftą 
— jest zatem nadzieja, 
bogate kopalnie ropy. 


że i w tej okolicy byłyby 


Romans carewicza. Telegramy doniosły już © 


romansie carewicza z pewną żydówką, który — jak 
Miinchener N. Nachr. 
„wiekania małżeństwa earewicza z księżniczką Alicją. 


piszą — ma być powodem 


Otóż w sprawie tej piszą Münchener N. Nachr. 


następująco: Carewicz Mikołaj oddawna już utrzymuje, i 


Ze strychu domu pod l. 8, przy ul. Krakow- | stosunek miłosny z pewną piękną Żydówką. O gto” 
skiej skradziono w ubiegłym tygodniu z zamkniętego | sunku tym rodzice nie nie wiedzieli, dopóki car sta: 
kuferka na szkodę Marji Kleckiej, służącej, kilka | nowczo nie rozkazał swemu synowi się ożenić. wo A 
rzeczy wartości 14 zł. i 6 zł. gotówka. wczas carewicz Mikołaj, ulubieniec matki, wyznał je, 

Antoniego Robakowi, służącemu, skradziono całą prawdę. Carowa była przerażoną, gdy jednak 
w nocy z niedzieli na poniedziałek kilka Sztuk | carewicz oświadczył jej, że pod żadnym warunkier 


ubrania łącznej wartości 20 zł. i tyleż gotówką. 

Stanisławowi Rzepeckiemu skradziono w nocy 
z poniedziałku na wtorek z kuferka w otwartem 
mieszkaniu 22 zł. gotówką i kilkanaście sztuk bie- 
lizny wartości około 20 zł. 

Zgubiono wczoraj popołudniu na ul. Karola 
Ludwika złotą szpilkę z brylantami wartości 50 zł. 

Z katapulki rzucono wczoraj kasztanem do mie- 
szkania emerytowanego kapitana F. przy ul. Zielonej 
pod l. 6. Ka:ztan zbił szybę i skaleczył małą dziew- 
czynkę, będącą w mieszkaniu, w rękę i w twarz.] 

Pomnik. W skutek wystosowanej w swoim cza- 
Bie odezwy do uczniów i przyjaciół ś. p. Seweryna 
Płachetki, celem uczezenia jego pamięci przez posta- 
wienie temuż na grobie pomnika, zebrał podpisany 
komitet do końca września br. kwotę 170 zł. Kwoty 
tej użyto na cel przeznaczony i ustawiono pomnik 
na grobie: 

Żałobne nabożeństwo, tndzież poświęcenie po- 
mnika, odbędzie się w dnin 17, pazdziernika br., na 
które wszystkich tych, którzy się da urzeczywistnie- 
nia dzieła tego przyczynili, najuprzejmiej w imieniu 
komitetu zapraszają: Prof. Truss, Dr. Mlótzel. 

Zamach samobójczy. Onegda! wieczorem w 
ogrodzie realności przy ulicy Szpitalnej pod l. 87, 
usiłowała «debrać sobie życie jakaś młoda około 
dziewiętnaście lat licząca panienka. Postrzeliła się 
w lewą rękę. Zawezwane pogotowie stacji ratun- 
kowej pospieszyło jej z pomocą; stan jej nie budzi 
poważnych obaw; osłabiona ona tylko jest bardzo 
wskutek upływu krwi. Dotychczas nie skonstato- 
wano, kto jest niedoszła samobójczyni. Z chustki, 
kiórą znalezieno przy niej, wypruła starannie litery, 
pozostawiając tylko koronę, zapytana zaś o nazwisko, 
nie chciała dać żadnych wyjaśnień. Ze znalezionych 
przy niej listów wynika, iż przyczyną zamachu sa- 
mobójczego był zawód w miłości. 


Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Srednia temperatura w tym czasie była -+ 10'5"0., 
najwyższa -|- 15'0'0., najniższa -|- 6'0'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie połndniowo-wschodni o 
średniej prędkości 2 m/sek; średnia temperatura 
doby pozestanie około -|- 12'0., niebo będzie pra- 
wie czyste, a względna wilgotność powietrza około 
70 proc. ;żopadu nie będzie, pogoda. 

Bieda z rampą kol:jową. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo z pod Dębicy: „Parę miesięcy temu 
zamieścił Dz. Polski bardzo słuszną skargę z naszej 
okolicy na rampę kolejową w Dębicy koło budki nr. 
88. Umieszczona bowiem jak najfutalniej, długiemi 
godzinami tamuje jedyną komunikaeję kil- 
kunastu wsi okolicznych z Dębicą. Skarga rzeczona 
w De. Polskum miała ten skutek, że wprawdzie 
zjechała komisja z ramienia dyrekcji krakowskiej, 
gwoli zbadania stanu rzeczy, lecz nie przesłuchano 
nikogo z mieszkańców okolicy, w tej sprawie naj- 
bardziej chyba interesowanych i zdaniem członków 
tej „familijnej* komisji zdecydowano, iż „wszystko 
w porządku“. Pozostało tedy beam Alten. Tymczasem 
ot Świeżo, co mnie się zdarzyło. Wybrałem się temi 
dniami w odwidziny do jednego ze znajomych oby- 
wateli, pana J. B. w S. Przyjechałem przed rampę 
— zamknięta. Czekam kwadrans, -pół godziny, trzy 
kwadranse, ba! całą godzinę, nadaremnie, rampa 
ciągle zamknięta. Niezupełnie jednak daremnym był 
dla mnie ten eałogodzinoy przymusowy wypoczynek. 
Miałem bowiem aż nadto sposobności w tym czasie, 
aby na własn ch nerwach wypróbować efekt, jaki 
wywierają na koniach przesuwane co chwila wagony 
i maszyna. Przypadek chciał, że właśnie miałem ko- 
nie młode i bystre do powozu zaprzężone, można tedy 
wyobrazić sobie, eo one wyprawiały przez tę godzinę! 
Sytuacja była w samej rzeczy bardzo niebezpieczną, 
bo w dodatku istnieje w tem miejscu formalna 
pułapka na ekwipaże: z jednej strony parkan ko- 
lejowy, z drugiej brzeg obarjerowany, 3 metry wy- 
soki, droga zaś sama tak waska, że o nawróceniu i 
wydobyciu się z pułapki 
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ani kak, nie ma. Trzeba 


nie usłucha 
tronu, aniżeli wyrzeknie się swej 
za swój obowiązek powiedzieć wszystko carowi. a 
boleśnie dotknięty tem, surowiej powtórzył swój ros” 
kaz synowi i carewiez Mikołaj pojechał do Koburga 
na uroczystość zaręczyn. 
rewicza z małżeństwem 
bardziej, że niebezpieczna choroba ojca 
nadzieję możliwości własnowolnego zerwania zaręczyn 
z księżniczką Alicją... 


Na otwarciu obecnymi 
prezydent 
Kniaziołucki. 


przy kasie z 
De PAC 


rozkazu ojca i że raczej zrzeknie się, 
żydówki, uważałź:, 


G 


Obecne więc zwlekania ca; 
są łatwo zrozumiałe, tem, 
rodzi w aim, 


s owa kolej „doliny Mur“ otwarto w d. 8- bm., 
5 ” byli: minister Wurmbrand,. 
Biliński, szef sekcyjny Wittek i rados? 


Znanego anarchistę włoskiego dr. Gori z Me-* 


djolanu, który po zamordowaniu Carnota umknął był du 
Szwajcarji, uwięziono w Chiasso. 
za nauczyciela Caseria. 


Dr. Gori uchodzi = 


Wolny wntęp pa wystawę ma każdy, kto nabędzie 


| los za 1 zł. 
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Lwów 9. października. 


Odznaczenia, przyznane wystawcom. 
Na podstawie uchwały komitetu sędziów, 


otrzymali w dalszym ciągu odznaczenia następu- 
jący wystawcy : 


Grupa I. Ro!nictwo. Organizacja 


rolnictwa;statystyka; rachunkowość; 
czasopisma. 
miopłody i nawozy. Inżynierja wiej. 
ska, 

torfu, 
wyroby serów. Kółka rolnicze. Szkoły. 


NOS two specjalne, ziem 


meljeracje rolne, 


eksploatacja 
budownictwo. 
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rolnicze. 
Dyplom honorowy państwowy : 
Komitet towarzystwa gospodarskiego gali- 


cyjskiego, za inicjatywę w przeprowadzeniu stu: 


djów pedologicznych nad typowemi glebami 


wschodniej części kraju i wystawienie map, wy- 
kazów i wydawnictw towarzystwa. Towarzystwo 
węgierskie 


kolei państwowych, za młocarnie: 
parowe, Karol hr. Lanckoroński; Andrzej hr. 
Potocki, za kolekcję wyborowych "ziemiopłodów. 
Henryk Dołkowski, za umiejętną uprawę i pr 
dukcję nowych odmian ziemniaków. Juljusz 
Wang, za produkcję sztucznych nawozów, 
Schember z Wiednia, za doskonałe wegi. 
Heid ze Stockerau za trieury do czyszczenia i 
sortowania ziarna. Hr. Hompesch, za umieję- 
tuą uprawę torfowisk, przeprowadzanie pożyte- 
czn ch doświadczeń i ziemiopłody z gruntów 
torfowych. 

Dyplom honorowy komitetu wystawy: 

Dr. Tadeusz Pilat, za mapy i prace staty» 
styczne. Dr. Józef Ekielski, za długoletnie zbiera: 
nie materjałów do statystyki rolniczej i za mapy; 
Maksymiljan Jackowski w Poznaniu, za zasługi 
około założenia i rozwoju Kółek rolniczych w 
Wielkopolsce. Bracia Eberhard z Ulm, za ko: 
lesie pługów. Juljan br. Brunicki, za ziemio 

od 
i Pim honorowy Towarzystw rolniczych: 

Wł. Mayzel z Królestwa Polskiego, za ne 
sienie buraków cukrowych. Patronat Kółek rol- 
niczych w Poznaniu, za przedstawionie, organi- 
zacji i wzorowe kierownictwo Kółek soliiezyQ 
w Wielkopolsce. Administracja dóbr Andrzeja 
hr. Potockiego. za tabele produkoji "dóbr R 
dów z lat trzydziestu. Administracja dóbr p 
mana hr. Potockiego, 74 ziemiopłody , i prze 
stawienie wyników uprawy różny mian zib- 
moiaków z lat dziesięciu, Roman hr. Drohojo- 
wski, za nawozy Sztlczne, 8 " szczególności Z8 
mączkę kościaną. 

Medal złoty państwowy : 

Profesor Kazimierz Pańkowski z Dublan, 2a 
tabelę AF k  |„<MkaĄRÓ wpływ meljoracji na 
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W I 74 WODA FIJOŻKOW A. -- <<gwiw oma o i nadaje twarzy, | rzyjemną 
J . IH NATO Oz Usawa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, Puder hygienic naturalną Białość l. q e og 
3 wigładza”zmarszeyki i dołki ospowe. Twarz wiele wybiela i wydelikaca przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, i 1 sèr. 


do natychminstowego pa 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Haliska 1. 11. E r | piękny koloń 


K rsków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek 1. 2. 


do tego stopnia, że jako środek toaletowo-h gieniczny został odszczegól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyro Rz lekarskiej w Krakowie 
i we Lwowie. — Cena 1 zl. 


NIGRETIN 


czarny lub ciemny. — Cena 1 złr. 


mleczność krów i zestawienie doświadczeń przy 
uprawie rzepaku z piętnastu lat. Pierwsze wę- 
glerskie towarzystwo wyrobu maszyn, za kolekeję 
maszyu rolniczych. Emil Wożniakowski, za pro- 
dukcję nowych odmian ziemniaków. „Sehłick 
akcyjne towarzytwo wyrobu maszyn w Peszcie, 
sa pługi i siewniki, K. Madeyski, za wzory 
praktyczne ksiąg rachunkowych i założenie pier- 
wszego w kraju biura rachunkowości gospo- 
darskiej. 
" Medal złoty komitetu wystawy: 
* Bolesław Augustynowicz, prezes zarządu 
Kółek rolniczych, za wystawę i zasługi około 
rozwoju Kółek rolniczych w Galicji. Pustachy 
książę Sanguszko, Stanisław hrabia Stadnicki, 
Fr. hr. Potulicki, za ziemiopłody. J. Wielo- 
wiejski, Stefan Moysa, za tytoń. Artur Cielecki, 
-sa ziemiopłody. J. Paygert, za jęczmień. Dr. 
K. Paygert, za grochy i soczewicę. Zdzisław 
Obertyński, za ziemiopłody. Spółka meljoracyjna 
w Poznaniu, za piany, kosztorysy i okazy dre- 
nowania. H. Cegiełski w Poznaniu za grabarkę 
isiewnik. Miksza Leszich z Miskolez, za młynki. 
A. Wiesiołowski, za mapy i tabele przedstawia- 
jące stosunki hodowli zwierząt domowych. Ad- 
( ministraeja folwarku Dublańskiego, za ziemio- 
piody. Oskar Rudziński z Osieka, za ziemio- 
płody. Z. Fertig, weterynarz, za mapy i tabele 
statystyczne powiatu boeheńskiego. Dr. S. Ko- 
ziełł z nogi, za ziemiopłody. W. Gołębski. za 
ziemiopłody. K. Slaski, L. Slaski, Antoni Kalk- 
stein, O. hr. Potocki, A. hr. Sierakowski, L. Ry 
biński, St. Gajewski, W. Gajewski, E. Doni- 
mirski, T. Różycki, E. Czarliński, M. Szczanie 
cki, H. Donimirski, wszyscy z Prus Królewskich, 
za wyborne okazy nasion. Dornwald w Prze- 
myślu, za narzędzia rolnicze Dr. K. Miezyń- 
ski, za mapę typowych rodzajów gleby i mapę 
' hydlometryczną doliny sądeckiej, oraz wystawę 
/ zbóż w ziarnie i kłosach. E. Jędrzejowiez i Sp., 
za nawozy sztuczne. 
LJ = * 
Z placu «ystawy. i 
Na placu wystawy była i wczoruj dość roj- 
no. Znaczna część publiczności przybyłej w nie- 
dzielę rano do Lwowa, pozostała i przez dzień 
wczorajszy i zwidzała wystawę. Fontana świetl- 
na, która od wczoraj rozpoczęła funkcjonować 
już o godz. 7. wieczór, miała wieiu spektatorów. 


* 

Wczoraj zwidziły wystawę dzieci szkolne 
lwowskie, a mianowicie dziewczęta ze szkół: św. 
Anny, Marji Magdaleny i wydziałowej św. Ja- 

wigi, w liczbie około 1000 osób. Nadto przy- 
yła wycieczka włościan i dzieci szkolnych z Ja- 
elnicy i Czortkowa pod wodzą nauczyciela 
rzechowskiego. Wycieczką tą zaopiekowała się 
„rofesorowa Łomnicka h 

Od wezoraj rozpoezęła się w pawilonach 
przedaż przedmiotów wystawowych. Publiczność 
serze żywy udział w tej akcji i zakupuje chę- 
nie różne okazy. 

Ld p + 

Przypominamy, że jeszcze ośm 
ni trwać będzie wystawa krajowa; 
o. bm. nastąpi bowiem nieodwołalnie 
„roczyste zamknięcie wystawy. 

x * 


= 
, Przykłady tryumfu, jaki odniosła idea asso- 
ujacji wśród urzędników we Wiedniu, niemniej 
-a liczne interpelacje i żądania ze” strony”"urzę- 
aników, skłoniły Redakcję Gaz. Urzędniczej do 
zwołania ogólnego wiecu urzędników do Lwowa. 

Pragnąc, by wiee odbył się jeszcze przed 
zamknięciem wystawy, naznaczono jako termin 
'4 października. 

W wydanej w tym celu odezwie zaprasza Gaz. 
Ureędnicza, urzędników państwowych we Lwo- 
wie zamieszkałych, urzędników zaś z prowincji 
upraszamy aby przystąpili bezzwłocznie do wy- 
soru delegatów w każdej miejscowości, „gdzie 
jest jakikolwiek urząd państwowy i uprosii wy- 
branych delegatów do wzięcia udziału we wiecu 
w imienin swoich mocodawców. wma. 

Ilu delegatów wybrać należy z każdej miej- 
scowości, to rzecz już własnego uznania wybie- 
rających. Byłoby oczywiście bardzo pożądanem, 
ba nawet koniecznem dla powodzenia sprawy, 
ażeby zjazd pp. urzędników z prowincji był jak 
-ajliczniejszy. 

Dla ukojenia wszelkich obaw dodaje Gaz. 
Trs., że zwołanie wiecu nastąpiło za wiedzą 
, wyrażnem zezwoleniem szefów 
władz krajowych, do których z prośbą 
odnosiła się Redakcja; zatem jakiekolwiek przy: 
puszczenia o niesympatycznem zapatrywaniu się 
rządu na tę sprawę, byłyby pozbawione komple- 
tnie wszelkiej racji. 

Urzędników we Lwowie zamieszkałych, ma- 
jących zamiar wziąć udział we wiecu, prosi Re- 
dakcja Gaz. Urzętn., aby ustnie [ub piśsmiennie 
donieśli o tem Redakcji najdalej do d. 10. bm. 

* 
* 


Jak wiadomo, w dniu 14. bm. zgromadzi się | 


fə Lwowie wiec 30 większych miast 
naszych i potrwa 3 dni. Otóż komitet, zajmujący 
się urządzeniem tego zjazdu, rozesłał do burmi- 
strzów miast rzeczonych następującą odezwę: 

„Wielmożny Panie i Szanowny Kolego! Od 
dawna czuć się dawała potrzeba porozumienia, 
przez niejednego z Was Szanowni Koledzy od- 
' cezuwana — między miastami, które ustawa z r. 
1889 połączyła w jeden naturalny, jednolity 
związek. Rozszerzone prawa rozszerzyły też i 
obowiązki względem kraju, które się powinny 
uwydatnić w ulepszonej administracji i podnie- 
sienin powagi miast na zewnątrz przez wspólne 
dsiałanie i wzajemne pomaganie sobie radą z 
doświadczenia wysnutą Tą powodowani myślą— 
postanowiliśmy na żądanie z wielu poważnych 
stron objawione, zaprosić Szanownych Kolegów i 
delegatów 30 miast — jeszcze przed zamknię- 
ciem wystawy — do Lwowa na zjazd, który, 
fak ona, jest rachunkiem sumienia z pracy ca- 
łego społeczeństwa i powinien się stać przeglą 
dem naszych czynności od czasu wprowadzenia 
w życie nowej ustawy, tudzież programem na 
przyszłość. Nie powinniśmy zrażać się krótko- 
bcią terminu tego pierwszego zjazdu, który roz- 
począć chcemy 14. b. m. w niedzielę rano, boć 
wielu z_Szanownych kolegów, posiada pod ręką 
pewny, z praktyki wysnuty materjał do obrad, 
którym się będą chcieli podzielić z innymi, a 
nad którym dyskusja może doprowadzić do po- 
żądanych wyników. Podpisany komitet postara 
sie o odpowiednie referaty i prosi Szanownych 


będę złym prorokiem, gdy ukrytej pod tym pseu- 
donimem autorce przepowiem i dalszy sukces. 

t 

| 

l 
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na podstawie własnych doświadczeń oparte i 
zgłosić takowe do nizej ipodjiisanych na fęce p. 
Wojciecha Bie ch oñs k ie g o* —ULiWów;: hotel 
„Victoria“. VT 

Porządek zjazdu będzie następujący: 
W niedzielę rano w pół do 9. Msza św. w ko- 
ściele katedralnym; « w pół do 10. zebranie' 
w sali magistratu m. Lwowa, o 10: zagajenie 
obrad; po południu w niedzielę obrady komisji, 
którym przydzielone zóstaną wnioski. W ponie 
działek dalszy ciąg obrad o godz. 10. także w 
sali magistratu — nad sprawozdaniami komisji — 
po południu zwidzanie wystawy. — Wieczorem 
wspólna uczta. — We wtorek współudział, w .za- 
mknięciu wystawy : 

Z poważaniem: Dr. Aleks. Dworski, bur- 
mistrz m. Przemyśla. Witold Rogoyski, burmistrz 
m. Tarnowa. Leon Schott, burmistrz m. Rzeszo- 
wa. Wojciech Biechoński, bu.mistrz m. Gorlic. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatrziny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę przedstawienie rozpocznie „Broń nie- 
wieścią*, komedja w 1 akcie Benedixa; zakończy 
„Ciotka Karola“, krotochwila w 3 aktach Tomasza 
Brandon a. 

Z teatru. Wieczór onegdajszy poświęcono trzem 
jednoaktowym utworom:  Daudeta, Przybyiskiego 
Ireny M. | 

Pierwszy, 
z dziejów awanturniczego Życia, jakie spowodowała 
we Francji wielka rewolucja, drugi, rodzaj satyry 
na temat przez sam tytuł „Przyjaciel męża“ „ściśle 
określony, wreszcie trzeci, niepozbawiona pewnego 
wdzięku i uroku świeżości, bluetka o treści zapoży- 
czonej ze „Strasznego dworu“, że piękne oczki ni- 
wecza wszelkie śluby i „wota“. 

irena M, o ile sobie przypominam, 
trzeci przemówiła do nas ze sceny, a sądzę, że nie 


śliczny to obrazek, a raczej epizod 


po raz 


Wczoraj przedstawiona komedyjka świadcży ho- 
wiem, 
autorka umie korzystać z: doświadczenia i 'co' równie 
ważne, doświadczenie to zręcznie wyzyskuje. Djalog, 
jędrny, a barwny i żywy, przyczynia gię także wiele 
do urozmaiżenia akcji i określenia wcale dobrze 
przeprowadzonych charakterów, — . 

„Lecz jeżeli autorka może być zadowolorą ze 
swego dzieła, niemniej zadowolić ją musiała gra ar- 
tystów: W: pierwszym rzędzie p. Siemaszkowa 
im Żelazowski odtworzyli tak dobraną parę, 
że doprawdy w tym wypadku trudneby wymarzyć 
lepszą, dowodem to uznanie, jakie znakomitą parę 
artystów spotkało po ślicznie odegranej scenie przy 
fortepianie. P. Walewski w roli Jaśka budził 
homeryczny. śmiech w audytotjum, a p. Hiero- 
wski jak zawsze starannie i sumiennie swe zadanie 
spełnił. 

P. Siemaszkowa znalazła jednak pole do 
popisu i w „Białym gwoździku.” Młodziutkiego 
margrabiego, to prawdziwe uosobienie ginącej już u 
schyłku zeszłego stulecia „chevallerie* francuskiej, 
odtworzyła artystka z prawdziwem namaszczeniem i 
nadała typowi temu właściwy duchowi czasu koloryt. 
Kreację tę może p. Siemaszkowa zaliczyć do najle- 
pszych, a świadczy ona wymownie o jej prawdziwym 
talen'ie i sumiennej pracy. 

W tej samej komedji, doskonałym i typowym 
konwencjonistą był p. Chmieliński, z wdziękiem 
odiworzyłanp.„kw 12011 ska_daść. bladą rolkę Wir- 
ginji, a pełnym werwy i humoru parobczakiem był 
p. Wysocki. 

W komedji Przybylskiego tytułową rolę odtwo- 
rzył p. Trapszo. Zawsze sumienny, artysta ten 
i tym razem starał się spełnić jak najlepiej powie- 
rzone mu zadanie. Jeżeli nie osiągnął może zupełnie 
celu, nie można go winić, bo autor za bardzo z ka- 
rykaturował tę postać i postawił przez to artystę 
w niemiłe położenie, iż nie chcąc przekroczyć pewnej 
miary z obawy przed szarżą, starał się utrzymać na 
wyżynie komedji i naturalnie nie mógł chwycić wła- 
ściwego gruntu. Łatwiejsze zadanie mieli panie Sta- 
chowicz, Pankiewicz i Rykieka i p. Wo- 
leński, to też odegrali swe role poprawnie. 

Nikt. 

Prof. Tadeusz Rybkowski, po powrocie z Bie- 
cza, gdzie robił studja nad dekoracją wewnętrzną 
katedry tamtejszej, powrócił na stałe do Lwowa i 
otwicra z dniem 15. bm kurs malarstwa i rysunku 
dla pań w swem świeżo z wielkim gustem urządzo- 
nem atelier w gmachu szkoły przemysłowej. 

„Mała encyklopedja gospodarstwa i przemy- 
słu domowego dla kobiet*. Pod tym tytułem wyszło 
we Lwowie nakładem red:kci Przedświtu bardzo 
pożyteczne dziełko, które śmiało można polecić na- 
szym paniom gosposiom, zarówno miejskim, jak wiej- 
skim. 


m ik lc 0 
-Izby sądowej. 

Kraków 9 października. 

(Zyd przebrany za księdza katolickiego.) 
W sprawie Mojżesza Gertlera, obwinionego o 
obrazę religji, popełnioną przez krążenie po ulicach 
Krakowa w dniu 24. marca rb. (w czasie Purimu) 
w ubraniu kapłana katolickiego, idącego z wiatykiem 
do chorego, — po przeprowadzonej rozprawie i wy 
wodach prokuratora p. Kalitowskiego, oraz obrońcy 
dra Abłamowicza, trybunał — w którego skład wcho- 
dzili: radca Krzepela jako przewodniczący, radcy 
Matusiński i Giebułtowski, oraz sekretarz rady Miler 
jako asystenci — wydał wyrok, uwalniający Mojże- 
sza Gertlera od oskarżenia o zbrodnię obrazy religji 
z $ 122, natomiast uzn:ł go winnym występku obra- 
zy religji z $ 303. i skazał na 3 miesiące aresztu 

ścisłego, obostrzonego postem co tydzień. 


a P> 


liytontaą r ZWOREK n 
JSLTALII6 WIGGUJNOŚĆI, 
Onegdaj rozesłano posłom do rady państwa 
porządek dzienny 306 posiedzenia izby, które 
się odbędzie we wtorek dnia 16 bm. Porządek 
dzienny zawiera: 1) sprawozdanie komisji pety- 
cyjnej, 2) sprawozdanie komisji dla ustawy kar- 
nej o przedłożeniu rządowem, dotyczącem wpro- 
wadzenia ustawy karnej dla zbrodni, przestępstw 
i przekroczeń i należącą do tego ustawę karną. 
Zaproszenie do wzięcia udziału w posiedzeniu 
ma jeszcze następujący dodatek : Panów posłów 
zwraca się uwagę, że w myśl postanowienia z 2 
marca b. r. wszystkie wnioski, dążąc do zmian 
w ustawie karnej, już podczas jeneralnej debaty 
muszą być przedłożone ; można te wnioski prze- 
syłać także pisemnie do prezydjum izby : 


Kolegów, aby zechcieli przygotować pewne Młodoczeskiemu posłowi dr. Czerno hor- 
wnioski, dotyczące dobra i interesów miast — | skiem u ma być wytoczone śledztwo z powodu, 
z -m I u a 


Sniadania, podwieczorki 1 k 
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że talont autorsko-sceńitzny < rozwija się, a | 


| Z del. Henzłem rozmawiał cesarz o spra- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Października 1894. 


że w restauracji- Niemeczka -w Pradze kazaż 
grać „Bože carja chraii* i wygłosił mowę ta- 
dykalną. Młodoczesi . żądają, aby Czernohorsky 
w skutek tego mandat złożył. p 


Z Warszawy piszą do Czasu: W: kołach 
tutejszych dziataczy moskiewskich pantje, pewne 
przygnębienie — oczywiście nie tyle z powodu 
choroby cara, ile z obawy, co się z nimi stanie, 
czy jakie zmiany nie zmiotą ich z posad intra- 
tnych, na których mogli się znęcać nad tutej- 
szą ludnością. Trudno powiedzieć wam, do ja- 
kiego stopnia zuchwałości doszli tutejsi czyno- 
wnicy. Aby tylko był prawosławnym, windykuje 
sobie każdy z nich. prawo maltretowania tutej- 
szych mieszkańców. Na każdym kroku z podo 
bnemi objawami spotkać się można, a świeży 
w tyeh dniach mieliśmy przykład na tutejszej 
stacji kolei wiedeńskiej, kiedy naczelnik wydziału 
z zarządu kolei, Moskal, najordynarniej nawymy- 
ślał pewnemu poważnemu przedstawicielowi tu- 
tejszego świata finansowego, ponieważ tenże, nie 
znalazłszy nigdzie miejsca, ośmielił się wsiąść 
do przedziału I klasy, rezerwowanego dla „pana 
dyrektora,“ który, niemieszknjąc w Warszawie 
lecz na jednej z pobliskich stacyj codziennie do 
biura tu wyjeżdża. 

Paryski Petit Journal, najbardziej rozpo- 
wszechniony dziennik francuski, zajmuje się w 
ostatnim numerze armję niemiecką. cią- 
gu 2 lat — twierdzi on — uzyska ta armja swą 
zupełną doskonałość. Aż do tego czasu polityka 
niemiecka odczuwa potrzebę naturalną, aby omi- 
jać wszelakie konflikty i francuski zapał wojen- 
ny na wodzy trzymać. Gdy jednak podwójny 
cel zostanie osiągnięty t. j Francuzi będą dosta- 
tecznie zdenerwowani i zniewieściali, a potęga 
Niemiec wzrośnie do rozmiarów przerażających, 
wówczas każdy obaczy, ile warta wspaniałomyśl- 
ność duszy pruskiej. Lecz nie należy dopuszczać, 
aby Francja zależała od tej wspaniałomyślności 
i Francnzom nie wolno wyczekiwać niespodzia- 
| nek okrutnego przebudzenia się, aby się wtedy 
| przekonać, że stracone terytorja nie są już 

do odebrania. 

Ukazem carskim z d. 8. zm. pomnośoną Zo- 
| stała rosyjska polowa inżynierja wjoskowa, do 
| 30 bataljonów (z tych 28 czynnych a 2 rezer 
| wowe.) Wchodzą w to bataliony saperów i kom- 
, panie telegraficzne. 
| Z Marsylji donoszą, że sędzia Śledczy zażą- 
| dał od austrjackowęgierskiego jene- 
| ralnego konsula udzielenia sądowi pewnych 
| wiadomości w sprawie sprzysiężenia anar- 
l chis tycznego; specjalnie zapytywał sędzia 

śledczy o stowarzyszenia anarchistów włoskich w 
Marsylji i w Tryjeście. Zeznania konsula nie 
dały jednakże żadnego rezulłata. 
i 
I 
| 


Delegacje wspólne. 


(Telegramy Dziennika Polskiego). 

Budapeszt 9. października. Wczoraj odbył 
się znowu obiad dworski dla delegatów. Cesarz 
rozmawiał z prezesem Koła polskiego Zale- 
skim o przyszłych pracach rady państwa, wy- 
rażając się o politycznem stanowisku Koła pol- 
skiego z wielkiem uznaniem. 

Dalej rozmawiał cesarz z delegatem BaT 
wińskim, pytając go, czy się udaje do 
Lwowa. Tak jest, — brzmiała odpowiedź — mu- 
szę być obecnym jeszcze na posiedzeniach rady 
szkolnej krajowej, apotem udaję się do Wiednia 

' na posiedzenia rady państwa. 
| Cesarz: Masz pan dużo do czynienia w ra- 
dzie szkolnej ? 

D. Barwiński: Jestem desygnowany do 
wydawnietwa książek szkolnych ruskich i muszę 
niejedno jeszcze w tym kierunku zrobić. 

Cesarz: Cieszy mnie bardzo, że pan je- 
steś tak czynnym. Pańska mowa była bardzo 
patrjotyczną, to mnie bardzo ucieszyło. 

Del. Barwiński: Dziękuję za najłaska- 
wsze uznanie. 


wach galicyjskich, z del Popowskim o spra- 
wozdaniu tegoż i o systematycznym rozwoju 
wojska austrjackiego w porównaniu do rozwoju 
wojska innych państw. 

Delegacja austrjacka zakończyła wczoraj 
swoje obrady w zwykły sposób. 


Tełegramy „Dziennika Polskiego . 


Kraków 9% października. Po nabożeństwie 
w kościele św. Anny odbyło się uroczyste otwar- 
cie roku szkolnego w uniwersytecie Jagielloń- 
skim w auli Collegii novi, Na trybunie zasiadł 
nowy rektor prof, dr. Browiez wraz z 
ustępującym rektorem prof. drem Zollem, 
oraz sekretarzem uniwersytetu prof. drem Cy- 
frowiezem. Na około trybuny, przybrani w 
togi i birety, zajęli miejsea profesorowie wszy- 
stkich czterech wydziałów. Naprzeciw trybuny 
w pierwszym rzędzie krzeseł zasiedli naczelnicy 
władz i wybitaiejsze osobistości; w dalszych 
liczna publiczność i młodzież. Przedewszystkiem 
ustępujący rektor prof. dr. Zoll zdał 
działalności uniwersytetu w ubiegłym roku 
szkolnym, na pierwszem miejscu stawiając za- 
szczytne dla uniwersytetu powołanie jego re- 
ktora dra Stanisława Madeyskiego na 
stanowisko ministra wyznań i oświecenia. W koń- 
cu wręczył oznaki godności nowemu rektorowi, 
mianowicie łańcuch i pierścień (catenam diyni- 
tatis, annulum sponsialem). 

Z kolei mówił nowy rektor prof. dr. B r o- 
w icz, podnosząc między innemi z naciskiem 
dokonane w ubiegłym roku szkolnym utworze- 
nie w uniwersytecie Jagiellońskim katedry 
dla języka ruskiego, dającej młodzieży 
polskiej najlepszą sposobność do zapoznania się 
z językiem bratniego narodu. 

Po mowie wypowiedział J. M. rektor Bro- 
wicz fachowy wykład : „O ochronnych wła- 
snościach organizmów wobec pasorzytów choro 
botwórczych*. 


Wiedeń 9. października. Wiener tg. ogła- 
sza zwołanie rady państwa na 16. bm. 
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olacje zimne i gorące 


oraa snene $ dobrogi 
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Piwo pilzneńskie ś 


atakowi apoplektyeznemn, skutkiem czego utra- 
eił mowę. | = 

Wiedeń 9. października  Austrjacki jeneralny 
konsul w Nowym Jorku Palitsc hek» został 
wczoraj aresztowany. Y 

Wiedeń 9. października. Dowiaduję się w 
sferach ministerjalnych, że wiceprezydent gali- 
cyjskiej rady szkolnej krajowej dr. Michał 
Bobrzyński, będzie wkrótce 
mianowany szefem sekcji mini- 
stertwa oświaty z pozostawieniem 
go na dotychczasowem stanowisku. 
względnie, że posada wiceprezydenta krajowej 


Z a- 


rady szkolnej we Lwowie posunięta zostanie do 
rangi szefa sekcji w ministerstwie. 
Budape:zt 9. pażdziernika. Prezes gabinetu 
ks. Windischgraetz odjechał wczoraj do Wiednia. 
P. Wekerle przedłożył dziś budżet na r. 


1895. 
Budapeszt 9. października. Sejm węgierski 


postanowił 11. października przeprowadzić pono- 
wną dyskusję nad odrzuconym przez izbę ma- 
gnatów projektem ustawy o swobodnem wykony- 
wania religji. 

Budapeszt 9. października. W izbie ma- 
gnatów poniosło wczoraj stronnictwo liberalne 
drugą dotkliwą porażkę. Na porządku dzien- 
nym był projekt do ustawy o recepcji ży- 
dów. Pierwszy przemawiał Szentagh, który 
wysławiał patrjotyzm węgierskich żydów i pole- 
cał przyjęcie przedłozenia. 

Następny mowca Ferdynand Zichy powie- 
dział, że uznaje patrjotyzm żydów i dalekim 
jest od jakiegokolwiek antisemityzmu. Dla mo- 
wcy są tylko nauki kościoła katolickiego miaro- 
dajnemi. Jedna z tych nauk głosi miłość bli- 
źniego, jak siebie samego — ale właśnie sza- 
cunek i sympatja dla żydowskich współobywa 
teli skłaniają go do tego, by nie głosował za 
projektem do ustawy, który nic innego nie ma 
-na eelu, -jals przywiązanie węgierskim żydom do 
szyi wymalowanej lalki. 

W dalszym ciągu swego przemówienia zwal- 
czał Zichy przedewszystkiem postanowienie pro- 
z religji chrze- 
ścjańskiej na żydowską. Można bardzo nawet 
cenić swych żydowskich współobywateli, a mimo 
to nie dać przyzwolenia ma to postanowienie 
przedłożonia. 

Przeciwko temu nie mam nie do zarzuce- 
nia, — mówił Zichy — ażeby ci szanowani 
przezemnie i kochani izraeliccy współobywatele 
(wesołość) stali się chrześcjanami, jednakże nie- 
możebnem jest zadać w ustawie kłam najwyż- 
szemu dogmatowi kościoła katolickiego, według 
którego chrzest nie da się zmazać. Słowo „re- 
cepcja* jest właściwie frazesem bez treści, bez 
kadnej praktycznej wartości, a ja uważam moich 
żydowskich współobywateli za zbyt mądrych, 
ażeby się zadowalniali frazesem bez treści. 


Minister oświaty Eótvoes polemizował 
z Zichym. Gdyby nawet było prawdą — rzekł 
mowca — że mamy tutaj do czynienia z puste- 
mi frazesami, to jednak zabrałbym głos za tem 
przedłożeniem, ponieważ ono jest wyrazem tego 
uzn nia, jakie winniśmy tym współobywatelom 
naszym, którzy przez wieki z nami, a często 
przez nas cierpieli 
żadnym frazesie. 

Hr. Szecheny zaznaczył, że głosowanie 
przeciw przedłożeniu nie opiera się na antisemi- 
tyzmie, lecz na tem, iż postanowienia o przej- 
ciu z religji chrześcjańskiej na żydowską wprost 
nie mogą być przyjęte. 

Następnie przemawiali za przedłożeniem: 
Csaky, Keglevich i minister sprawiedliwo- 
ści Szilugyi. 

Wielki ochmistrz Szapary oświadczył, 
że jest skłonny dać żydom wszystko na polu 
polityeznem i społecznem, co się im należy, ale 
jako chrześcjanin musi głosować przeciw posta- 
nowieniom o przejściu z religji chrześcjańskiej 
na żydowską. 

` W głosowaniu 
przedłożenie o 


Dlatego nie ma tu mowy o 


odrzucono 

rocepcji żydów 109 

głosami przeciw 108. Z opozycją 

głosowało wielu luterańskich duchownych i 

znaczna liczba członków arystokracji, którzy do- 
tychczas zawsze głosowali z rządem. 

Następnie przyjętem zostało ogromną większo 

ścią jako podstawa do szczegółowej dyskusji 

| przedłożenie o religji dzieci z małżeństw mięsza.- 


imiennem 


— 


nych i na tem posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt 9. października. Hrabia Zichy 
otrzymał telegram od posła Ebenhocha, 
w którym ten ostatni w imienin górno austrja- 
ckich katolików dziękuje mu za bohaterską 
obronę religji katolickiej. 

Budapeszt 9. października. Budżet węgier- 
ski, który ma być dzisiaj przedłożony, ma po- 
siadać mimo zwiększenia się wydatków o 25 
miljonów zł. jednak równowagę. Końcowy obra- 
chunek za r. 1898 wykazuje nadwyżkę 58 mi- 
ljonów. 

Berno 9. października. Przy wczorajszych 
wyborach uzupełniających do sejmu, wybrany 
został dr. Wieser. 

Antwerpja 9. października. Główna atrakcja 
| tutejszej wystawy światowej t. z. „stara A ntwer- 
pja“ stoi w płomieniach. 

Berlin 9. października. Nie jest jeszcze zde- 
cydowanem, czy i kiedy car uda się na Korfu. 
Na wypadek podróży ma być stanowczo ustano- 
wioną rejencja. 
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jemy nikogo, jestesmy jednak 


Z A TO DT M OZ O TA ODDA PO Z. SORO Z OE O EE O W O 
Wiedeń 9. pażdziernika. Z Berna donoszą, | 
"że fr. Egbert Belcredi uległ częściowema 


Berlin 9. października. Wiec antisemitów w 
Eisenach doprowadził do połączenia się wszystkich 
grup; na posiedzeniach związku Ahlw ardt 
bywać może jako gość. 

Belgrad 9. października. Cankow oświadczył 
deputacji, która go chciała zawieść do Sofji, iż 
na razie woli pozostać w Belgradzie. 

Paryż 9. października. Rząd francuski ofia- 
rował carowi na dłuższy pobyt miejsce na Ri- 
vierze, jednakże względy polityczne miały roz 
strzygnąć za Korfu. 

Paryż 9. października. Matin ogłasza inter- 
wiew z Liebknechtem, który miał podobno zro- 
bić następujące wynurzenia: O naszej sile zu- 
pełnie przekonani i jej świadomi, nie prowoku- 
zawsze gotowi 
podnieść rękawicę, gdyby takowa była rzuconą. 
Nie wierzę jednak w prawdopodobność nowych 
praw wyjątkowych. 

Bismarck, który tak samo mało posiada ge- 
njuszu politycznego, jak Krupp filozoficznego, od- 
dał przez swoją gospodarkę satrapy socjalnej 
demokracji największe usługi. Jest nas obecnie 
46 w parlamencie niemieckim, przy najbliższych 
wyborach otrzymamy jeszcze nowe krzesła. Ma- 
my 120 dzienników do dyspozycji, a nasza orga- 
nizacja jest jedną z najsilniejszych na świecie. 

Anarchistów oznacza Liebknecht, jako naj- 
gorszych wrogów socjalnej demokracji, a polity- 
czne morderstwa potępia, jako zbrodnie i głu- 
potę. 

Korespondent pytał w końcu Liebknechta, 
ezy sądzi, iż obecna agitacja przeciwko hr. 
Caprivi emu będzie uwieńczoną pomyślnym sku 
tkiem. 

Liebknecht odpowiedz ał: Jestem przeko- 
nany, że Bismarck i jego partja napróżno uży- 
wają swego machiavelizmu. W przeciwstawieniu 
do Bismarcka hr. Caprivi jest gentleman, a nad- 
to zdecydowany przyjaciel _ pokoju i pragnie 
szezerze dobrych stosunków z Francją, jak ró- 
wnież definitywnego załatwienia alzacko lotaryng- 
skiej kwestji. 

W dniu, w którym nasze idee po obu stro- 
nach granicy odniosą tryumf, będzie ta kwestja 
sama przez się w pokojowy sposób załatwioną. 
Dzień ten, pomimo starań naszych przeciwników, 
już niedługo zaświta. 

Paryż 9. października. Wysłanie czterech 
okrętów wojennych do Chin nastąpiło w porozu- 
mienin z innemi państwami. 

Kolonja 9. października. Kölnische Zeitung 
donosi z Petersburga, że oddział wojska, który 
w celu obrony granicy rosyjskiej został wysłany 
przeciwko bandom rozbójniczym chińskim, stoi 
pod komendą jenerała Neszenka (?) i liczy 5 
wschodnio-sybirskich batałjonów strzelców, 2 


sotnie kozaków i 3 baterje artylerji. 

Wiedeń 9. pażdziernika. Komisarz gal. namiestnietwa 
dr. Ignacy Rosner mianowany wicesekretarzem w mini- 
sterstwie oświaty. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 9. pazdziernika 1894. 

HOTEL ŻORŻA. S. h:. Zamoyski z Wysocka A. hr. 
Cetner z Podkamienis, S. Frank z Sewerówki. A. Tarnowski 
z Poznania. J. Ciele cki z Byczkowiec 

HOTEL VICTORIA K. Dziemienowiez z Częstocho” 
wy. J. Skulimowska z Helenkowa. M. Janoszek z Brzeska. 
Dr. L. Heyne ze Złoczowa. M. Hofner ze Stryja. D Litt- 
mann z Węgier. 5. Kottek z Laibach J, Grossmenn z 
Kolonji. W. Blachaczek z Przeworska. A. Maliwska z 
Pińczowa. E. Sulicka z Pińczowa. S Bukowski z Krako- 
wa W. Dunin z Królestwa Pol. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety p>» na|dokładniej- 
szym kursie dz ennym 


PROMES Y 
na Wiedeńskie losy komunalne 
po 3 zł 75 et. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 2. listopada r. b. 
Główna wygrana koron 430.000. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 ct na portorjum, 


Na ic: zakupiony w tym kantorze 
padła głównu wyg ana w kwocie 50.000 zł. 


Kandydat adwokacki 


doktor praw, z prawem obrony, katolik, poszukuje miej- 


DOM 


sca u pp. adwokatów-katolików wo Lwowie. Zgłoszenia 

pod „l. 21“ w Administracji — 

KK na w EG 
Dr. Adolf Lukas 


powrócił 
1 ordynuje jak przedtem przy ulicy PAYPPEJ 
I à 


liczba 8, 
. piętro od 3. do 1979 1—4 


Á A c=] 


Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 


Dr. K. Trzcieniecki 


we Lwowie, Kopernika licsba 14, II. piętro, 
b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych erdynuje od zodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu. 
— Dla ubogich bezpłatnie. — 


1331 
muzza 


1-7 


Nauki śpiewu 


udziela 


JAN FUCHS 


profesor śpiewu 
we Lwowie 


plac Marjacki liczba 9. 


60.000 zł. wynosi główna wygrana lwo- 
wskiej loterji wystawowej. Zwracamy uwagę ua- 
szyeh szanownych czytelników na to że ciągnie- 


| nie już dnia 16. październiką się odbędzie. 


poleca HANDEL DELIKATESÓW 
ST. wW 


JC 


NWSKIEGO 


róg Nkadanizt! ! (Irerątozyg"v. dom vasar |, 5. 


47% 


„ 


1 An 


cznemi naśladownietwami. 


Ostrzega się przed li 


czmiejszych Nnandlach i trańikach. 


o AZZEWYTAO . KMUBICZMICU 40. 


Do Zimnej wody (od 
o 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia roziąaite L 
po 1'/, centa od wyrazu. 


skonałym stanie jest dọ sprzedania. 


| stracja „Dziennika Polskiego”. 


RTaucz! cielska Ajencja_ Holeny 
IW z Jordanów Biernackie'. Długosza M Janowskim położony, jest do sprze 
19. 165| dania. Bliższa wiadomość w kaneelarji 


adw. dr. Pająka, we Lwowie, ul. Kra 
szewskiego l. 13. 780 


— —— W a 


inre ataraaty Reichelta dla 
s raw admioiatracyjnych przeniesiono 
na Hetmańską 22. 778 


G 


chah. Posyłki 5 kilowe franco. 
Pr farmacji z pięcioleciem 
l roazukuje posady od 15 Paździer- 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu. 
T 


rzyhy suszone I kilo po 1-80, 
peseła R. Piskora, Habry, w ps 
78 


rzy mieszkania po 4 pokoje z przyna 
leżytościami przy ul. Kosernika 28 


n'ka lub 1. Listopada 1834 Wiad! mość | === 
w aptece w Wajniezu 119 pokoje z kachnią, z dwoma wy 
R acceeeeaauaaaaaŘħŰ chodami w parterze od 1. listo- 
o sprzedania mają ek ziemski maj pada. Ska:bkowska l. 17. Stosowne na 

Bukowinie przeszło 300%0 morgów | bjuro. 
chszara w tem połowa lasu starodrze- | === a SZ 
wia, Smaja kolejnwa w miejseu. BIiż- pokoje kawalerskie na I. piątrze do 
szych wiadomości udziela p. adwokat J nynajęcia od 1. listopada, w kamie 
r. Kulikowski, Lwów, plae Bernardyń-| "FV przy placu Bernardyńskim 10, gdzi« 
ski nt 184 | *beenie kancelarja dr. Kulikowskiego 
Bliższa wiedomość u dozorcy q5 


yły urzędnik kolei państwo- 

* ej. obecnie ociemniały, bez wsze'- 
kich środków do Życia, prosi litościwe 
osoby o łaskawy datek wsparcia, tudzież 
o udzielenie cieplejszej przyodziewy i 
bielizny Adres: Karol Lagosz-Fryde, 
ul. Wałowa |. 15, na ręce Wgo p. Jana 
Fuchsa w skla sie we Lwowie. 


FRZ PRETE ST: RRC 2 DOIEGK ROOTA ERZZ APO JEŻE 


p" parów delegatów 1 pokó 
sypialny z dwoma łóżkami i 1 salon 
tlegancko umeblowany, z przedpokojem 
osobnem klosetem na 2. piętrze w pałą 
dnem domie za 60 zł. do wynajęcia 5 
minut od parlamentu pieszo 8. B. Wic- 
|! kenburgasse nr. 2!. Kowalczyk. 881 


Ruch pociągów kolejowych 


według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1894 r. 


Pociągi 


pospieszne 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 308! 801 
Z Warszawy . . « « « s u a 0 0 » » sf — 6'01 
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl, 

Rzeszów lub Tarnów . « « « « « + » 3:08] — 
Z Chabówki (Zakopanego) przez ©Rsoszó 

lub Tarnów . . s... » « » © » » » „| — 6-01 
Z Chabówki (Zakopanego) przes Stryj . | — = 
Z Muszyny - Krynicy , Zeglostowa przes 
A Eski MOJA POETĘ ści = -- 

uszyny - iey, 4egi a 

Rzeszów lu RE ŻA ow nak dE, ką 601 
Z Muszyny - Krynioy , gieatowa prs 

Tarnów (od lfe do włąesnio 80/g) . - -| — — e 
Z Mosd - Labores, Szczawnego * Kulasznego 

przes Przemyśl . . « « - « « » « » | — — = 
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . » « « « «| — = = 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) | 2:48|1 = 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam. 3.34 | 9-49 ed 
Ze Suczawy . . « « « « « 6 2 « s « « » «|EO-*16| — z 
Z Kimpolunga . « « s.c.e... «|AG*EG| — YJ 1 
Z Radowise . . « « « » s + oee... + 10-16) — z 
Z Berhomethu n. 8. 1 Czudyna.. . . . . - |AO-Ł6| — 711 
Z Nowosielicy . . + » » » + » JAD g © = — a 
Ze Słobody rungurskiej kopalni ... . -|20-16| — dł 
Z Husiatyna przez Halicz . . . - . « . «|10-16| — x.l 
Z Czortkowa przez Halicz . . 0W rp KS S Er 
Z Borysławia przea Stryj . « .-.... O! Ag = e 
Boloa a « . E D 6 0% ago «Ef, Z = JE 
Ze Sokala. s.e.. e ye Y w = = 
Z Ławocznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

ECA, Munkicea, Chyrowa i Stanisławowa, 

przes Stryj) s « » « 40:43 + + R = 
Ze Stryja i Skolego . . « « oes « + + » | — = 
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez 

IBARIC WSW TWO OWOC . — 
Z Hrebenowa (od 10/4 do włącznie 30/6) = = 
Z Brzuchowie (od 12. maja aż do odwołania) a 

że Lwowa odchodzą: 

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 3:60 [10:46 
Do Warszawy . . » « « « - T cb 0 ~ [10-46 
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnó w 

lnb Rzeszów . . « « « « : « ora] — |1046 
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów 

lnb Przemyśl . . . « « « « « : « „| — — 
Do Chabówki Kat! sąGdk pp Stryj. .| — — 
Do Muszyny - Krynicy, zęgiestowa przez 

al Berin © IK ód „| — |1046 
Do Mnszyny - Krynicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1ję do włącznie 80/5). - -| — — 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przes 

MALLOW o «o - «© de ape 2 cej Sy 0 sil — — 
Do Muszyny - Krynicy, Żsgiestowa przes 

Stryj ae Ehe « + „JE MaB kkk — cz 
Do M .26-Laberet, Szezawnego, Kulasznego 

rzez Przemyśl . . . « «. « « « « « | — = 
Do SARET i Tarnobrzega . . . « « | — [L04 
Do Podwołoczysk i Brodów (s dw. główn.) 644| 330 
Do Podwołoczysk i Brodów (a dw. Podsam.) s» 3:33 


Do Buoczawy «. . . 
Do Buezacza przez Halies . . 
Do Husiatyna przes Halicz . . 
Do Słobody rungurskioj kopalni 
Do Nowosielicy . « « -« « « * » 
Do Berhomothu n. S. i Ozudyna 
Do Radowieć . « . . . 
Do ryt aka GE 
Do Bokala . . 
p a 4 "stryj 
o Borysławia przez Stryj. o o.o.. 
De A E o (Mankàcsa, Berensoa, Mi- 
szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Btryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przes 
Stryj 
Do Skolago i Chyrowa przez Stryj. . 
Do Stryja i Skolege , 
De Hrebenowa (od i0f, do włącznie 30/5) 
Do Brzuchowiec (od 12], aż de odwołania) 
12h aż do odwoł.) 


Uwaga. Godziny, drukowane tłustemi czcionkami oznaczają pore 
29724 od godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano. i 
W biurze informacyjnóma c. k. austr. kolei państw. we Lwowie, 
ul. Trzeciego maja 1. 3, (Hota! Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
dowolaie zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych. | 


. .. . e .... 


BESAMOJO "OWO MD ADECAD AK A" 


BY BŁTA 


Do najbliższych ciągnień 


polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie : 


Losy komunalne miasta Wiednia 


Ciągnianie 1. listopada 1894. — Główna wygrana zł. 200.000. 
PROMESY na te losy po zł. 8'75. 


Kupujemy i sprzedajemy sty zastawne, akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 


cenach. , Ea 
Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej- 


kolwiek prowizji. 1306 1—? 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSER 


okomobia pięcie-kennA w do- 


Bliższych wiadomości udzieli Admini- 


| | 
»jątek Dąbrowica w powiecie 


|4, rue des Apennins, Baiignolies. 


Pani Zaleska prsyjmoje na stół 
szkanie osoby przybywające dla kształ- 
eenia się w 1 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 Psździernik, 1804 r. 


aras do umieszczenia: Franoazka, 
młoda, dobrze polecona. Nauczy- 
K niami Lier AP 
ouz omiecki, muzyke. 
Bony Niemki I Peiki, kliku ga valeii 
Pełaków przygotowujących uczniów do 
zdawania egisminów w gimnazjum 

Wiadomość w bierze fadni 
z Gidlińskich Skowreńskiej 
w Krakowie, Krupnicza 3. 1980 
je i 


Wanny długie po zł. 15 i 16, na- 
sladowe po zł. 6 i 7:50 
poleca 
Piotr Chrząstowski, 


handel żelazny we Lwowie, plae Kapi- 
tulny 1, (uaprzec'w Katedry). 


Ca 


Rum chinowy. 


Jest to wypróbowany i pewny środek 

na porost włosów. Zysiny, nawet za- 

dawnione, od działauia rumu pokry- 

wają się ovięknym włosem; mały flaton 

50 ct. L-boratorjum chemiczne ADOLFA 

POKORNEGO, magistra farmacji, Lwów, 
ul. Wałowa L 15. 


WATY PEP > TE MAO, ET 1 W ITYTY 7 307 
uma 


Biwak Kunos” 


do wzdzierżawienia ckoło 100 mergów 
pola rolnego i łą*. Murewaay jedno; ią- 
t:owydom mieszkalny i wszelkie budynki 
gospodarskie w dobrym atauie Odległość 
tylzo jeden kilometer od Lwowa. 
Taxwłe do sprzedania 800 dębów o 
średnicy Ład 30 ceLtimetrów. 
Wiadomość udzielą Oskar Krey- 
ser, u!. Kopertika ), 14. 193: 1-3 


Prawdziwe Pastylki 


sprzedaja się v pudełkach 
metalicznych opieczętowane. 
WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL 
RZĄ wY 


| PASTILLES VICHY-ÉTAT 
| 


sprzedaż w głównych aptekach. 


PORA KĄPIELOWA 


od 15 Maja do 30 Września. 


KONKURS. 


Dyetarjusza stałego s pięknem szyb- 
kiem pismem, PRL zaraz Magistrat 
król miasta Żółkwi. Wynagrodzenie po- 
czątkowe miesięcznie 30 zł. w. a. Bis- 
gli w prowadzenin registratnry i preto- 
kiła mają pierwszaństwo. 1975 1 


Cukier znowu potaniał! 


1 klgr. cukru w głewie. n... 33 ct. | 

E n  CzęÉGĪOWO + . 34 ct. | 
Poa s w kostkach 

lnb mączce . 35 ct, 

A aa stoning ae 5. ER 66 et 
1 PPEWCOGNENOACENE CE 66 et. 
l „ _ bryndzy znakomitej 64 et 
1 „_ masła deser. znakom. 128 
l  „ masła pysznego do potraw l-— 
PIP modne oe WAW WE 64 t 
l słoik miodu lipowego . . . . . 35 et. 


Na szczególną uwagę zasługnie her- 
bata „Melange de London“ aromatyczna 
dobrze naciągająca */, klg. 3 zł. 


Znakomite kawy od zł. 1:60 do zł. 


216 przy odbiorze 1 kilogr. opust 6 et. 
Na prowincję wysyłam w 5 klg. wore- 


ezka‘ h bez opustu franco do każdej sta- 
cji poczt we'. 

Dziękując Szanowiej P. T. Publi- 
czności za dotychczasowe zaufanie, pole- 
cam się i nadal łaskawym rozkazom. 


Z pełnym szacunkiem 


Leonard Solecki 
Lwów, ul. Batorego 1. 2. 


Agencja Pani Zaleskiej 
w Paryin 


Dostarcza gnwernerów i guwernantek 


Angielok. 
mie- 


U PRnami i bez takowych, jak również 
bon 


la dzieci, Francuzek ' 


aryża. 
O WE 


Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 
nowną P. T. Publiczność, 


iż MAGAZYN mój 


zaopatrzyłam 


w najświeższe modele 


Klozety pokojowe po zł. 8, 17 i 80. 


pod Czarną 


rozsyła od 15. listopada: sadzonki leśna, 
rośliny pnące, ozdobne drzewka i krzewy 
1974 ogrodowe. 195 


Majątex do nabycia 


obszaru do 730 morgów oruaj pszecnej 
ezarnej gleby, dom mieszkaluy, park, 
egród. Budynki w dobrym stanie. 2 
kiw. od stacji kolejowej. Czynsz dzier 
żawny wynosi 8.00 zł, Gosprd.ratwo 
wzor:wo zrowadzone. C-na 150.090 >}. 
Bliższe informacie udziela K. Jakubsche, 
ulica Lipcwa 49, w Siasisławowie. 


WZI LEK PZP: WO W IOBZA TEA 


Wielka Lwowska Loterja kystawa.  Ciągnienie już we wtorek! 
GŁÓWNŁKŁ WYGRANE 


60.000 ił. 10.000 «1. 5.000 z 


w gotówce z potrąceniem tylko 100/, Lwows'ie Losy Wystawowe po 1 zł. 


T OSY poleca: Kitz i Stuff, dom bankowy. Sokal i Lilien, dow bankowy. 
M. Jonasz, dom bkarkszy. 


AAAARRRRARARARA 
REZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, ROSTWOR I CUKIERKI i 


AMENORRHOEA, ŚCIŚNIONE 
i 


DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. B 
LANGARDA 


PIGUŁKI 


z jodkiem żelaza niezmiennym |Newralgie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, ete., ete, 


EN- cenaj ta nekonaton. 2 75 
flakonu 100 pigułek.. 4 » akon cukierkami ABHD 
cenaj 1/2 fakonu50 pigułek 3 35 | zaczna on rage ata ooh zy nainis 


akonu syropu..... . a PRZEGIW BOLOM 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCAKK & C", 40, rua Bonaparte, PARYŻ. 


BF- Cony Zniżone © 16% TBH 


Towarzystwo powrożnicze w Radymnie 


Stowarzyszenie sarejestrowane s poręką ograniczoną | subwencjowano przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tndzież : pay do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wósków, 
chedniki na korytarze, sieci do polowania i rybołostwa, oras wszelkie ozdobne 
wyroby szpagatowe. 

Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznysh, sprowadziło ulep- 
szone maszyny, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wyrobów 
wymaga. Ro W wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnietwa, 
przez łata ydział krajowy mianowanego. 

d myśi zarządzenia c. k. generalnej Dyrekcji kolei państwowej w Wiedpin 
z dnia 28. pazdziernika 1893. L. 150.100 zpewodowanego podaniem naszem, nzy- 
skała podpisana Dyrekcja na korzyść P. T naszych Odbioreów zniżonie prze- 
wozowego frachtu od towarów pow oźniczych, przez Towarzystwo przesyłanych, 
a to w wysokości około 30"/,. 

T: warzystwo posiada swa s*łady komis we: we Lwowio Centralny Bazar 
krajowy; w Przemysłu Bizar in. Zyblix ewicza; w Se.nisławowia Bazar powia- 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie hande: A. Swiderskiego; w Radzie- 
chowie Bazar miejski. 

Zapewniając 0 rzetelnej usłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawym 
wzgledom. — Cenniki gratis i franco. 


Dyrekcja: Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 


1180 1—? 


R E 


ETER" CEDC (ENER | 
Cztery złote medale. 


| Czekolada Ki 


obok najlepszej jakości : 
ws Lwowle składy w wielu handlach korzennych i delikatesów. 


Józef Kiififerle & Comp. 


w WIEDNIU. 1084 1—? 


El A 
uufferle 
BE á 


J. ANDELA 


nowo odkryty zamoroki proszek 
<æ zabija z pewnością: <> 


szwaby, karakony, pluskwy , pchły, me skale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie I w ogóis owady. 


Prawdziwego dostać można tylko tam gdzie się znajdują 
plakaty Andela. 


Fabryka | wysełka dla całego świata w draguerji J. Andels, „pod Csarnym 
Preme w mima ulica Baan. 13. WE LWOWIE: Zyg. Rnokera apt. pod „8re- 
brnym Orłem“, P. Mikolsreh apt., Alojzy Hübnor droguėrja, Rynek 1. 38. J. Berger 
apt., Piotr Geilhofer api., ol Bayer, ul. Krakowska. 

BIECZ: W. Fusek apt. BIAŁA; E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. CHO- 
DORÓW : St. Disk owies a te FOROGTAK dac ga spt „GRO zz a 

chel t., A. Lippu. GLINI : A. Hełm apt. : R. Pasoh ap - 
MOJA a erir oir bia K. Br. Wiiosławski. KOPYCZYŃCE: 
KRAKÓW: E. Radler apt., Arnold 


H ador apa KOSON: 6 Burn ar 

A t. = B. ursè Apt, 

sza | k A. Szafrański drog. A. Hawslka, 
BOLECHÓW : Karol Dill. 


Zaak eokronzy. 


Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., 


- Leśnietwo Zassów- | 


ALOSZE PETERSBURSKIE 


damskie, męskie i dziecinne 


sprzedają najtaniej 


S. GABRIEL & J. OHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halicki liceba 3. 


1965 1—? 


— =p „ii m Á — 


Do użytku sA laki w okien Poike jellinadi 
Znażzle Thomasa 


% gwarantowaną zawartością składników, nadto zaś 


Fosforan wapniowy 


i ko d:ditek so kurmy dl: bydła, a głównie dla cieląi i drobiu, z nadzwyczaj tem 
skulkiam doiyehezas używany, poleca 


Fabryka wyrotów chemicznych i nawozowych 


nitki końtendyiowj Juijana Waaga wa Lwowie 


Cenniki, spasób użycia i inne wyjaśnienia przozyłumy ua Żądanie. 


Magazyn i pracownia futer 


Feliksa i Juliana Lubelskich 


we Lwowie, ulica Wałowa liczba 3. 


Polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierstwa wchodzące, podług, najświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 
najniższych cenach. 1936 1—9 
BG Cenniki na żądanie franco. STA 


Jagiellońska 8. LWÓW Jagiellońska 8. 
PIERWSZY ZAKŁAD PRZYRODNICZY 


| F. M ZŁOTNICKIEGO 


poleca wszelkie środki naukowe s zoologii, botaniki i mineralogii, jako to: wize- 
runki chromolitografiezne dla nauki anatomii, zoologi, botaniki, etnografji etc- 
preparata naturalne przyrodnicze sucho w spirytusie, szkielety ete., biologie poje” 
dyń-zych owadów pożytecznych i szk'dliwyca modele sztuczne roślin w naturalnej 
wielkości i wyglądzie do zastąpienia preparatów naturalnych prasowanych, modele 
sztuczne £ masy papierowej, drzewa, żelatyny et^, dla nauki anatomii, zoologii, 
zootomii i botaniki w naturalnej wielkości, i w znacznem powiększeniu. Zbiory 
i rojedyńcze okazy minerałów, skał, ziem, skamienielin ate 
ficzne za szkła, drotu. drzewa i tekinry. Osobliwości z zoologi, botanisi i mine- 

ralogii. Żywe ssaki, ptaki, rybki złote i inne, płazy, ets. 1716 1-? 


PRE PPE. EN PNE FW FR ENTRE i i NRA NER A 


J. Janowski i St. Krzyszkowski 


p zedtem 


LEON BRATEOWSEI 


Lwów, płac Marjacki l. 11. 


Polecają swój pierwszy specjalny magazyn naczyń ku<%ennyvh, przy- 

borów do prania bielizny. Warny i tusze we wszystkich rodzajach, 

Kklozety pokojowe, wyroby wożownieze jak noże st lowe, noże ku- 

chenne, seyzoryki, nożyczki i brzytwy najlepszej jakości. Szatkowniee 
do kapusty. 


Wielki wybór samowarów rosyjskich 
ceny możliwie niskie. 1946 1—3 

Przy zakupnie wypraw opuszcza się znaczny rabat. 
WA AA A AAAA A AAAA A A 


9zJoqAm wśzsybimfeu m cuugyony KMEJdAy 
w WEWN NY NON 


Wyprawy kuchenne w największ; m wyborze, 


(OGNI ae w 
524 1—17 


Nie ma obawy 


=—PCZEGCL pra niemg 


Przy użyciu 


patentowanege pierze się 10,0 stok bielizny 

w przeciągu połowy dnia nie- 

mydła z murzyR6m “zinns czysto | pięknie. 
Przy użyciu 

patentewanege utrzymuje się bielizna ana 

ta o, ja i 

mydła z murzynem ""tatiego innego mysla 
Przy użyciu 

patentewanego pierze sią bielizna raz 


tylko, zamiast jak zwykle 


trzy razy. Przy użyciu 
niepotrtebuje nikt prać 82020- 
tką albo Go gorsza Bzkodli- 
wym proszkiem do bielenia. 
Przy użyciu 
Oszczędza się czadu, 
mamierjału opałowego 
i siły roboczej. 


mydła z murzynem 


patentowaneg » 


mydła z murzynem 


patentewauego 


mydła z murzynem 


Zupełną nieszkodliwość poręcza świadectwo Wystawione przez 
z A rzeczoznawcy sądowego p. dr. Adótfa Jollesa. 


Do nabycia w większych sklepach korzennych. 
Główny skład: w Wiedniu, I. Renngase 6. 


rzy nadzwyczaj umiarkowanych | jc er e FKULIKÓW : B Misiołek apt. KUTY : Alsks. Zaga f 

© icz. Ą > ; : f - AL > EE RZEC, 
, cenach. Fed api. JAROSŁAW : Wisłocki apt. NOWY TARG: Ad. Baumann, B. Lauer, | z <X XG ASA BRW ABW Ę OGG EE 1 04 WBA zeng 
js 2j; $. Holzgriin. NOWY SĄCZ: hę ela 0 TUR e W: 3 Era piri yo ana a 3 x 

| ymirski -« PRZEMYSL: A. Faliszewski. 5 : Eng. Wysoczański apt. ! Ę 4 
Michalina Moysonhókar: | zee. tione a ZNÓW eT SLE | Galicyjsiki Bane Kredytowy à 
L . MIASTO : A. Paluch apt. TARNOPOL: Marjan ea owak aUt oy mea i > brd» à Sra ; H aj iz 
we LWOWIG TARNOW : W. Simek, A. Berger, W. Mildner, u. Stelssan nę ań api mo c l s E z 
al Wałowa. 6. DEĘNŚ Wiron tern 6 Coun, RADOWGE n S uomi al począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. % 

a | | ŻÓŁKIEW : Juljan Olearczyk. 1770 1-10 | Ż; Ph las 
c wydaje è 5 

AZ AAAA AO inanon mm aa AH verase i u tk. m m a 2000 Darni - ze 3 , = 
| < 4h BBJRALY Ka £ 
| DLA DTRZYMANIA |= U a 

F % ; . i a 
SKORY PY z 30 dniowem wypowiedzeniem i z 
UPIĘKSZENIE a IŻ | R 
Ą są! E O | pal 
i WYDELIKATNIENIE anI? 0 E 
CERY sca rd 5 

b . . a . e f 4 K 

Najbardziej eiegancki puder toaletowy balowy i salonowy 5 z 8 dniowem wypowiedzeniem, K 


Cena puszki zł. 1'20. 

Rozsyłka za pobraniem 

lab poprzedniem przynia- 
niem pieniędzy. 


błały, różowy, albo żółty. 
Chemioznie auullzowany | uznany przez 


DR. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołągzone są do każdej puszki od 


Gottlieba Tanussing, 


fakrykauta dolikatuych mydel toaletowych. 


Skład główuy perfumeryj: w Wiedniu, I. Welizełie mr. 3. 


tekarza, J. Górnego i Piiarskiego, droguerja, Leszka Cukra, 


De nabycia we Lwewie u Z. Buckera, 2 
O. T. Wineklera i Syna: w Tarnewie: Moritz 


we Lwowio, plac Halicki liczba I. 
wielu aptekach, perfamerjach i droguerjach. 


drogaerji, C 
Adolf Spachner i we 


Wydawca: Józef Laskownieki, Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski. 


Papier s fabryki czerlańskiej 


leischer junior; w Przemyślu: M. Bartschan, 


311 1—12 


|, Asygnaty = 


© wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4', sygnaty 


S; kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oproce 
O będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r- PO 49, sà 
”, z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 4 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890, 1181 1-7 


) 
Dyrekcj 
ak E 


4 Przedrak nio będsie płacony. 
* (XX 


AOOO 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kstinera. 


Wzory krystalogra: ` 


Å 


